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    Pier­ścień Wiel­kiej Da­my1
Tra­ge­dia w trzech ak­tach









  
    WSTĘP





Wstę­py nie­któ­re na­strę­cza­ją mnie bez­u­myśl­ną pa­mięć pew­ne­go zda­rze­nia na­stę­pu­ją­cej osno­wy:




W mia­stecz­ku nie­ja­kiem je­den księ­garz, wy­wie­sza­jąc ry­ci­ny Gran­dvil­le’a2 do ba­jek La­fon­ta­ine’a, uwy­raź­nił ta­ko­we pod­pi­sa­mi ar­cy­czy­tel­ne­mi — gło­sząc:




lew zna­czy po­tę­gę — za­jąc oba­wę — ku­ro­pa­twa pro­sto­tę — lis chy­trość — ża­ba za­ro­zu­mia­łość, a mał­pa??... — i tu po­zo­sta­wał próż­ny pa­pier...





Za­py­ta­łem oby­wa­te­la, nie już dla­cze­go on nie do­mie­ścił, iż mał­pa zna­czy mał­pę — ale ku cze­mu od­jął in­te­res apo­lo­gom uczy­tel­nia­jąc oneż?... Świa­tły ten czło­wiek od­po­wie­dział mnie, że jątrz­ność miesz­czań­ska jest tak po­dejrz­li­wą, iż w La­fon­ta­ine’a baj­kach, o lwie, ośle, pa­pu­dze lub ża­bie mó­wią­cych, do­mnie­my­wa się oby­wa­te­li mia­stecz­ka, i żon ich, i ob­lu­bie­nic ich, i sy­nów ich. —




Jak­kol­wiek prze­to wy­da­wa­ło­by się nie­wcze­snem ob­ja­śniać ty­py, uprze­dzę wsze­la­ko, na wzór po­mie­nio­ne­go wy­żej, iż mój MAK-YKS nie jest by­naj­mniej urą­go­wi­skiem dla Ir­lan­dii lub Szko­cji — że HRA­BI­NA nie osła­wia hra­bin — że DU­REJ­KO by­naj­mniej na ce­lu nie ma Li­twy, ani ja­ką­kol­wiek wy­ra­żać mógł­by pro­win­cję, bę­dąc sam ex-ma­chi­na Du­rej­kiem3! — sło­wem, iż szło mnie o rzecz nie­sły­cha­nie od wszel­kie­go oso­bi­ste­go po­glą­du od­da­lo­ną. Ży­czy­łem so­bie ja w tej pra­cy spró­bo­wać uzu­peł­nie­nia no­we­go tra­ge­dii ro­dza­ju — chcia­łem, aże­by tra­gicz­ność, nie do­cho­dząc do zgo­nów i do wy­la­nia krwie4, da­wa­ła, że tak na­zwę, Tra­ge­dię-Bia­łą.




Mnie­mam, iż po­dob­nież i co do wzmia­nek Cho­wan­ny al­bo Oj­czyź­nia­ka Tren­tow­skie­go5, i nie mniej co do po­ezji Mic­kie­wi­cza, na­le­ży nie być oso­bi­stym w przyj­mo­wa­niu wra­żeń sce­nicz­nych. Utwo­ry, któ­re są lub sta­wia­ją się na osta­tecz­nych wy­ży­nach po­pu­lar­no­ści, na­le­żą przez to sa­mo do kra­iny przy­słów i sta­ją się for­ma­mi mó­wie­nia. Przy­miot­ni­kiem jest wy­raz wło­ski dan­te­sco, co zna­czy: za­wi­le, ciem­no, po Dan­tej­sku!... tak da­le­ce (nie szu­ka­jąc już u Ary­sto­fa­na przy­kła­dów) wol­no jest ar­cy­po­pu­lar­nych sław­no­ści uży­wać w mó­wie­niu bez na­ra­że­nia się na ostra­sze­nie tych cio­sów, któ­re je­że­li so­bie za­da­ją ak­to­ro­wie6, to na tę­po wzglę­dem pu­blicz­ne­go bez­pie­czeń­stwa.




Do­łą­czyć na­resz­cie i to po­wi­nie­nem, co, pod spół­cze­sny7 okres sztu­ki, upa­tru­ję ja­ko obo­wią­zu­ją­ce dla po­stę­pu za­da­nie. Wy­po­wia­dam prze­to, iż zda mi się, że idzie dziś o dzie­ła dra­ma­tycz­ne, któ­re by nie mniej­szy dla osob­ne­go czy­ta­nia i dla gry sce­nicz­nej przed­sta­wia­ły in­te­res. Dziś nie dość jest uba­wić na chwi­lę nie­ma­ją­cych co po­cząć z wie­czo­rem jed­nym go­ści, ani też i tak na­zwa­ne fan­ta­stycz­no-fi­lo­zo­ficz­ne pi­sać dra­ma­ta czę­sto­tli­wie ra­czej nie­do­koń­czo­ne, niź­li głę­bo­kie. Wy­ra­żam to z przy­czy­ny, że gdy­bym okre­ślić nie umiał, cze­go chce sztu­ka? nie oka­zał­bym sam szer­szej kom­pe­ten­cji oprócz tej, co w lo­żach i krze­słach te­atru sku­pia się.




Co do mo­ral­ne­go za­da­nia, mnie­mam, iż stro­na świę­ta, bu­du­ją­ca, re­li­gij­na sta­ro­żyt­nej Tra­ge­dii nie usta­ła wca­le, ani mo­że ustać; ale, że gdzie in­dziej po­śród utwo­rów dra­ma­tycz­nych głów­ne ob­ra­ła miej­sce swo­je. My­ślę, że ten ro­dzaj, na na­zwa­nie któ­re­go nie ma­my pol­skie­go wy­ra­zu (bo rze­czy jesz­cze nie ma), to jest: «la hau­te-co­médie», głów­nie otwie­ra po­le do bu­du­ją­ce­go dzia­ła­nia wo­bec Chrze­ściań­skie­go spo­łe­czeń­stwa. Tak przy­naj­mniej zda­je się, że być win­no, sko­ro ma to być pe­rio­dem obej­rze­nia-się-spo­łecz­no­ści ca­łej i z jej naj­słusz­niej­szej wy­ży­ny na sa­mą sie­bie. Ca­łej!... mó­wię, spo­łecz­no­ści: bo tu, nie jak w ko­me­diach buf­fo (któ­re po mi­strzow­sku kre­ślo­ne są przez hr. Fre­drę) war­stwa jed­na spo­łecz­na, przy­glą­da­jąc się dru­giej po­strze­ga onę w jej śmiesz­no­ściach, lecz cy­wi­li­za­cyj­na-ca­łość-spo­łecz­na, ja­ko­by ogól­ne­go su­mie­nia zwro­tem, po­glą­da na się. Ar­cy­trud­na to jest ro­bo­ta z tej przy­czy­ny, iż sa­me na­gie, wiel­kie Se­rio za­stę­pu­je tu te wraż­li­we mo­men­ta, któ­re Tra­ge­dia ma moż­ność krwią ubro­czyć wy­raź­ną i czer­wo­ną. Za ta­ko­wem na­stro­je­niem idzie, że i wszyst­kie cie­nio­wa­nia nie­sły­cha­nie być mu­szą sub­tel­ne. Ję­zyk zaś wy­kwint­ne­go dia­lo­gu po­tocz­ne­go wca­le tak ob­ro­bio­nym nie jest, jak to się w co­dzien­nem ob­co­wa­niu wy­da­wać mo­że! Je­że­li na­wet ten dra­ma­tycz­ny ro­dzaj ko­me­dia­mi-wy­so­kie­mi zo­wią, to je­dy­nie dla­te­go, dla­cze­go Dan­te zwie ko­me­dią swój utwór, czy­li z przy­czy­ny nie groź­ne­go ale we­so­łe­go rze­czy za­mknię­cia, a któ­re jesz­cze tem sub­tel­niej­sze­go dra­ma­tycz­ne­go cie­nio­wa­nia w cią­gu spra­wy wy­ma­ga. Ja­koż, do­pie­ro u pra­cy ta­kiej na­tra­fia się na nie­wy­star­czal­ność in­ter­punk­cji, lu­bo uży­wam w tek­ście pod­kre­śla­nia wzmac­nia­nych lub szcze­gól­nie za­le­ca­ją­cych się ar­ty­ście dra­ma­tycz­ne­mu wy­ra­zów i zwro­tów mo­wy. Tu na­stęp­nie idzie wzmian­ko­wa­nie i te­go, że wy­gła­sza­nie mo­wy, dla nie­ja­kie­go bra­ku ży­cia spo­łecz­ne­go, jest nie­umie­jęt­nem. Z wy­jąt­kiem, przy­zwo­ito­ścią okre­ślo­nym, rzec moż­na, iż nie umie­ją czy­tać gło­śno. Za­ra­dzić tak żmud­ne­mu bra­ko­wi nie jest trud­no. Wy­star­czy dać pa­rę głów­nych i sta­now­czych za­le­ceń: ja­ko to — —




Wy­gła­sza­nie ry­mu za­le­ży od umie­jęt­no­ści czy­ta­nia kre­men­tów8. Kto kre­men­tu czy­tać nie umie, nie wy­gła­sza pięk­no­ści wier­sza. Wiersz bez-ry­mo­wy wy­ma­ga po­praw­niej­sze­go czy­ta­nia dla­te­go, że i w pi­sa­niu mu­si być od wią­za­ne­go po­praw­niej­szym. A to z tej przy­czy­ny, iż moż­na by po­wie­dzieć: że bez-ry­mo­wy wiersz ryt­mu­je się na ca­łą swą dłu­gość, nie zaś w koń­co­wem jed­nem ze­brz­mie­niu wy­ra­zów!





Do sze­re­gu tych to trud­no­ści tech­nicz­nych po­li­czyć go­dzi się, że ja­ko­by zu­peł­nie o tem prze­po­mnia­no9, iż w dnie sta­now­czej pró­by wszy­scy Dra­ma­tur­go­wie zna­mie­ni­ci, przy­tom­ny­mi by­wa­jąc one­mu, że tak się wy­ra­żę: przy­mie­rze­niu no­wo uzu­peł­nio­nej suk­ni, nie po­zo­sta­wia­li prze­cho­dzą­cych dzieł na sce­nę bez tych a owych, nie­wiel­kich, osta­tecz­nych zlep­szeń — i że czę­sto­tli­wie coś o ma­ło zdłu­żyć lub nie­wie­le uską­pić, coś wy­pa­da­ło do­moc­nić lub ulżyć. Osta­tecz­nej tej, dla au­to­ra, a dla ak­to­rów pierw­szej, pra­cy świa­do­mi są wszę­dzie, gdzie, że tak zno­wu wy­ra­żę się: nie cho­dzi­ło się ar­cy­dłu­go w sza­tach pier­wej dla ko­go in­ne­go utra­fio­nych!...




Trud­no­ściom po­wy­żej nad­mie­nio­nym je­den utwór i jed­ne10 nie po­ra­dzi pió­ro, ale utwór je­den i pió­ro po­je­dyn­cze otwo­rzyć, i wska­zać, i uprzy­kład­nić kie­ru­nek nie tyl­ko że mo­gą, lecz po­win­ny. Ali­ści i to jesz­cze ła­twiej się spra­wu­je we spo­łecz­no­ściach, w któ­rych, do wa­że­nia i uży­wa­nia praw­dy na­wyk­nąw­szy, ro­ze­zna­wać na pierw­szy oka rzut umie­ją ka­pi­tal­ną róż­ni­cę, ja­ka trwa po­mię­dzy na­śla­dow­nic­twem a zbu­do­wa­niem. Dru­gie, bę­dąc obo­wią­zu­ją­cem i w ład-po­stę­pu wcho­dzą­cem, jest prze­to po­cząt­ku­ją­ce­mu po­żą­da­nem i po­moc­nem, gdy pierw­sze, to jest, na­śla­dow­nic­two, prze­ciw­nem bę­dąc sa­mej na­wet du­cha-na­tu­rze, prze­cią­ża za­ra­zem na­śla­do­wa­ne­go i na­śla­du­ją­ce­go w ko­niecz­ny wpro­wa­dza obłęd. Zaś do­strze­gać da­je się, że im mniej ja­kie spo­łe­czeń­stwo jest ży­we, tem nie­ja­śniej­sze ma ono po­ję­cie o róż­ni­cy po­mię­dzy zbu­do­wa­niem się i na­śla­do­wa­niem! A uszczer­bek z te­go wiel­ki by­wa... Bo­wiem, sko­ro nie umie­ją się bu­do­wać, te­dy mu­szą co nie­ja­ki pe­riod fe­no­me­nal­nej po­żą­dać in­dy­wi­du­al­no­ści i, od onej jesz­cze wszyst­kie­go i wsze­la­kie­go po­cząt­ko­wa­nia wy­ma­ga­jąc, a z żad­ne­go sta­tecz­nej ko­rzy­ści nie od­no­sząc... aż na­resz­cie i sa­me one11 źró­dło ni­we­czą. —




Pięk­ną na ko­niec, dla Dra­ma­tur­ga, trud­no­ścią u nas Po­la­ków jest to, co za­ra­zem przed­sta­wu­je się ja­ko głę­bo­kie dla psy­cho­lo­gii spo­łecz­nej py­ta­nie — — to jest, że ar­tyzm pol­ski nie po­tra­fił do­tąd uznać ko­biet!... Pro­fi­le owe du­że, i ja­ko­by sta­dia ide­al­ne, któ­re (że po­mi­nę sta­ro­żyt­nych) przed­sta­wu­ją w nie­wia­stach: Dan­te, Kal­de­ron, Sha­ke­spe­are, By­ron... z wy­jąt­kiem (dla przy­zwo­ito­ści za­strze­żo­nym), nie ist­nie­ją wca­le w pięk­nej li­te­ra­tu­rze pol­skiej. Nie ma tam, mó­wię, ko­biet istot­nych i ca­łych: Wan­da, co «nie-chcia­ła Niem­ca», nie wie­my, cze­go chcia­ła?? — jest ona o jed­nej, acz pięk­nej, no­dze. Te­li­me­na (mo­że naj­zu­peł­niej­sza ja­ko utwór ar­ty­stycz­ny!) nie jest dość trans­ce­den­tal­ną... Zo­sia do­pie­ro pan­ną z pen­sji, a prze­ślicz­na Ma­ria Mal­czew­skie­go roz­wi­nąć się w zu­peł­ną po­stać nie mia­ła cza­su, bę­dąc wry­chle po­dusz­ka­mi za­du­szo­ną czy­li w trzę­sa­wi­sku po­grą­żo­ną.




Smęt­nych ta­kich trud­no­ści nie­co, we wstę­pie do mo­jej Bia­łej-Tra­ge­dii, skre­ślić za słusz­ne uwa­ża­łem, dla tej przy­czy­ny, iż, jak­kol­wiek­bądź sze­ro­ko za­sia­dłą być mo­że kom­pe­ten­cja, nie na­le­ży jej po­gar­dzać te­mi po szcze­gó­le uwa­ga­mi, któ­re się spo­ty­ka, gdy się ro­bi. —




1872 r.




Słu­ga rze­tel­ny




C. N.





OSO­BY:
	Hra­bi­na Ma­ria Har­rys (wdo­wa)
	Mak-Yks, da­le­ki krew­ny jej mę­ża
	Mag­da­le­na To­mir, po­uf­na Hra­bi­ny
	Graf Sze­li­ga
	Sę­dzia Kle­mens Du­rej­ko
	Kle­men­ty­na, żo­na sę­dzie­go [Sę­dzi­na]
	Sa­lo­me, odźwier­na
	Maj­ster ogni-sztucz­nych [Sztuk­mistrz]
	Ko­mi­sarz-po­li­cji [Urzęd­nik]
	straż
	sta­ry-słu­ga
	no­wy-słu­ga
	słu­żą­ca
	pa­nien­ki z pen­sji
	go­ście







Rzecz dzie­je się w dzie­więt­na­stym wie­ku w Wil­li-Har­rys i jej po­bli­żu.






  
    AKT I





POD-DA­SZE — wnę­trze, za­ło­żo­ne księ­ga­mi — okna da­ją na12 zie­lo­ność, ale nie­co są przy­sło­nię­te — ra­nek.


Sce­na pierw­sza

MAK-YKS





prze­ry­wa­jąc czy­ta­nie:
Oto pierw­szy pro­mień, z tych, co ra­żą...
     

 
Po­su­wa za­sło­nę w oknie.
Jak­by jed­ne by­ły nam zna­jo­me,
     
Dru­gie ob­ce — i te szły w szy­by,
     
Jak ktoś ob­cy lub ob­cych zwia­stu­ją­cy...
     

 
Za­trzy­mu­jąc się u okna, po­rzu­ca nie­co chle­ba.
Ci — swoi — z owąd... po­wietrz­ni bra­cia,
     
Któ­rym ostat­nia chle­ba star­czy kru­szy­na,
     
I jesz­cze są za nią szcze­bio­tli­wi...
     
Wra­ca­ją­cy i nad­la­tu­ją­cy...
     
— nie wzię­li mnie ni­g­dy wię­cej cza­su,
     
Ani ży­cia wię­cej, niż ile da­łem!
     

 
Wra­ca­jąc do czy­ta­nia:
— Pta­szek ta­ki od­la­ta13 z kru­szy­ną chle­ba
     
I nie po­zo­sta­wia chwi­li bó­lu —
     
Go­dzi­ny wstrę­tu — dnia cier­pie­nia
     
Ro­ku nie­wia­ry w spo­łe­czeń­stwo!
     
— Przy­był i od­szedł w la­zur oka
     
Nie­bie­skie­go — — jak mi­mo­wied­na łza
     
Lu­dzi do­brych...
     
— po­dob­nie pła­czą­cą
     
Raz, do­strze­głem JĄ... PRZY­CZY­NY NIE WIEM.
     

 


Sce­na dru­ga

SA­LO­ME





oględ­nie wcho­dząc:
— O go­dzi­nie nie­zwy­kłej, tak ra­no
     
Wcho­dzę, aże­by Pa­na uprze­dzić,
     
Że wła­ści­ciel, Sę­dzia Du­rej­ko,
     
Ca­ły dziś dom oso­bi­ście zwie­dza.
     
Stąd daw­no je­ste­śmy już na no­gach,
     
Nie­co się lę­ka­jąc o nas sa­mych,
     
W ja­kim­kol­wiek wszyst­ko jest po­rząd­ku.
     

 
Sta­ran­nie i czu­le:
— Wiem, że Pan z nim te­raz ma ra­chu­nek
     
nie­co opóź­nio­ny... ale... cóż stąd!
     
Hra­bi­na HAR­RYS, po­krew­na pań­ska
     
(Ist­ny anioł!), czy­liż nie jest głów­ną
     
Ca­łe­go tu pla­cu wła­ści­ciel­ką?
     

 
Oględ­nie:
— Pan na­wet mnie da­ru­je tę wąt­pli­wość,
     
Iż w ro­zu­mie gmin­nym mo­im nie wiem,
     
Dla­cze­go Pan tu miesz­ka?... nie owdzie,
     
W pa­wi­lo­nie, obok krew­nej swo­jej?
     
— Nie by­łoż­by to Pa­nu przy­jem­nie
     
Anio­ła ta­kie­go mieć przy so­bie — —
     

 
Spo­strze­ga­jąc wra­że­nie na twa­rzy Mak-Yk­sa:
To, co mó­wię, niech­że Pan wy­ba­czy
     
Sta­rej ko­bie­cie i sta­rej mat­ce,
     
Któ­ra, o sy­nu my­śląc ro­dzo­nym
     
(A lat ty­le zwłasz­cza go nie wi­dząc!...),
     
W każ­dym mło­dym czło­wie­ku spo­mi­na
     
Ma­cie­rzyń­skie swo­je obo­wiąz­ki.
     

 
Po chwi­li:
— My­śla­łam też Pa­na i ja pro­sić
     
O pro­tek­cję do Hra­bi­ny Har­rys
     
Dla one­go to wła­śnie je­dy­na­ka —
     
(Co jest te­raz w Ja­po­nii, z okrę­tem,
     
Skąd i sam list idzie dwa mie­sią­ce!) —
     
A Hra­bi­na że zna Ad­mi­ra­łów
     
I nie­ma­ło Mi­ni­strów...
     

 
Spo­strze­ga­jąc się:
— lecz, ja to
     
Mó­wię Pa­nu jed­no14 ja­ko mat­ka
     
I wię­cej nic, tyl­ko ja­ko mat­ka...
     

 
Ocie­ra­ją­cąc oczy:
Że­by coś o sy­nu mó­wić swo­im!
     

 



MAK-YKS





Ta rzecz dru­ga, któ­rą mi mó­wi­cie,
     
Do­bra pa­ni Sa­lo­me!... ta dru­ga
     
Rzecz jest pierw­szą dla mo­je­go ser­ca:
     
Tak bym rad być usłuż­nym i wdzięcz­nym.
     
Ale pierw­sza... to jest: za­py­ta­nie,
     
Cze­mu tu mnie spo­ty­kasz? nie in­dziej?
     
Oświe­cić win­na by z licz­nych wzglę­dów...
     

 
Do­bit­nie:
Hra­bi­na jest Anio­łem... a jed­nak
     
Po­dej­rze­wa w lu­dziach złe ję­zy­ki
     
I, mło­dą bę­dąc wdo­wą, chce w do­mu
     
Nie miesz­kać ni­ko­go me­go wie­ku.
     
— Zaś po­kre­wień­stwo na­sze, to jej wzgląd
     
Na od­da­lo­ne­go bar­dzo człon­ka,
     
To do­broć Jej — ja je­stem jej ni­czem.
     
Mę­ża jej po­wi­no­wa­tym... Wresz­cie:
     
W in­te­re­sie wła­snym mam ją wi­dzieć —
     
I, co­kol­wiek sa­ma byś pra­gnę­ła,
     
Zro­bię...
     

 
Pod­no­sząc ra­mię Sa­lo­me:
— tyl­ko mnie nie dzię­kuj, mat­ko,
     
Nie zro­bi­łem jesz­cze nic a nic!
     

 
Po­uf­nie:
— Hra­bi­na ma nad­to rzecz szcze­gól­ną!...
     
Ty­le peł­ni usług mi­ło­sier­nych,
     
Obej­ma15 tak wie­le i tak szyb­ko,
     
Że się jej wy­da­rza za­po­mi­nać...
     
Ja to mó­wię tyl­ko k’te­mu16... tyl­ko,
     
Że­by bła­hej nie dać ci na­dziei...
     

 
Do­bit­nie:
Nie mó­wię, że ko­go za­po­mnia­ła — —
     

 
Do­no­śnie:
Nie! by­naj­mniej... lecz, że się to zda­rza
     
Oso­bom, peł­nią­cym wie­le do­bra!
     

 
Po chwi­li:
— Po­dob­no, że i Che­ru­bin, zbyt szyb­ko
     
Le­cą­cy z po­cie­chą do cier­pli­wych17,
     
Tra­ci nie­raz pió­ro, któ­re spa­da
     
Wy­rzu­co­ne z aniel­skie­go skrzy­dła...
     
Cny jest po­śpiech, lecz po­wo­du­je stra­tę! —
     

 



SA­LO­ME





— Lu­dzie na­ucze­ni lub du­chow­ni
     
Wie­dzą wszyst­ko, nie py­ta­jąc o nic;
     
Dla­te­goż ja pa­na prze­pro­si­łam
     
Za me pro­ste sło­wa sta­rej-mat­ki.
     
Lat nie­ma­ło słu­żę w tym tu do­mu
     
(A pa­nu słu­ży­ła­bym i ży­cie!),
     
Lecz wła­ści­ciel nasz, Sę­dzia Du­rej­ko,
     
Zmie­nić po­no chce ca­ły po­rzą­dek,
     
Dla ko­goś z przy­jezd­nych od­dać wszyst­ko —
     
Dla pa­na ja­kie­goś, z któ­rym cho­dzi...
     

 
Ma­jąc się ku oknu:
Oto wła­śnie oni — — niech Pan wyj­rzy:
     
Ob­ró­ci­li się ku scho­dom — idą...
     
Wy­mi­nąć ich le­d­wo że po­śpie­szę.
     

 
Wy­cho­dzi.


Sce­na trze­cia

MAK-YKS





Z szcze­rem wes­tchnie­niem za od­cho­dzą­cą Sa­lo­me:
Gdy­by ta ko­bie­ta to wie­dzia­ła,
     
Co od­la­tu­ją­cy te­raz pta­szek
     
Zna i co in­nym ptasz­kom zwia­stu­je...
     

 


 

Że — rzu­ci­łem im ostat­ni chle­ba pył!
     

 
Obłęd­nie:
I — gdy­by wie­dzia­ła to... ach!... ONA,
     
Wła­śnie mo­że peł­nią­ca jał­muż­ny,
     
Ja­ko któ­ra ze świę­tych na szy­bach
     
Go­tyc­kie­go ko­ścio­ła — — per­ło­wa,
     
Z ame­ty­sto­we­mi szat fał­da­mi
     
I ze zło­tą lim­bą18 wko­ło skro­ni...
     
— Za­cna Pa­ni!
     

 
Głę­bo­ko:
— — coś jest szcze­gól­ne­go
     
W tym po­wsze­dnim-chle­bie — w roz­ła­ma­niu
     
Ziarn­ka ostat­nie­go... ist­nie­je coś:
     
Jak­by się ja­kie­goś tam: OGÓ­ŁU
     
Do­ty­ka­ło za­błą­ka­nym pal­cem...
     
— Coś (mó­wię), co al­bo mil­czeć ka­że,
     
Lub przy­naj­mniej sta­ran­nie za­bra­nia
     
Gło­sić o wy­peł­nie­niu nie­do­li — —
     
— Jak­by nie­do­sta­tek ja­ki mniej­szy
     
Wy­znać by­ło łac­niej, bez zra­nie­nia
     
Bli­skich, a for­tun­niej po­sta­wio­nych19.
     

 
Ta­jem­ni­czo:
Stąd — praw­dzi­wie, iż tam coś z-ist­nie­wa20,
     
Do­ty­cząc mo­ral­nie i tej swo­jej
     
Mi­ło­ści-wła­snej i wszech-Czło­wie­czej!
     

 
Po chwi­li:
— Cze­muż? gło­sić te­go nie­ra­da jest
     
Uczo­ność...
     

 
— cze­mu i pro­sto­ta
     
Mniej wsty­dzi się opo­wia­dać bo­leść,
     
Niź­li praw­dę przez bo­leść zy­ska­ną!?
     

 
Oglą­da­jąc na­oko­ło miesz­ka­nie swo­je:
Po­cie­chy mam ja mno­gie!... ot... ten kąt...
     

 
Ku oknu:
— Tam! Ma­rii cień do­strze­gal­ny z da­la...
     

 
Ku wnę­trzu:
— Ci­szę umar­łych serc w księ­gach mo­ich,
     
Co nie sa­mem ob­cu­ją czy­ta­niem. —
     

 
Ta­jem­ni­czo:
— By­wa, iż ze­wnętrz­ność tych tu pism,
     
Ro­ze­sła­nych tam i sam, przy­pad­kiem
     
Oży­wio­na rzu­tem świa­tła na­raz,
     
Ja­ko gru­py mu­mii w pi­ra­mi­dzie,
     
Sze­ro­kie­mi war­gi21 coś po­wia­da,
     
A mu­ry zej­mu­ją to w po­wie­trze,
     
Któ­re ca­łe na­le­ży tu do mnie! —
     

 
Z po­li­to­wa­niem:
Ma­ło-czyn­nym niech mnie kto na­zy­wa —
     
(Jesz­cze nie ob­li­czy­li­śmy pra­cy!
     
Dzień za­świ­ta ja­śniej­szy ku te­mu —)
     

 
So­len­nie:
— W Ba­bi­lo­nie, za Eze­chie­la dni22,
     
Naj­mniej czyn­nym, za­iste, ten by­wał,
     
Kto z za­ła­ma­ne­mi nie stał dłoń­mi,
     
Pa­trząc smęt­nie i ki­wa­jąc gło­wą,
     
I nie ro­biąc nic wię­cej — — wię­cej nic!
     

 


Sce­na czwar­ta

SĘ­DZIA





wcho­dząc z Sze­li­gą:
Ja­kem Kle­mens Du­rej­ko! do­trzy­mam
     
Choć­by na­wet se­kre­tu — co wię­cej,
     
Że to ża­den se­kret, to dys­kre­cja...
     

 
Gło­śno:
— Co ko­mu do te­go, czy lo­ka­tor —
     

 
Dwu-stron­nie:
(— Mó­wi się tu, lo­ka­tor go­dzi­wy,
     
Przy­zwo­ity czło­wiek, aku­rat­ny,
     
Nie za­wa­li­dro­ga al­bo próż­niak,
     
Nie la­da kto z uli­cy — włó­czę­ga...) —
     

 



(Mak-Yks, bez po­wi­ta­nia, zo­sta­je u swe­go za­trud­nie­nia.)



Je­śli, mó­wię, czy­ni to lub owo?...
     

 
Dok­try­nal­nie:
— Se­kret a dys­kre­cja — są dwie rze­czy.
     
Roz­róż­nie­nie zaś sen­su z li­te­rą
     
Na­le­ży do pro­stej pra­wa wie­dzy,
     
Któ­re­go się pier­wej Sę­dzia uczy,
     
Niż sę­dzią jest... a Du­rej­ko by­wał
     
I jest... (choć na te­raz po­lu­bow­nym).
     

 
do Sze­li­gi:
Astro­no­mię pan zna — ja Pra­wo znam.
     
Nie­miec­kie­go mie­li­śmy Dok­to­ra
     
W Aka­de­mii Do­rpac­kiej23 — ten uczył,
     
By­wa­ło, z an-za­cem24 szcze­gól­niej­szym!
     

 



SZE­LI­GA





— Astro­no­mia nie jest ta­jem­ni­cą,
     
Ni je­dy­nem mo­jem za­trud­nie­niem.
     
Szło mnie tyl­ko, bym się wy­tłu­ma­czył,
     
Dla­cze­go okna te, ta wy­so­kość,
     
Sto­sow­niej­sze są dla mnie, niż owe...
     

 
Po­glą­da­jąc uważ­nie w okno:
— Co to jest ów roz-stęp mię­dzy mu­ry25,
     
Da­ją­cy na dro­gę czy uli­cę26?
     

 



SĘ­DZIA





— Nie uli­ca to, lecz za­jazd27 owdzie
     
Do pa­ła­cu, na le­wo w tym par­ku
     
Okno je­go bocz­ne prze­ły­sku­je
     
Przez ga­łę­zie klo­nów i aka­cji —
     
— Do Hra­bi­ny HAR­RYS on na­le­ży,
     
Któ­ra tu roz­sze­rza swo­je wło­ści
     
I opie­kę swą nad sie­ro­ta­mi
     
Płci obo­jej, a zwłasz­cza nie­wie­ściej.
     
Lecz Du­rej­ki dom, jak stał, tak stoi,
     
Du­rej­ko­wej-pen­sja peł­na pa­nien!
     

 



SZE­LI­GA





do sie­bie, w oknie:
— Któ­ryż kie­dy Astro­nom traf­niej
     
Per­tur­ba­cje-gwiaz­dy mógł uwa­żać —
     

 


 

(— Każ­dy po­wóz za­jeż­dża tą stro­ną,
     
Tam­tę­dy po­wra­ca — a te28 okno
     
Sa­lo­no­wej oknem jest cie­plar­ni...)
     

 


 

Lat dwa! śla­du stóp JEJ nie wi­dzia­łem.
     

 



SĘ­DZIA





pro­wa­dząc spór z Mak-Yk­sem, sta­now­czo da­je się nie­kie­dy sły­szeć:
— Nie słów tu po­trze­ba, ale czy­nów...
     
W ca­łym do­mu od­mie­nia się wszyst­ko!
     

 



MAK-YKS





(— Umo­wy wsze­la­ko po­zo­sta­ją —)
     

 



SZE­LI­GA





do sie­bie:
(— Po­wóz Jej... i na­wet kra­niec sza­ty!...)
     

 



SĘ­DZIA





do Mak-Yk­sa, gło­śniej:
— Co do umów, są waż­ne i żad­ne...
     
Do­trzy­ma­ne z obu stron lub wca­le.
     

 



SZE­LI­GA





dwu­znacz­nie, lu­bo w mo­no­lo­gu, i pa­trząc w okno:
— Pro­mien­nie tu mu­si ja­śnieć We­nus!
     

 



SĘ­DZIA





do Mak-Yk­sa:
— Wła­śnie że de­cy­zja Astro­no­ma
     
Dziś lub ju­tro wszyst­ko po­od­mie­nia!
     

 
Ob­ra­ca­jąc się do Sze­li­gi — pa­te­tycz­nie:
We­nus i Mars, i Sa­turn — i in­ne
     
Cia­ła tu nie­bie­skie, jak na dło­ni,
     
Mo­ści Do­bro­dzie­ju!... no­ce! i dnie!
     
Czy­nią swo­je mą­dre apa­ry­cje29 —
     
(Któ­re znał li­tew­ski nasz Po­czo­but30
     
I opi­sał le­piej niż Ko­per­nik!)
     

 



SZE­LI­GA





— Idzie mi więc (cze­go nie ukry­wam)
     
O wi­dok wła­śnie że w tę stro­nę...
     

 
Dok­try­nal­nie:
— Mam astro­no­micz­ne do­świad­cze­nia
     
Spraw­dzić — na róż­nych punk­tach glo­bo­wych
     
Pro­bo­wa­ne z pil­no­ścią szcze­gól­ną.
     
— Ła­ska­we­mu Pa­nu, wi­dząc Je­go,
     
Nie po­trze­bu­ję do­da­wać, ile
     
Astro­no­mia jest na­uką cen­ną.
     
A że tu ją je­dy­nie mam na ce­lu,
     
Niż­szy apar­ta­ment so­bie wzią­łem
     
I za­trzy­mam — te zaś wyż­sze po­ko­iki
     
Uła­twiać mnie bę­dą ob­ser­wa­cje.
     

 



SĘ­DZIA





gwał­tow­nie do Mak-Yk­sa:
Acan31 się wy­nie­sie pod strych — i dość.
     

 



SZE­LI­GA





do­strze­ga­jąc spór:
— My­ślę wszak­że, że praw tu ni­czy­ich
     
Nie nad­we­rę­ży­łem przyj­ściem mo­jem,
     
Ani że te32 sta­ło się istot­ną
     
Dla ko­go­kol­wiek bądź za­wa­dą...
     
— Ina­czej al­bo­wiem: ustą­pił­bym!
     

 



SĘ­DZIA





w ucho Mak-Yk­sa, groź­nie:
— Pod strych... i dość...
     

 



MAK-YKS





ustę­pu­jąc, szu­ka mię­dzy książ­ka­mi:
— Coś... zna­leźć pierw... chcia­łem...
     

 
Znaj­du­je pi­sto­let — uwa­ża go — cho­wa i mó­wi:
Oj­ca me­go pa­miąt­ka... je­dy­na...!
     

 
Kie­dy Mak-Yks wy­cho­dzi —



SĘ­DZIA





do Sze­li­gi:
— Lo­ka­tor ten mu­siał­by ustą­pić
     
Dla po­wo­dów, któ­rych wy­ja­śnie­nie
     
Do osob­ne­go na­le­ży pa­ra­gra­fu —
     

 



SZE­LI­GA





Usu­wam się prze­to od dys­ku­sji — —
     

 



SĘ­DZIA





— Jest to któś... bli­ski cze­goś... w gło­wie!...
     
— Na przy­pa­dek zaś sil­ne­go pa­rok­sy­zmu
     
Mnie na­le­ży pa­mię­tać o wszyst­kich,
     
Któ­rzy za­miesz­ku­ją dom...
     
Nie­praw­daż?...
     

 
Po­glą­da­jąc do­ko­ła miesz­ka­nia:
— Książ­ki mo­że mózg znie­po­ko­iły —
     

 
Ry­chło:
— Je­śli (mó­wię) książ­ki, to by­naj­mniej
     
Nie spe­cjal­ne, nie astro­no­micz­ne!...
     

 
Dok­try­nal­nie:
— Są złe książ­ki i do­bre — są, tak rze­kę:
     
«Zdro­we-tre­ści» i «próż­ne-fra­ze­sy».
     
Tam­te uczą... lub księ­garz je szyb­ko
     
Na okrą­głe pie­nią­dze prze­mie­nia;
     
Te są (za po­zwo­le­niem) do cze­góż?...
     
Na cóż, rad­bym wie­dział: grec­kie ba­śnie?!
     

 
Ka­zno­dziej­sko:
— Czy­li to na­uczy­ło ko­go­kol­wiek,
     
Jak do­peł­niać swo­ich z-obo­wią­zań33?
     
Wstać ra­no — zim­ną wo­dą umyć się,
     
Ra­chun­ki swe aku­rat­nie przej­rzeć,
     
Po­słusz­nym być słu­gą, czu­łym mę­żem!
     

 
W mo­no­lo­gu:
— Du­rej­ko zna ce­nę Li­te­ra­tur,
     
Lecz prze­ciw­ny jest kon­cep­tom bła­hym.
     
Lu­bi on i książ­kę... w chwi­lach wol­nych:
     
Dzie­więt­na­ście lat ma­jąc, cóż, by­wa­ło,
     
Nie czy­ta­łem34 w le­sie na wa­ka­cjach...
     

 
Z za­pa­łem:
— Na­tchnie­nie u Li­twi­na jest jak nic!...
     

 
do Sze­li­gi:
— Wszak­że zna Pan wier­sze Mic­kie­wi­cza
     
(Co zgniótł «wszyst­kich mę­dr­ców i pro­ro­ków»)?
     
— U nas jak Ra­dzi­wił, to Ra­dzi­wił,
     
Nie po­trze­bu­je­my wie­lu... je­den dość...!
     

 



SZE­LI­GA





po­wol­nie:



Tak — — lecz ileż w ko­pal­niach trze­ba
     
Pia­sku pod­rzęd­ne­go wa­gi róż­nej,
     
Aby tam był ro­dzi­mym dia­ment,
     
Nie zgu­bio­nym przy­pad­kiem z pier­ście­nia?
     

 



SĘ­DZIA





bez-roz­myśl­nie, po­ta­ku­jąc:
Ślicz­nie to pan mó­wi, u nas jest tak,
     
Mo­ści Do­bro­dzie­ju, jak w ko­pal­niach.
     

 



SZE­LI­GA





dwu­znacz­nie:
Raz wraz jed­na lam­pa za­ja­śnie­je,
     
Ko­ry­ta­rze oświe­ca­jąc ciem­ne — —
     
— A u któ­rej moż­na i cy­ga­ro
     
Za­tlić... to roz­we­se­la znu­dze­nie...
     

 
Me­lan­cho­lij­nie:
Obe­li­ski jed­nak po­je­dyn­cze
     
Mie­wa­ją tę nie­do­god­ność znacz­ną,
     
Że z nich do­mu sta­wić nie­po­dob­na...
     
I za­le­d­wo próż­ne zdo­bią pla­ce.
     

 



SĘ­DZIA





— Du­rej­ko­wa trzy­ma ca­łą pen­sję
     
Có­rek do­mów, ze wszech oko­li­cy
     
Naj­bo­gat­szych i uzna­nia god­nych.
     
Tam moż­na na­słu­chać, cóż nie uczą?
     
Obo­jej płci wie­dzę sto­su­jąc
     
Do te­go, co pan­na znać po­win­na —
     
(Ale rze­czą pierw­szą jest mo­ral­ność.)
     

 
W mo­no­lo­gu:
«Wie­dza»?... idzie od «Jaź­ni» — ta zno­wu
     
Na od­wrót sta­wa się «Jaź­nio-wie­dzą»,
     
Jak to nasz FI­LO­ZOF-NA­RO­DO­WY35
     
Skre­ślił — i jest przez to po­pu­lar­nym,
     
Że w przy­sło­wiach od ra­zu go­to­wych
     
Wię­cej od­krył niż w głę­bo­kich stu­diach,
     
Da­jąc tym spo­so­bem dla każ­de­go
     
Pa­tent — kto jest przy­zwo­ity ro­dak,
     
Dzie­dzic za­cny — kto zio­mek po­rząd­ny,
     
Czy­sty pa­trio­ta i nie «Tu­ran»!
     

 



SZE­LI­GA





grzecz­nie:
— Naj­przy­jem­niej by­ło­by mnie te­zę
     
Z Do­rpac­kiej alum­nem aka­de­mii36
     
Pod­jąć — lecz po­wróć­my do ukła­dów...
     

 


 

— Dol­ny i ten bio­rę apar­ta­ment —
     
Gdy­by na­wet dziś przy­szło wy­pad­kiem,
     
Że lu­ne­ty spro­bo­wał­bym mo­jej,
     
Bę­dę mógł wnijść37? nie­praw­daż?...
     

 
Sa­lo­me wcho­dzi i za­trzy­mu­je się u drzwi.
— te rze­czy,
     
Naj­mniej­szej nie zro­bią mnie za­wa­dy,
     
Po­za do­mem al­bo­wiem jest cel mój.
     
Oko on gdy uj­mie, po­ry­wa myśl,
     
Pod­rzęd­ne­mi czy­niąc miej­sce i czas.
     

 


 

— Nie­co przed oknem próż­ni i chwi­lę
     
Sa­mot­no­ści od do­by do do­by —
     
Oto wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­ję — —
     

 



SĘ­DZIA





do Sa­lo­me
— Czy sły­sza­łaś do­brze, co pan mó­wił?
     

 
Groź­nie:
— Na­le­ży być uważ­ną i peł­nić —
     

 



SZE­LI­GA





Na dół te­raz co­fam się i że­gnam.
     

 



Sko­ro Graf wy­cho­dzi. Sę­dzia za­cie­ra­jąc rę­ce prze­cha­dza się i od­zy­wa:


Sce­na pią­ta

SĘ­DZIA





— Eg­ze­ku­cji przy­szedł czas i wi­gor —
     

 
do Sa­lo­me:
Po­glą­da­jąc na rze­czy:
Prze­nieść te­go ry­chło nie­po­dob­na.
     
Więc zło­żyć tak, jak do prze­nie­sie­nia,
     
Lub aże­by ra­zem moż­na by­ło
     
Wy­rzu­cić za drzwi... czy pod strych schro­nić.
     

 
Za­trzy­mu­jąc się i pod­słu­chu­jąc38:
— Du­rej­ko­wej sły­szę chód po­śpiesz­ny.
     
Wie­dzieć ra­da chce o Astro­no­mie
     
I o apar­ta­men­tach do wzię­cia — —
     
— Cie­ka­wa, jak po­pro­wa­dzę spraw­kę? —
     
Czu­ły mąż z do­brą cze­ka no­win­ką.
     

 



SĘ­DZI­NA





Go­nię wciąż za to­bą, o! Du­rej­ko,
     
Ty, któ­re­mu dziś się zwie­rzyć ży­czę
     
(Nie że­bym się nie zwie­rza­ła za­wsze,
     
Ale że oko­licz­ność rzad­ka jest).
     

 
Pa­te­tycz­nie:
Cze­muż wi­dzę Kle­men­sa nie­czu­łym!
     

 



SĘ­DZIA





su­ro­wo:
Mnie — pierw — spy­tać trze­ba o fakt waż­ny.
     

 
W ucho żo­ny:
Astro­no­ma mam w do­mu — poj­mu­jesz?
     
Apar­ta­men­ta wzię­te...
     

 



SĘ­DZI­NA





obo­jęt­nie i zim­no:
— Cóż to jest
     
Przy no­wi­nie, któ­rą ja-ć39 przy­no­szę!?...
     
Po­słu­chaj: ra­no Hra­bi­na HAR­RYS
     
Przy­sła­ła na pen­sję z za­py­ta­niem
     
O li­stę-pa­nien...
     

 



SĘ­DZIA





z po­li­to­wa­niem:
No, to nie­wie­le...
     

 



SĘ­DZI­NA





Słu­chaj­że mnie... cie­ka­wa przy­czy­ny
     
Wy­py­ta­łam się po­słań­ca — słu­chaj
     
— O! Du­rej­ko, wszyst­kie pan­ny bę­dą
     
Za­pro­szo­ne dziś na wie­czo­ry­nek!...
     

 



SĘ­DZIA





ze śmie­chem:
To jest akt do­pie­ro — gdy no­wi­na
     
Du­rej­ki jest fakt, i nie­wąt­pli­wy!
     

 



SĘ­DZI­NA





obo­jęt­nie:
Czy akt, czy fakt, je­że­li po­myśl­ny...
     

 



SĘ­DZIA





zim­no:
Lo­gi­ki coś nie zna Du­rej­ko­wa —
     

 



SĘ­DZI­NA





ży­wiej:
Ona pew­no prze­czy­ta­ła wię­cej
     
Niż kto in­ny — —
     

 



SĘ­DZIA





od­wra­ca­jąc się ty­łem:
W Do­rpa­cie40 czy­ta­ją...
     

 



SĘ­DZI­NA





iro­nicz­nie:
Czy ca­łą «Cho­wan­nę41»? Kle­men­sul­ku!
     

 



SĘ­DZIA





przez ra­mię:
I «Oj­czyź­nia­ka42»! pa­nien­ko!
     

 
Ob­ra­ca­jąc się:
Akt do fak­tu jest «jak pięść do no­sa».
     
Nie aka­de­mic­kie wy­ra­że­nie,
     
Ale ją­dro-my­śli ka­pi­tal­ne.
     
W przy­sło­wiach jest wię­cej zdro­wych tre­ści
     
Niż w pa­ry­skiej dziś li­te­ra­tu­rze —
     
Co Fi­lo­zof43 nasz sam udo­wod­nił!...
     

 



SĘ­DZI­NA





odej­ście uda­jąc, chro­ni się za drzwi:
«Les gouts sont dif­férents, mon cher ma­ri44.»
     

 



SĘ­DZIA





«De gu­sti­bus di­spu­tan­dum non est45.»
     

 



SA­LO­ME





— Coś przez usta ich ga­da ję­zy­ka­mi —
     

 



SĘ­DZIA





w mo­no­lo­gu:
Du­rej­ko zna wa­gę in­te­re­sów
     
I kla­sy­fi­ko­wać je po­tra­fi
     
— Czu­ły jest Du­rej­ko — lecz i groź­ny,
     
Ani la­da cze­mu fol­gu­ją­cy.
     
On! zna obo­wią­zek pa­na Do­mu...
     

 



SĘ­DZI­NA





po­wra­ca­jąc na­prze­ciw mę­ża:
— Du­rej­ko­wa kształ­ci ge­ne­ra­cję
     
Naj­przy­zwo­it­szych pa­nien w świe­cie!
     
Przy­szłych Ma­tek, żon i bo­ha­te­rek,
     
Któ­re ci zgon po­dzie­lą i triumf!...
     

 


 

— Ona! łą­cząc sło­dycz z su­ro­wo­ścią,
     
Trzy­ma cu­gle rzą­du w swo­im Do­mu
     
I nikt pew­no jej nie bę­dzie uczył!
     

 



SĘ­DZIA





sta­now­czo:
— Był Du­rej­ko sę­dzią i sę­dzią jest,
     
Ro­zu­mie­nie spraw po­sia­da­ją­cym;
     
Co roz­trzą­śnie on, roz­trzą­śnie nie­źle!
     
Po­tra­fi też in­nym za­mknąć usta.
     

 



SĘ­DZI­NA





gniew­nie:
Du­rej­ko­wa nie da się za­głu­szyć
     
Fra­ze­som bez grun­tu i bez sty­lu:
     
Treść ce­ni, lecz chce i for­my wdzię­ku —
     
A czy Kle­men­sul­ko zna syn­te­zę??
     

 



SĘ­DZIA





z po­gar­dą wy­cho­dzi46 — za żo­ną:
— An­ty-te­zę!... bog­daj i pro-te­zę!...
     

 
Po chwi­li:
— Za­ga­jał Du­rej­ko nie­raz w ży­ciu
     
Róż­nej tre­ści po­lu­bow­ne spo­ry,
     
I już mu nie­wie­le zy­skać trze­ba
     
Tam i owdzie przy­świad­czeń są­siedz­kich,
     
By na za­wsze kom­pe­tent­nym zo­stał —
     
W Ko­mi­te­tach wszyst­kich, wszel­kiej tre­ści!...
     

 
Z uśmie­chem:
— Wów­czas Kle­men­tyn­ka je­mu dy­gnie!
     
Spraw­kę tę lub owę przed­sta­wu­jąc
     
— Lecz prze­milk­nie Ten, co te­raz uczy...
     

 
Za­ży­wa­jąc:
Dzwo­niąc z lek­ka pal­cem w ta­ba­kie­rę — —
     
Jed­nym tyl­ko pal­cem, raz i wtó­ry,
     
Pre­zes puk­nie... cóż, pa­ni Du­rej­ko!?...
     

 



SĘ­DZI­NA





po­ka­zu­jąc się jesz­cze we drzwiach:
Mo­no­lo­gów wca­le się nie wzbra­nia —
     

 



SĘ­DZIA





za żo­ną wo­ła­jąc:



«SO­BO-SŁO­WIEŃ47!» — przy­naj­mniej mów czy­sto,
     
Wła­snych przod­ków ję­zy­ka nie ka­laj! —
     

 



SĘ­DZI­NA





część gło­wy ze drzwi oka­zu­jąc:
Wy­łgieł­łów­na z ro­du... zna swój ję­zyk.
     

 



Sę­dzia ucho­dzi za żo­ną.



SA­LO­ME





opie­ra­jąc się na szczot­ce:
Tak to co dnia! gdzie­kol­wiek zdy­bią się,
     
Za­raz po­ka­zu­ją so­bie ję­zyk —
     
Ani zgad­nąć, cze­mu? ani wie­dzieć,
     
Co szu­mi z nich sło­wy48nie­miec­kie­mi!
     
Po czem na­raz: Je­go­mość w tę stro­nę,
     
W owę Imość... Do­pie­ro na no­wo
     
Ro­ze­sła­ni słu­dzy tam i owdzie:
     
Szu­kać pa­na i za pa­nią bie­gać —
     
By się jesz­cze ha­ła­śniej gdzie star­li!
     

 
Pod­słu­chu­jąc49:
— Sły­szę — spo­tkał Sę­dzia astro­no­ma...
     
Szczę­ście wiel­kie, że ten go za­trzy­ma;
     
Nie do­bie­gł­szy tym spo­so­bem żo­ny,
     
Uko­ją się, choć na chwi­lę, spo­ry —
     

 
Skła­da resz­tę ksią­żek i obzie­ra się.
— Otóż — pra­wie że wszyst­ko w po­rząd­ku,
     
Jak­by lo­ka­tor umarł...
     

 


 

— Bo­że mój!
     
Ci­chym lu­dziom świat miej­sca ża­łu­je:
     
Jak po­wo­dzią, co­raz, co­raz da­lej,
     
Obej­ma­ni50 są i cią­gle pcha­ni,
     
Aż ostat­ni dzień czo­ło za­le­wa...
     

 



SZE­LI­GA





z lu­ne­tą w rę­ku wcho­dząc:
— Dość jest — dość uprzą­ta­nia wa­sze­go:
     
Dla okien tych i dla kil­ku go­dzin
     
Ani war­to — ani się i go­dzi
     
— Nie­po­ko­ić wszyst­ko!
     

 
— w do­mu u nas
     
Dla rze­czy naj­mniej­szej ro­bi się tak —
     

 



SZE­LI­GA





do Sa­lo­me:



Lo­ka­tor, jak­kol­wiek cier­pi obłęd,
     
Zda się jed­na­ko­woż być spo­koj­nym —
     

 



SA­LO­ME





Ten, kto po­wie­dział to pa­nu hra­bi,
     
Mu­si czę­ściej cier­pieć...
     
— My, odźwier­ni,
     
Niż kto­kol­wiek, le­piej zna­my rze­czy.
     

 
z wes­tchnie­niem:
— Lu­dzie ci­si są za­ka­łą świa­ta!...
     
I od­py­cha on ich usta­wicz­nie,
     
Co­raz da­lej, co­raz sko­rzej, z zie­mi...
     
Aż na­resz­cie mó­wią: «to jest wa­riat!»
     

 
— Pan­ną bę­dąc i szy­jąc u Księż­nej
     
(Któ­ra mo­że hra­bie­mu jest zna­na),
     
Księż­nej Or­si (co by­ła ak­tor­ką),
     
Tam się na­pa­trzy­łam świa­ta-dzi­wów!..
     

 
Głę­bo­ko:
— Nie każ­dy-bo, co z so­bą roz­ma­wia,
     
Jest wa­ria­tem...
     
— i nie każ­dy na­wet,
     
Co tak skrom­nie miesz­ka, jest la­da kto! —
     

 



SZE­LI­GA





Ma­cie i tu bli­sko pa­łac świet­ny
     
Tej Hra­bi­ny HAR­RYS...
     

 



SA­LO­ME





— To jest, Pa­nie,
     
Klej­not wiel­ki — to jest ta­ka do­broć,
     
Że tyl­ko dwie rów­ne w oko­li­cy:
     
Ksiądz Pro­win­cjał i Pa­ni Hra­bi­na!
     

 



SZE­LI­GA





— A mąż?
     

 




SA­LO­ME





— A któż nie wie, że to wdo­wa?!...
     

 




SZE­LI­GA





— Za­po­mnia­łem!... sły­sza­łem był on­gi,
     
Lecz, z da­le­kiej wra­ca­jąc po­dró­ży,
     
My­śli­łem, iż wszy­scy po­że­nie­ni...
     

 



SA­LO­ME





uprzą­ta­jąc jesz­cze w izbie:
— Na­le­ża­ło­by to i Jej po­cząć —
     
Alić51, co my są­dzim52, a co pań­stwo,
     
To od­mien­ne dwie rze­czy by­wa­ją.
     

 



SZE­LI­GA





Mał­żeń­stwo dla wszyst­kich jest jed­na­kie.
     

 



SA­LO­ME





Tak to i ksiądz Pro­win­cjał na­ucza,
     
Aż nie­raz łzy w oku­la­ry ka­pią —
     
(Co jed­nak w ko­ście­le brzmi wy­raź­niej...)
     

 



SZE­LI­GA





— A Hra­bi­na prze­cież na­boż­na jest
     
I mu­si znać Oj­ca Pro­win­cja­ła?...
     

 



SA­LO­ME





gło­śno:
— To tak, jak­by spy­tał kto: czy­li ja
     
Znam te scho­dy i te ich po­rę­cze — ?
     

 


 

— Gdzież­by świę­to Prze­naj­święt­szej Pan­ny
     
By­ło ob­cho­dzo­nem z ta­kim bla­skiem
     
Wo­sko­wych świec — du­żych jak Je­go­mość!
     
(Że tu pa­na hra­bie­go prze­pro­szę...)
     

 
Z za­pa­łem:
Gdzież­by ty­le kwia­tów! ro­bio­nych róż!
     
Li­lii z li­ścia­mi53 srebr­ne­mi
     
— Dro­gich ka­dzeń i or­na­tów, któ­re,
     
Ja­ko bla­chy zło­ta, tak ła­mią się;
     
Gdzież­by by­ło ty­le, w Bo­że-Cia­ło,
     
Stru­sich piór kło­nią­cych się jak du­sze
     
Przed uta­jo­ne­go-sa­kra­men­tem...
     
— Gdy­by rów­nych w świe­cie zbra­kło Hra­bin!
     

 
Głę­bo­ko:
Alić54 COŚ na­le­ży DAĆ... i nie­bu —
     
Choć­by dy­mu won­ne­go ob­ło­czek...
     
Je­śli nic dać z sie­bie nie mo­że człek,
     
Wszyst­ko jak­by po­ży­czo­ne ma­jąc!
     

 
Spo­strze­ga­jąc się:
Ja to wszak­że mó­wię — mo­że zbyt­nio —
     
Z prze­pro­sze­niem Pań­skiem sta­ra słu­ga.
     

 
Wy­cho­dzi.


Sce­na szó­sta

SZE­LI­GA





Roz­rzew­ni­ła mnie do­praw­dy!... Czło­wiek,
     
Nie­raz się ubraw­szy od stóp do głów,
     
Od­pra­wia piel­grzym­ki nie­naj­bliż­sze,
     
By wresz­cie usły­szał roz­mo­wę MDŁĄ.
     
Gdy, oto tu, schy­lo­na sta­rusz­ka,
     
W pro­chy zie­mi na­wy­kła po­glą­dać,
     
Dia­men­to­wem słów świa­tłem da­rzy — !
     

 
Głę­bo­ko:
— Za­iste! tyl­ko po­dróż­nik umie
     
Po­dró­żo­wać i we wła­snych stro­nach —
     
Mo­nu­men­ta od­kry­wać lub czy­nić
     
Nie­zna­ne dla in­nych spo­strze­że­nia.
     
(Dla­te­go to mo­że An­glik, któ­ry
     
Po­dró­żu­je naj­da­lej, i czę­sto,
     
NAJ­ORY­GI­NAL­NIEJ ZO­STAŁ SO­BĄ!!)
     
— Rze­czy, obok któ­rych bli­scy, co dnia,
     
Opie­ra­ją swe ru­basz­ne łok­cie,
     
Ude­rza­ją wzrok mój — bu­dzą mój słuch...
     
Po­dró­żu­ję wciąż i wciąż... jak w Sy­rii!
     

 
Sły­chać kro­ki na scho­dach.



SZE­LI­GA





Cyt! nad­cho­dzi ktoś, szem­rząc do sie­bie,
     
Jak­by spra­wę to­czył z każ­dym scho­dem.
     

 



MAK-YKS





w głę­bo­kim mo­no­lo­gu:
Za­iste że — ja wra­cam DO SIE­BIE — !
     

 
Z dwu­znacz­no­ścią:
Lecz zo­sta­je mnie jesz­cze wie­le piętr55.
     
Wy­żej co­raz! — aż gdzie po­sia­dło­ści
     
I sa­me­go Du­rej­ki!... koń­czą się...
     

 
Z krzy­wym uśmie­chem:
Wiel­kie szczę­ście, że glob jest w prze­stwo­rzu,
     
Któ­re­go nie po­mie­rzy­ła Ludz­kość
     
— Wiel­kie tak, jak od­chłań!... i je­dy­ne. —
     

 



SZE­LI­GA





pół­gło­sem na stro­nie:
(Co­kol­wiek bądź ta sta­rusz­ka mó­wi,
     
Le­piej jest ostroż­nym być z oso­bą — —)
     

 



MAK-YKS





wcho­dząc po­wo­li:
Miej­sce, wi­dzę, że już mnie od­py­cha!
     

 
Nie po­glą­da­jąc w stro­nę Sze­li­gi:
Ob­mier­zio­no56 mnie na­wet i okno — —
     
Tak, że od­wra­cam się odeń — — nie chcąc
     
Ani dnia świa­tło­ści, ani księ­ży­ca.
     

 
Do sie­bie:
— Po-ty­le­kroć TAM by­łem... i OWDZIE...
     
Lecz na­próż­no!
     

 


 

— acz wiem o tem pew­no,
     
Że ani mnie my­śla­no za­nie­dbać...
     

 


 

Tak — pew­ność jest o słoń­cu, iż wsta­nie,
     
Ani wąt­pi­my o niem — wsze­la­ko
     
— By­wa, iż mróz zni­we­czy wszy­stek kwiat,
     
Niź­li wio­sen­ne po­wró­cą tchnie­nia — —
     
Zaj­dę jesz­cze, zajść mu­szę — jesz­cze raz!
     
O sy­nu Sa­lo­me mó­wić z NIĄ bę­dę
     
— Nic o so­bie...
     
— zbieg róż­nych iro­nii
     
Ście­ra oso­bi­stość57 — chcieć się nie chce!
     

 
Przy­sia­da u sto­su ksiąg:
— Nie­szczę­ście pso­wa58 wo­lę-czy­nu,
     
Za­mie­nia­jąc ją w szał... lub ato­nię —
     

 


 

Szczę­ście — nie­mniej wpły­wa na uczu­cia,
     
Czy­niąc lu­dzi tę­pych i le­ni­wych...
     

 


 

Tam­te i te, za­rów­no psuć mo­gąc,
     
Są-ż nie­do­lą? lub do­lą czło­wie­ka?...
     

 
Wsta­je:
— Przyj­dzie wresz­cie i kie­run­ku nie mieć:
     

 


 

Przyj­dzie — po­wo­li stą­pać przed sie­bie,
     
Jak­by za po­grze­bem swe­go ser­ca
     
Ktoś idą­cy z wła­sną pier­sią próż­ną...
     

 


 

— Więc!... z po­god­ną twa­rzą...!
     

 



SZE­LI­GA





uważ­nie:



(To po­pro­stu
     
Nie­szczę­li­wy wiel­bi­ciel...
     
Któż ode mnie
     
Wię­cej wi­nien mieć dlań względ­no­ści!)
     

 
Da­jąc się sły­szeć przy­by­łe­mu — do Mak-Yk­sa:
— po są­siedz­ku, wi­tam!
     

 



MAK-YKS





— nie wie­dzia­łem,
     
Że już po są­siedz­ku — lecz prze­pra­szam.
     

 
Po­zie­ra­jąc do­ko­ła:
Wszyst­ko wi­dzę tak przy­go­to­wa­nem,
     
Iż zro­bi się tu próż­nia... la­da dzień...
     

 
Ro­bi ruch rę­ką oko­ło sie­bie i mó­wi na stro­nie:
(Po­no że unio­słem... przed­miot głów­ny59...)
     

 



SZE­LI­GA





— W AME­RY­CE nie iz­deb­ka ta­ka,
     
Ale Sa­lon w każ­dym by­wa do­mu,
     
Dla za­miesz­ku­ją­cych rów­nie-spól­ny60!
     
— Swo­ich go­ści każ­dy w nim przyj­mu­je,
     
I nie wa­dzi to ni­ko­mu — wca­le —
     

 
Po­waż­nie:
To jest tak­że po­stęp spo­łecz­no­ści!
     

 



MAK-YKS





— EU­RO­PA się wy­strze­ga próż­ni,
     
Jak che­micz­ny-pro­ces...
     

 



SZE­LI­GA





mę­sko:
— Stąd też, wie­le
     
Istot, któ­re się nie-roz­ło­ży­ły,
     
Lub nie ode­bra­ły so­bie ży­cia,
     
Prze­cho­dzi przez in­ną śmierć — cy­wil­ną,
     
Czy­li: wy-oj­czyź­nia61 się na sta­łe...
     
— a z ta­ko­wych to zmar­twych­pow­stań­ców62,
     
Co po­mię­dzy sie­bie i spo­mnie­nia
     
Sze­ro­ki Oce­an ro­ze­sła­li,
     
Utwo­rzy­ła się no­wa-spo­łecz­ność.
     

 


 

Ir­land­czy­ków! iluż tam ucho­dzi
     
Od swe­go szma­rag­do­we­go kra­ju!...
     

 
Spo­strze­ga­jąc się:
Lecz Pa­na prze­pra­szam — na­zwi­sko Twe
     
Po­cho­dzi z Ir­lan­dii al­bo Szko­cji...?
     

 



MAK-YKS





zim­no:



— W kra­ju każ­dym są róż­ne na­zwi­ska,
     
Zwłasz­cza daw­ne — z za­tar­tych kart dzie­jów;
     
Zaś po­cho­dzę ja, za­praw­dę, z owych,
     
O któ­rych mó­wi­li­śmy pier­wej,
     
Skła­do­wych ciał, nie­wy­trzy­mu­ją­cych
     
Par­cia che­micz­ne­go Eu­ro­py...
     
— Ze­zna­nia po­su­wam do szcze­gó­łów
     
Z po­wo­du, iż mnie Pan o nie py­ta.
     

 



SZE­LI­GA





Przy­wy­kłem w po­dró­żach prze­rzu­cać się
     
Z miej­sca w miej­sce i z tej tre­ści w owę,
     
Skra­ca­jąc czas przez na­by­tą bacz­ność.
     
Dla­te­go, wię­cej coś pa­nu po­wiem,
     
Da­lej po­su­wa­jąc się:
     

 
Wy­cią­ga­jąc rę­kę:
— Służ­by me,
     
Bez-za­wod­nie, ofia­ru­ję Pa­nu,
     
Gdy­by je­go sta­łą my­ślą by­ło
     
W za-oce­ano­wy od­pły­nąć świat.
     

 
Smęt­nie:
Nie ku te­mu, za­iste, zbie­głem glob,
     
By so­bie zgro­ma­dzić fo­to­gra­fy63!
     
Wie­dza wkła­da obo­wiąz­ki: lu­dziom
     
Jej udzie­lić i sie­bie wi­nie­nem. —
     

 



MAK-YKS





ser­decz­nie:
Mó­wią­cych tak, jak Pan, sły­szę rzad­ko...
     
Ale jest źle po­da­wać się chwi­li —
     
Iż są... w któ­rych nie sa­mą Eu­ro­pę,
     
Lecz ziem­ski glob, opu­ścił­by czło­wiek!
     

 
Po­da­jąc rę­kę i przyj­mu­jąc:
Wsze­la­ko — przyj­mu­ję naj­zu­peł­niej
     
W da­nym-ra­zie tę brat­nią ła­ska­wość.
     

 



SZE­LI­GA





po­dob­nież:
Gdy wy­pad­nie za­żą­dać tej rę­ki,
     
BĘ­DZIE SŁU­ŻYĆ.
     

 
Po­waż­nie:
— Zwa­ża­łem, iż do­tąd
     
Spo­łe­czeń­stwo jest tak po­sta­wio­ne,
     
Że: za­ra­zem za­ra­biać i kształ­cić się
     
Do nie­da­le­kie­go moż­na stop­nia!
     
Przy­czy­na, dla któ­rej są uci­ski
     
Pra­wie że mo­ral­ność do­ty­czą­ce!...
     

 



MAK-YKS





ze szcze­gól­nym uśmie­chem i róż­no-znacz­nie:
Do­tąd!... dzi­wi­łem się, że Pan za dnia
     
Spo­strze­że­nia ro­bi...
     

 



SZE­LI­GA





by­stro:
Poj­mu­ję żart:
     
Świat na­le­ży i o dnio­wem świe­tle
     
Ba­dać — i pro­mie­niom tym sło­necz­nym
     
Nie­ko­niecz­nie ufać...
     

 
Obo­jęt­nie:
— ja, na te­raz,
     
Ba­dam ra­czej po­ło­że­nie okien
     
Lub po­dróż­nych lu­net prze­cie­ram szkła,
     
Ku cze­mu wsze­la­kie świa­tło słu­ży.
     

 



MAK-YKS





obłęd­nie:
Dla mnie tak­że... o! Pa­nie... okna te,
     
Swą osob­ną ma­ją ta­jem­ni­czość...
     

 



SZE­LI­GA





ży­wo:
Rze­czy­wi­ście??... i ja­ką?
     

 



MAK-YKS





— Rzecz drob­ną —
     
Szcze­gół ma­ły!...
     

 



SZE­LI­GA





ży­wo:
— Niech­że pan mnie po­wie — —
     

 



MAK-YKS





— Ar­cy­drob­ną rzecz.
     

 



SZE­LI­GA





na stro­nie:
(— Miał­że­by i on
     
Ta­kim­że sa­mym być astro­no­mem!)
     

 
Do Mak-Yk­sa sta­now­czo:
— Pro­szę z wszel­ką otwar­to­ścią mó­wić,
     
Zwłasz­cza że je­go tu za­stą­pić mam;
     
Wszyst­ko mó­wić pro­szę — —
     

 



MAK-YKS





wpa­tru­jąc się w Sze­li­gę:
— Niech­że więc pan — — —
     
— Lecz wi­dzę go ty­le — — —
     
Za­cie­ka­wio­nym!...
     

 



SZE­LI­GA





zim­no:
— to jest z przy­czy­ny,
     
Że po­jąć nie mo­gę... jak­by... okna,
     
Nie-obej­mu­ją­ce nic szcze­gól­nie,
     
Prócz nie­co prze­strze­ni...
     
prócz — tych oto
     
Astro­no­micz­nych le­d­wo wzglę­dów,
     
Mo­gły mieć dla osób dwóch in­te­res!...
     

 



MAK-YKS





ku oknu:
Przy­ja­cie­le moi... tam... miesz­ka­ją.
     

 



SZE­LI­GA





prze­raź­li­wie:
— A — a!!?...
     

 



MAK-YKS





— gniazd­ka w tych drze­wach so­bie wi­ją.
     

 



SZE­LI­GA





— — a!...
     

 



MAK-YKS





opo­wia­da­jąc:
— — róż­ne są to ptasz­ki — wszyst­kie znam!
     
W okna te zla­tu­ją na dzień do­bry...
     
Na­wyk­ną­łem chleb mój z nie­mi ła­mać;
     
Prze­to — niź­li sam wy­cią­gnę rę­kę,
     
My­śląc o opusz­cze­niu Eu­ro­py,
     
Niź­li (mó­wię) sam bę­dę jak oni —
     
Pro­szę za mo­imi przy­ja­ciół­mi!
     

 
Skrom­nie:
— Nie­wie­le rzu­ca się im, tam i owdzie.
     

 



SZE­LI­GA





wsta­jąc od okna:
— Rad bym jesz­cze dziś za­stą­pić pa­na,
     
Lecz — zbli­ża się go­dzi­na...
     

 



MAK-YKS





— Go­dzi­na
     
Od­wie­dzin i wi­zyt (nie z tej sfe­ry
     
Go­ści, co za­iste że są mi­li,
     
Nie­wy­ma­ga­ją­cy!... i pa­mięt­ni!...)
     

 



SZE­LI­GA





— Spo­łecz­ny świat tak­że ma swe ob­ro­ty:
     
Prze­si­le­nia swo­je i eklip­sy...
     

 
Ku oknu:
— Oto!... ja­ki za­raz o tej po­rze
     
Ruch po­wo­zów przez ów roz­stęp wi­dać,
     
Zda­ło­by się, że wła­śnie zbu­dzo­ne!
     
Al­bo że coś nie­zwy­kłe­go za­szło...
     
A to tyl­ko go­dzi­na przyj­mo­wań...
     

 



MAK-YKS





przy­ska­ku­jąc ku oknu:
— Za ła­ska­we­go pa­na po­zwo­le­niem
     
Chwil­kę spoj­rzę. . . . . . . .
     

 
Wy­chy­la się — Sze­li­ga za nim po­glą­da w okno.



SZE­LI­GA





(— on! nie ptasz­ków cze­ka...
     

 
Na stro­nie i gwa­tłow­nie:
Po­wóz Ma­rii!... jej ko­lo­ry...)
     

 



MAK-YKS





od­bie­ga­jąc od okna i wy­cho­dząc, do Sze­li­gi:
— Że­gnam. —
     

 



SZE­LI­GA





— Wąt­pli­wo­ści nie ma... że to jest ktoś
     
Na ścież­ce tej sa­mej, co Astro­nom...
     

 
Obłęd­nie:
— Po­ka­zu­je się wciąż, iż od­kry­cia
     
Nie są ni­g­dy ab­so­lut­nie-no­we!
     
I — że ja, któ­ry wła­śnie my­śli­łem
     
Być naj­traf­niej tu na­pro­wa­dzo­nym,
     
Nie naj­pierw­szy ob­ser­wa­cje czy­nię...
     

 
Prze­cha­dza się i za­trzy­mu­je:
Tak!...
     
— lecz któż spraw­dzić za mnie po­do­ła,
     
Czy­li nie mo­ja to po­dejrz­li­wość
     
Gra tu mo­ją my­ślą?... i sa­mym mną?
     

 
Po chwi­li:
Nie je­den ten prze­cie mi­gnął po­wóz...
     

 
Po chwi­li:
Nie ONA tyl­ko ma te ko­lo­ry...
     

 
Po chwi­li:
Nie tyl­ko JEJ wy­glą­da­ją z okien...
     

 
Po chwi­li:
I — nie jed­na ona na zie­mi jest!
     

 
Prze­cha­dza się i na­gle:
— Na­resz­cie, ten mło­dzie­niec...
     
ten czło­wiek — ?
     
By­wa-ż w Świe­cie? miał­że­by on znać Ją?
     
Zda­je się to być nie­po­do­bień­stwem!
     

 
Po chwi­li:
Nie!... to po­dejrz­li­wość ser­ca me­go...
     

 
Na­gle:
Lecz — ta me­lan­cho­lia... chęć po­dró­ży
     
Po­za Eu­ro­pę?... zroz­pa­cze­nie?...
     
For­my to­wa­rzy­skie?... i zna­jo­mość
     
Na­tu­ry na­sze­go spo­łe­czeń­stwa?...
     
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
     
Nie! czło­wiek ten zna ją... by­wa u niej!
     

 
Ze zwąt­pie­niem:
Otóż są za­iste że za­ćmie­nia
     
Świa­ta mo­ral­ne­go...
     
— Ach! Astro­no­mie!!...
     

 
Głę­bo­ko:
— Umieć wzrok swój z-dłu­żyć64po­za oko,
     
Gdy się te­goż na we­wnątrz nie umie
—
     
Jest to: przez JED­NE65, PŁA­SKIE pa­trzeć szkło!
     

 



Kur­ty­na za­pa­da.






  
    AKT II





Je­den z bocz­nych sa­lo­nów wil­li HAR­RYS.


Sce­na pierw­sza

HRA­BI­NA





...wiesz za­tem nie­le­d­wie że wszyst­ko:
     
Lu­bo, nad­to, zo­sta­wiam i no­tę
     
Nu­me­ra­mi upo­rząd­ko­wa­ną,
     
Tak, jak mąż mój nie­gdyś to czy­nił,
     
Ze za­po­mnień66 mych się uśmie­cha­jąc —
     
Gdy po­rząd­ku uczył mnie jak dzie­cię,
     
Dwie go rze­czy szcze­gól­niej ba­wi­ły:
     
To jest mo­ja po­zor­na nie­pa­mięć
     
I mo­ja po­zor­na za­bo­bon­ność.
     
— Tam­tę67 i tę po­zor­ne­mi zo­wie
     
(Lub tak na­zy­wać je so­bie ży­czę).
     
Co do dru­giej jed­nak­że nad­mie­nię,
     
Że — spraw­dza­ją­ce­mu się prze­czu­ciu
     
Nie dać wia­ry — jest nie­po­do­bień­stwem!
     

 
Me­lan­cho­lij­nie:
Pier­ścień ten, rzecz za­praw­dę zmy­sło­wa
     
(Do któ­rej nie przy­wią­zu­ję ce­ny,)
     
Gdy zgi­nął mnie, wraz mia­łam prze­czu­cie,
     
A któ­re­go spraw­dze­nie na­de­szło,
     
Wła­śnie gdy od­naj­do­wa­łam zgu­bę.
     
Że nie od pier­ście­nia to za­le­ży,
     
Lecz w prze­czu­ciu ist­nie­je — to-ć wiem ja,
     
Do­syć po­sia­da­jąc fi­lo­zo­fii,
     
By przy­czy­ną nie na­zy­wać tra­fu.
     

 
Po chwi­li:
Ja­kiż zwią­zek ma pier­ścień z aka­cją,
     
Któ­rą wczo­ra bu­rza star­ła w pia­sek,
     
Jak­by śnie­giem za­sy­pu­jąc ścież­kę
     
Kwia­ty68 bia­łe­mi?...
     
— A oto wła­śnie tej­że chwi­li
     
Ode­bra­łam te­le­gram... lecz wróć­my
     
Do upo­rząd­ko­wa­nia za­trud­nień,
     
Tak, jak uczył mię był mąż mój dro­gi!
     

 



MAG­DA­LE­NA





spo­strze­ga­jąc:
— Nie no­tat­kę da­łaś mnie, lecz te­le­gram,
     
— Więc na­przód mów­my już o tym punk­cie,
     
Za­pi­sa­nym (jak wi­dzę) w in­struk­cji...
     
— Cóż na­uczyć chcesz mnie o Sze­li­dze?
     
Któ­re­go raz — kie­dyś, gdzieś — wi­dzia­łam
     
I od­tąd sły­sza­łam tyl­ko cią­gle,
     
Że wiel­bi Cię — żeś dlań nie­czu­ła:
     
I że od­tąd zwie­dza Mo­rze-mar­twe
     
Tu­dzież gru­zy spa­le­nisk do­ko­ła...
     
Wię­cej zaś nic sa­ma o nim nie wiem!
     

 



HRA­BI­NA





su­ro­wo:
Mieć so­bie bę­dę za­wsze do wy­rzu­ce­nia,
     
Że po­peł­ni­łam coś po­dob­ne­go do kłam­stwa,
     
Ale ta Sze­li­gi ziem­ska-mi­łość,
     
Nie­kie­dy po­dob­na do upo­ru,
     
Da­ła mnie myśl na­su­nąć mu wie­ści
     
O moż­li­wem mo­jem za mąż pój­ściu.
     
— Od­tąd, te­le­gram tyl­ko raz, ze Smyr­ny69,
     
Przy­słał mnie ten, ar­cy­nie­czy­tel­ny!
     

 
Wy­gła­sza­jąc na­pis te­le­gra­mu:
«Wra­ca­jąc do Zie­mi, na­wie­dzę ją...»
     

 



MAG­DA­LE­NA





Skró­ce­nia ko­niecz­ne są w te­le­gra­mie.
     
«Do zie­mi» zna­czyć ma do dóbr swo­ich,
     
«Ją» zna­czy Cie­bie, nie zaś zie­mię...
     
Sło­wem, wra­ca — i ze­chce Cię od­wie­dzić.
     
Na­le­ża­ło­by Ci tyl­ko śpiesz­nie
     
«Moż­li­we» Twe speł­nić za­mąż­pój­ście,
     
Za­mie­nia­jąc zmy­śle­nie na wieszcz­bę!
     
— Wów­czas, jak ją zo­wiesz, ziem­ska-mi­łość
     
Upo­rne­go Sze­li­gi — za­pew­ne
     
Prze­mie­ni­ła­by się w coś in­ne­go —
     
Bo mu­szą też być i in­ne czu­cia
     
Dla roz­ma­ito­ści we wszech-świe­cie,
     
I nie tyl­ko sa­ma, jak ją zo­wiesz,
     
«Ziem­ska»-mi­łość... ty­le Ci na­tręt­na!...
     

 



HRA­BI­NA





zim­no:
— Na bo­ku zo­staw­my to... i wróć­my
     
Do dzien­ne­go prac na­szych po­rząd­ku.
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Gdy­by więc, pod Two­ją nie­obec­ność,
     
Sze­li­ga przy­był —
     

 



HRA­BI­NA





— przyjm jak naj­grzecz­niej,
     
Lecz nie uroń w roz­mo­wie ani słów­ka
     
Zbli­żo­ne­go naj­mniej do na­dziei —
     
Ca­łej to zręcz­no­ści Twej po­le­cam.
     
Nie chcę, aby mnie co bądź wią­za­ło,
     
Od­kąd się od­da­łam obo­wiąz­kom
     
I zna­la­złam wiel­kie do­bro: spo­kój!
     

 



STA­RY SŁU­GA





wy­gła­sza­jąc:
Mak-Yks, Pa­nią Hra­bi­nę chce wi­dzieć...
     

 



HRA­BI­NA





Ni­ko­go nie przyj­mę przed wy­jaz­dem —
     

 
do Mag­da­le­ny:
Mak-Yks! jak­bym też go za­po­mnia­ła...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Cóż ty z te­go ku­zyn­ka chcesz zro­bić?
     

 



HRA­BI­NA





Ja nic — On zaś sam co z sie­bie zro­bi?
     
Cza­su ni­g­dy nie mia­łam za­py­tać go.
     
Do­bre to chłop­czy­sko... i lu­bią­cy
     
Nie­le­d­wie że pu­stel­ni­cze ży­cie!
     
— Raz, wi­dząc go z bro­dą nie­strzy­żo­ną:
     
Cóż by to był za ślicz­ny ka­pu­cyn70
     
W er­mi­ta­żu71, pod zie­lo­nem drze­wem!?
     
Po­my­śli­łam...
     
Lecz czy­li to je­mu
     
Przyj­dzie na myśl kie­dy przed zwier­cia­dłem!
     
— Choć za­pew­ne że szczę­śliw­szym był­by
     
W ci­chej ce­li, ho­du­jąc so­bie kwia­ty...
     
Gdzie zna­la­zł­by do­bro wiel­kie: Spo­kój!
     

 



MAG­DA­LE­NA





To, co mó­wisz o czło­wie­ka lo­sie,
     
Przy­po­mi­na mnie coś ka­pu­cy­nów,
     
Któ­re za­stę­pu­ją ter­mo­me­try...
     
Lub tych, co z kart dla dzie­ci się ro­bi:
     
Tam­te kap­tur zdej­mu­ją w po­go­dę,
     
Lu­bo się nią wca­le nie ob­cho­dzą;
     
Te się wszyst­kie spo­łem wy­wra­ca­ją,
     
Sko­ro je­den z nich i jak się po­tknie!...
     

 



HRA­BI­NA





— Mo­gła­bym go wresz­cie i oże­nić —
     
Prze­cież mał­żeń­stwo... to Sa­kra­ment.
     
— Lecz po­trze­ba wprzód po­saż­nej pan­ny
     
Te­goż wie­ku, wzro­stu, i tak sa­mo
     
Do ci­che­go uło­żo­nej ży­cia...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Na­tu­ral­ną zna­la­zł­szy har­mo­nię
     
Wzglę­dów ty­lu: wie­ku! wzro­stu! mie­nia!
     
I tem­pe­ra­men­tów! i skłon­no­ści!...
     
Jak w ga­łę­ziach dwóch ja­bło­ni jed­nej
     
— Spy­tać chce się...
     
— cze­mu? jesz­cze w gó­rze
     
Po­nad-przy­ro­dzo­nych szu­kać zrę­czyn?
     

 
Do­bit­niej:
— Ja­skół­ki dwie, cał­kiem rów­ne so­bie,
     
Nie są-ż przez to sa­mo oże­nio­ne —
     
A ja­każ by­ła­by lu­dzi wyż­szość...!?
     

 



HRA­BI­NA





— Za­wsze umiesz ja­kieś... dać py­ta­nie,
     
O któ­rem pierw z Oj­cem Pro­win­cja­łem
     
Ra­dzi­ła­bym bar­dzo Ci po­mó­wić...
     

 
Pa­trząc na ze­ga­rek:
— Nie­wie­le mnie cza­su już zo­sta­wa72!
     

 
do Mag­da­le­ny:
— O czem­że to mó­wi­li­śmy do­tąd?
     

 



MAG­DA­LE­NA





— O Sze­li­dze na­przód — i że je­mu...
     

 



HRA­BI­NA





— Nie uro­nisz słó­wecz­ka na­dziei.
     
Mo­ja lu­ba! to jest ar­cy­waż­ne —
     

 



MAG­DA­LE­NA





— I że przy­jąć go mam jak naj­grzecz­niej...
     

 



HRA­BI­NA





— Jak to pięk­nie! że pa­mię­tasz wszyst­ko:
     

 
Po chwi­li:
— Jak naj­grzecz­niej dla­te­go: by je­mu
     
Czemś osło­dzić sta­now­czą od­mo­wę.
     
— Mi­łość bo­wiem, jak­kol­wiek bądź ziem­ska,
     
Gdy usta­je... to nie jest rzecz mi­ła...!
     
(Przy­naj­mniej tak są­dzę, mo­ja lu­ba!
     
Że to nie mu­si być naj­przy­jem­niej...)
     

 



MAG­DA­LE­NA





— A te­raz, cóż da­lej?...
     

 



HRA­BI­NA





— Czy­taj w no­cie...
     

 



MAG­DA­LE­NA





kro­to­chwil­nie:
— Zro­bi­łam z niej, pa­trzaj: ka­pu­cy­na!
     
Któ­ry się wy­wra­ca za po­wie­wem...
     

 
Czy­ta da­lej z kart­ki:
— «Nu­mer dru­gi: pa­rę ta­necz­ni­ków»...
     
Cóż to mo­że zna­czyć? pro­szę cie­bie...
     

 



HRA­BI­NA





— Czy­taj da­lej...
     

 



MAG­DA­LE­NA





czy­ta:
« — za­pro­si­łam pan­ny
     
Z ca­łej pen­sji, kil­ku ma­łych chłop­ców,
     
I pa­nią Du­rej­ko, och­mi­strzy­nię,
     
Z mę­żem swo­im».
     

 



HRA­BI­NA





— Wszyst­ko jak naj­grzecz­niej!...
     
Za­pra­szal­ne li­sty, jed­ne, wy­szły,
     
Resz­ta le­ży owdzie — wy­szlij73 i te —
     

 



MAG­DA­LE­NA





z uśmie­chem:
— Przej­rzę tyl­ko, czy­li74 w nie przy­pad­kiem
     
Nie wtrą­ci­łaś cze­go in­nej tre­ści...
     

 



HRA­BI­NA





— Wi­nisz mnie o bła­he nie­uwa­gi —
     
A jed­nak mo­że i jest nie­wie­le
     
Ko­biet mo­je­go po­ło­że­nia — któ­re
     
By­ły­by w sta­nie tak du­żo rze­czy
     
Róż­no­rod­nych zgo­dzić i pro­wa­dzić.
     
To — że w mo­jej Bi­blii, na ry­ci­nie,
     
Zna­la­złaś raz, mia­sto prze­zro­cze­go
     
Pa­pie­ru, ban­ko­wy-bi­let; z te­go
     
Wy­pro­wa­dzasz bez­za­sad­ne wnio­ski!...
     
Frasz­ki za­po­mnieć mo­gę — nie ce­lu:
     
Są dnie, któ­rych go­dzi­ny wszyst­kie
     
Mam roz­ra­cho­wa­ne jak ze­ga­rek
     
I spi­sa­ne rzę­dem w wi­lię wie­czór.
     
Te­raz!... ja­dę na Zbór-mi­ło­sier­ny...
     

 
Po­ry­wa się — za­wa­dza, i roz­dzie­ra suk­nię — — —



MAG­DA­LE­NA





— Gdzie... w suk­ni roz­dar­tej nie­po­dob­na
     
Brać gło­su o bied­nych bez pod­da­sza,
     
Bo to wy­glą­da­ło­by na ko­me­dię...
     

 



HRA­BI­NA





— To przy­pa­dek jest... i bez zna­cze­nia —
     

 
Dzwo­ni — słu­żą­ca wbie­ga.
— Na­pręd­ce pro­szę fio­le­to­wy sta­nik.
     

 



STA­RY SŁU­GA





Mak-Yks za słu­gą wcho­dzi sam.
— Mak-Yks się po­wtór­nie anon­su­je —
     

 



SŁU­ŻĄ­CA





po­da­jąc sta­nik:
— Pa­ni hra­bi­no, nie­co po­wol­niej...
     

 



HRA­BI­NA





do słu­gi:
— Niech­że wnij­dzie75, je­śli jest w po­trze­bie...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Ten mło­dzie­niec wcho­dził — lecz, gdy zo­ba­czył,
     
Że do­peł­niasz ubra­nia, cof­nął się.
     

 



HRA­BI­NA





— Wi­na je­go — a mo­że jest w po­trze­bie?
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Mo­głaż­byś ubie­rać się przy lu­dziach?...
     

 



HRA­BI­NA





— To nie są lu­dzie — daj, pro­szę, szpil­kę.
     

 



MAK-YKS





któ­ry nie­zu­peł­nie cof­nął się był:
— — «To nie są lu­dzie»! ah! nie, o! Pa­ni...
     
(Da­ruj, iż pod­no­szę sło­wa Two­je,
     
Któ­re był­bym po­mi­nął, jak mo­że
     
Wie­le in­nych po­mi­ną­łem mó­wień — )
     
To są «nie lu­dzie» — Pa­ni!... to tyl­ko
     
Obo­wią­za­ni To­bie, lub ar­cy
     
Umie­ją­cy Cię ce­nić — nie lu­dzie!...
     
Przy nich moż­na so­bie za­piąć gu­zik
     
Bez zmy­le­nia rzę­du, aku­rat­nie — —
     

 
Ochła­nia­jąc76:
Da­ruj, prze­bacz, Pa­ni i Ku­zyn­ko!
     
Sło­wom, któ­re się z ust wy­dzie­ra­ją,
     
Bę­dąc sil­niej­sze­mi niź­li mów­ca.
     
Da­ruj! ale wię­cej jesz­cze po­wiem:
     
By­wa, iż ci, co dziś ludź­mi nie są,
     
Pew­ne­go dnia i go­dzi­ny pew­nej
     
Wła­śnie że tyl­ko oni zo­sta­ją...
     
Od tła to za­le­żąc, nie przed­mio­tu.
     
Gdy się tło od­mie­nia, wraz i rzecz z niem.
     

 



HRA­BI­NA





sil­nie:



— Mak-Yks! ile zra­ni­łam, prze­pra­szam:
     
Uczy­ni­ła wy­ra­zów po­śpiesz­ność
     
Sens, któ­re­go ani po­my­śli­łam! —
     

 



MAK-YKS





— Mia­łem Ci, o! Pa­ni, nie to mó­wić —
     
W in­nej tre­ści i ma­ło od­włocz­nej...
     

 


 

Lecz ot!... pę­kło coś w to­ku my­śle­nia,
     
I nie je­stem już w sta­nie do­dać nic.
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Sce­nę zro­bi­li­ście, lub ro­bi­cie,
     
Dla jed­ne­go bła­he­go wy­ra­zu,
     
Dla spo­so­bu-mó­wie­nia, na świe­cie
     
Przy­ję­te­go — — a któ­ry nie jest Jej,
     
Wca­le nie Jej... za­rę­czam to Pa­nu.
     
— To jest wy­ra­że­nie nie­wła­ści­we,
     
Mi­mo­wol­nem przej­mo­wa­ne tchnie­niem
     
Od ogól­nej świa­ta at­mos­fe­ry,
     
Któ­ra, bez nas, na­szą rzą­dzi mo­wą...
     

 



MAK-YKS





— Pa­nie! ja szcze­ro­ści nad­uży­łem,
     
Wy­rzu­ca­jąc nie­wstrzy­mal­ne sło­wa,
     
I je­że­li to sła­bość, że mu­szę,
     
Nie skoń­czyw­szy roz­mo­wy, stąd odejść:
     
To sła­bość ta jest tyl­ko ma wła­sna,
     
Oso­bi­sta — — i nie­na­le­żą­ca
     
Do «ogól­nej at­mos­fe­ry świa­ta,
     
Któ­ra, bez nas, na­szą rzą­dzi mo­wą!»
     

 



HRA­BI­NA





sil­nie:
— Mak-Yks! ja chcę... przyjdź dzi­siaj wie­czór.
     

 



MAK-YKS





ce­re­mo­nial­nie:
— Pa­ni — ku­zyn­ko mo­ja — — za­pew­ne.
     

 



Wy­cho­dzi.



HRA­BI­NA





— po­daj mi kam­fo­rę i ze­ga­rek...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Za­sko­czo­na zo­sta­łaś zda­rze­niem,
     
Wy­cho­dzą­cem za po­rzą­dek-dzien­ny
     
I nie-za­no­to­wa­nem w ksią­żecz­ce —
     
Świat al­bo­wiem nasz jest coś po­dob­nym
     
Do tych mier­nych ar­ty­stów... co, le­d­wo
     
Wy­ro­biw­szy pa­rę cha­rak­te­rów,
     
Ca­łą przy­szłość sztu­ki chcą na­kło­nić
     
Do za­mknię­cia się w ich kor­po­ra­cji.
     
— Uty­sku­ją!... że Ce­zar Sha­ke­spe­are’a
     
Za wiel­ki jest o gło­wę dla sce­ny...
     
Alić77kto od dru­gich chce po­stę­pu,
     
Wi­nien cią­gle on sam po­stę­po­wać!...
     

 



HRA­BI­NA





nie­cier­pli­wie:
Racz mnie nie za­przą­tać... cza­su nie mam...
     
In­struk­cję Ci zo­sta­wi­łam ca­łą —
     

 
Po­ry­wa się — wy­cho­dzi — za­trzy­mu­je u drzwi i po­wra­ca, mó­wiąc:
Jesz­cze coś...
     
Za­po­mnia­łam mej książ­ki
     
Do na­bo­żeń­stwa — bio­rąc w za­mian
     
Ze­szło­rocz­ny miej­ski ka­len­da­rzyk!
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Oto książ­ka Two­ja — — do wi­dze­nia.
     

 



Hra­bi­na wy­cho­dzi.



MAG­DA­LE­NA





w mo­no­lo­gu:
— O! Ty... z ze­szło­rocz­nym ka­len­da­rzem
     
W rę­ku — i z roz­dar­tą Twą suk­nią,
     
Lecz z oczy­ma nie­bem błę­kit­ne­mi,
     
Je­steś świę­ta!... umiem Cię po­dzi­wiać —
     

 
Głę­bo­ko:
Kto in­ny w iro­nię ob­ró­cił­by
     
Uster­ki Twe — — mnie są one cen­ne.
     
Wzie­ram przez nie, jak ów wię­zień, któ­ry
     
Przez szcze­li­ny ja­sne pa­trzy w okno,
     
Czy wol­niej­si są lu­dzie na zie­mi?!
     

 


Sce­na dru­ga

MAG­DA­LE­NA





po­zie­ra­jąc na kart­kę — dzwo­ni:
Wy­pi­sa­ne wszyst­ko, co mam speł­nić.
     
Na­le­ży — bym za­rzą­dzi­ła sto­sow­nie...
     

 
Do Sta­re­go Słu­gi:
Cof­nąć trze­ba stół i krze­seł sze­reg,
     
Czy­niąc miej­sce, jak­by tań­czyć mia­no;
     
Po­dob­nie i w dwóch sa­lo­nach bocz­nych.
     
A kto by tym­cza­sem nad­szedł — przyj­mę.
     

 



NO­WY SŁU­GA





wcho­dząc:
— — Graf Sze­li­ga!
     

 



MAG­DA­LE­NA





Chwil­kę — —
     

 
Pod­cho­dzi pod zwier­cia­dło, po­pra­wia ubiór — zaj­mu­je miej­sce — i do słu­gi:
— te­raz pro­szę.
     

 


Sce­na trze­cia

Kie­dy Graf wcho­dzi:



MAG­DA­LE­NA





uprze­dza­jąc roz­mo­wę:
Ma­rii Har­rys za­stęp­stwo nie-god­ne
     
Za­sta­je pan w Mag­da­le­nie To­mir,
     
Któ­ra mia­ła jed­nak­że przy­jem­ność
     
Nie być ob­cą Pa­nu... lecz gdzie? kie­dy?
     
Nie zdo­ła­ła­by od­po­mnić78 wier­nie —
     

 



SZE­LI­GA





Pa­ni! by­ło to lat te­mu pa­rę
     
W nie­szcze­gól­nie po­etycz­nem miej­scu,
     
Bo u Dwor­ca że­la­znej ko­lei...
     
Gdzie mój krew­ny Pa­ni to­wa­rzy­szył.
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Ah! pan Le­sław!... te­raz po­mnę wszyst­ko.
     
Od­tąd, ni pierw, Pa­na nie spo­tka­łam.
     

 



SZE­LI­GA





Od­tąd wła­śnie, od owe­go pro­ga
     
U ko­lei że­la­znej od­szedł­szy,
     
Nie wra­cam aż te­raz do Eu­ro­py —
     
Któ­rą opusz­cza­jąc, i do któ­rej
     
Gdy po­wra­cam, znów spo­ty­kam Pa­nię...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Po raz dru­gi w ży­ciu — i po­dob­ny.
     

 



SZE­LI­GA





Tak, że je­śli atom fa­ta­li­zmu,
     
Ze wschod­nie­go na mój mózg tur­ba­nu
     
Spadł­szy, uspra­wie­dli­wia za­bo­bon:
     
To na no­wo wi­nien bym się jesz­cze
     
Nie uwa­żać jak przy­by­ły sta­le,
     
Lecz znów że­gnać miej­sce...
     

 



MAG­DA­LE­NA





dwu­myśl­nie:
Lub na no­wo
     
Pre­zen­to­wać się mnie, jak nie­zna­nej —
     

 
Sil­niej:
Lecz nic się tak ści­śle nie po­wta­rza.
     

 



SZE­LI­GA





Z cze­go mo­że wię­cej na tym świe­cie
     
Po­cie­chy, niż ża­łób!...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Praw­da —
     

 



SZE­LI­GA





Nie mó­wi­my nic o Pa­ni Do­mu...
     

 



MAG­DA­LE­NA





smęt­nie:
Ow­szem, ow­szem, bo kto­kol­wiek du­ma
     
Nad mar­no­ścią...
     
...ten my­ślą Jej bli­skim!
     
Ona wię­cej niż kie­dy nad­ziem­ska!
     

 



SZE­LI­GA





ży­wo:
A — po­dob­no — — je­śli się nie my­lę,
     
By­ła bli­ską... lub jest bli­ską ślu­bu...
     

 



MAG­DA­LE­NA





za­bie­gli­wie:
To ślu­by są mi­stycz­ne!... mi­stycz­ne...
     
I dla­te­go już jak­by do­peł­nio­ne,
     
Że mi­stycz­ne... cóż mam wię­cej mó­wić?
     
I czy mó­wić coś wię­cej mi­ło jest...?
     

 



SZE­LI­GA





smęt­nie:
Wy­da­rze­nia są, w któ­rych la­ko­nizm
     
Naj­mi­ło­sier­niej­szą by­wa for­mą.
     

 



MAG­DA­LE­NA





sta­now­czo:
Le­piej czę­sto wie­dzieć: tak, lub nie...
     

 



SZE­LI­GA





sto­icz­nie:
— Szcze­gó­ły są tyl­ko aneg­dot­ką.
     

 



MAG­DA­LE­NA





Rzecz głów­na, gdy kto istot­nie przy­jął
     
Jed­no z owych po­sta­no­wień, któ­re
     
Ca­łe re­for­mu­ją oso­bi­stość79 —
     
Sta­łość, we­dług me­go ro­zu­mie­nia,
     
Cen­nym, za­iste, jest klej­no­tem:
     
Lecz i ona oszu­ki­wać mo­że.
     
Bo na cóż sta­łym być wzglę­dem ko­met,
     
Któ­rych od­mie­ni­ły się ob­ro­ty — — ?
     

 



SZE­LI­GA





z dziw­nym ak­cen­tem:
Wdzięcz­ny pa­ni je­stem ZA COŚ... NIE WIEM...
     

 
Po chwi­li:
Jak też zdro­wie Hra­bi­ny?...
     

 



MAG­DA­LE­NA





zim­no:
O!... do­brze...
     

 



SZE­LI­GA





wsta­jąc i pa­trząc ku oknu:
Mie­li­śmy dziś ra­no coś jak bu­rzę...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Któ­ra też po­wie­trze ochło­dzi­ła.
     

 



SZE­LI­GA





obłęd­nie:
Let­nie bu­rze, z gro­mem i bły­ska­wi­cą,
     
Na­wet z ujem­nym desz­czem, są mi­łe...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Mnie one dla kwia­tów za­wsze cie­szą...
     

 
Na­iw­nie:
Okna peł­ne mam kwia­tów u sie­bie,
     
Za­plą­ta­ne w roz­ma­itość li­ścia,
     
Tak, że słoń­ce gdy je tknie pro­my­kiem,
     
To na ca­ły mój bia­ły sa­lo­nik
     
Cie­nie list­ków pa­da­ją ze drże­niem
     
I w gir­lan­dy wią­żą się prze­ślicz­ne.
     
— A znam je tak wszyst­kie!..
     
— że gdy je­den,
     
Kwia­tek je­den, ktoś urwał był z okna
     
(I to bła­hy!... ge­ra­nium pą­so­we),
     
Wraz po­zna­łam —
     

 



SZE­LI­GA





kro­to­chwil­nie:
— Jak to? czy też-sa­me,
     
Ukra­dzio­ne, spo­tkaw­szy ge­ra­nium,
     
Od­po­zna­ła pa­ni?!...
     

 



MAG­DA­LE­NA





ży­wo:
— Ah! nie... to nie...
     
Lecz, że w oknie kwia­tek je­den brakł mi...
     

 



SZE­LI­GA





wi­dząc, iż Mag­da­le­na po­glą­da na ze­ga­rek:
Są oso­by, mię­dzy któ­re­mi czas
     
Zda­je się być na­przód ukró­co­nym...
     

 



MAG­DA­LE­NA





I — od ra­zu jest się z nie­mi bli­sko...
     
— Je­że­li spoj­rza­łam na ze­ga­rek,
     
To iż Ma­ria da­ła mnie in­struk­cje —
     

 



Dzwo­ni — wcho­dzi Sta­ry Słu­ga i przyj­mu­je li­sty na pocz­tę



do Sze­li­gi:
In­struk­cje jej są jak mi­li­tar­ne.
     

 



SZE­LI­GA





Oso­by są (mó­wi­łem), śród któ­rych
     
Nik­ną cza­su wa­run­ki — istot­nie.
     

 



MAG­DA­LE­NA





I od ra­zu bli­sko jest się z nie­mi.
     

 



SZE­LI­GA





W Eu­ro­pie stan to wy­jąt­ko­wy —
     
Na wscho­dzie, tra­dy­cją oby­cza­ju,
     
Wia­rą otrzy­ma­ny, lub na­ło­giem,
     
Cień na­mio­tu czy­ni u Ara­ba,
     
Że, ko­go ogar­nie, wraz ubrat­ni80.
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Bra­ter­stwa nie zna­my w Eu­ro­pie —
     

 



SZE­LI­GA





kro­to­chwil­nie:
Za to by­wa sio­strzań­stwo
     
nie­kie­dy...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Uwa­gi też nie zwró­ci­łam ni­g­dy,
     
Że to wy­raz jed­nej płci wła­ści­wy
     
— Że Bra­ter­stwo mę­skie jest...
     

 



SZE­LI­GA





— to do­wód,
     
Ile je poj­mu­ją w Eu­ro­pie —
     

 



MAG­DA­LE­NA





Ja też coś mam wschod­nie­go — do­praw­dy!
     
Mat­ka mo­ja jest z tej szlach­ty pol­skiej,
     
Co przy­by­ła z Ar­me­nii...
     

 



SZE­LI­GA





do­pa­tru­jąc81:
Ah! praw­da,
     
Pa­ni ma wy­raź­nie coś wschod­nie­go —
     

 



MAG­DA­LE­NA





Nie­raz by­ło to mnie aż szko­dli­we!
     

 
Ze znu­dze­niem:
Dziś, w świe­cie, ko­bie­ty są za in­nych
     
Złe...
     
...i to zo­wie się wy­cho­wa­niem!
     

 


 

Rę­ki po­dać nie moż­na otwar­cie,
     
Gdyż są in­ni, co źle to poj­mą...
     
Nie moż­na uśmiech­nąć się, bo źli są,
     
Któ­rzy uśmiech źle so­bie wy­ło­żą...
     

 



SZE­LI­GA





głę­bo­ko:
— In­sty­tu­cje — a na­wet Re­for­my,
     
Ma­ją­ce na ce­lu ulep­sze­nie,
     
Po­dob­no że się już nie ina­czej
     
Two­rzą, tyl­ko z tą głów­nie bacz­no­ścią,
     
Aby pa­sje złych w in­te­res ob­jąć;
     
I aże­by nie dra­snąć przy­pad­kiem
     
Uśpio­ne­go gdzieś an­tro­po­fa­ga82!
     
Dro­ga ar­cy­prak­tycz­na — do chwi­li,
     
W któ­rej na­gle się moż­na sa­me­mu
     
Wło­żyć w smo­ka pasz­czę i na­resz­cie
     
Nie mieć co oszczę­dzać... i co chro­nić!
     

 



MAG­DA­LE­NA





z od­ra­zą:
— Ze­psu­cie zga­dy­wać nie­ustan­nie
     
I cu­dzym się unie­wol­nić fał­szem,
     
Nie móc się po­ru­szyć, bo są błęd­ni,
     
Któ­rzy źle ru­sze­nie Two­je poj­mą —
     
To — Gol­go­ta An­ty­chry­stu­so­wa!...
     

 
Wsta­je — po­da­je rę­kę — i toż sa­mo czy­ni Sze­li­ga.
Arab, jak pan wi­dzia­łeś, da rę­kę
     
Ot tak...
     
...i ufa — i, że wie­rzy,
     
Rza­dziej niż my zdra­dzo­nym by­wa!
     

 



Kie­dy tak z uści­śnio­ne­mi dłoń­mi zo­sta­ją, wcho­dzi na­gle Hra­bi­na i za­trzy­mu­je się u pro­gu.


Sce­na czwar­ta

HRA­BI­NA





zim­no:



— Prze­pra­szam, że ma­ło-traf­nie
wcho­dzę...
     

 
Spo­strze­ga­jąc się i ru­mie­niąc:
Ja to po­wie­dzia­łam z tej przy­czy­ny,
     
I dla­te­go po­wie­dzia­łam to...
     
Że Mag­da­le­na mnie za­stę­pu­je;
     
Więc po­win­na by­łam się anon­so­wać,
     
Nie bę­dąc na te­raz pa­nią do­mu —
     

 
Rzu­ca ró­ża­niec, książ­kę i rę­ka­wicz­ki.
Spóź­ni­łam się na Zbór-mi­ło­sier­ny!
     

 
Po­da­jąc Sze­li­dze ko­niec pal­ców rę­ki swej:
Nie­czy­tel­ny te­le­gram ze Smyr­ny
     

 
ku Mag­da­le­nie:
Ona do­pie­ro mnie wy­czy­ta­ła...
     

 



SZE­LI­GA





na stro­nie:



(Jak też zim­no mnie już przyj­mu­je!)
     

 



Głu­cha chwi­la mil­cze­nia — ma­gne­tycz­na.



MAG­DA­LE­NA





prze­ry­wa­jąc ci­szę:
Czy się pań­stwo daw­no nie wi­dzie­li?
     

 



HRA­BI­NA





Gdzież ja mo­gę szcze­gó­ły pa­mię­tać!
     

 



SZE­LI­GA





ser­decz­nie:
O! Pa­ni, lat dwa ja nie wi­dzia­łem
     
Na­wet i jed­nej kro­pel­ki w je­zio­rze,
     
W któ­rem od­bi­jał się ten ob­łok,
     
Na ja­kim spo­czę­ło Jej oko...
     

 



HRA­BI­NA





Ah! ah! cóż za zmy­sło­wy
     
ob­raz!!...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Nie­co orien­tal­ne wy­ra­że­nie,
     
Lecz wła­ści­we, gdy kto z wscho­du83 wra­ca,
     
A któ­rem prze­ra­żać się nie masz co!...
     
— Od-po­mni84 pan pół­noc­ne-mó­wie­nia,
     
Ja­śnie­ją­ce prze­zro­czy­stym szro­nem...
     

 



HRA­BI­NA





z lek­ką iro­nią:
To znów dru­gi te­le­gra­mu wy­kład —
     

 
Do Sze­li­gi, po­ka­zu­jąc na Mag­da­le­nę:
Lep­sze­go tłu­ma­cza czy mia­łeś pan
     
W Pa­le­sty­nie?...
     
— à pro­pos: a cze­mu
     
Je­ro­za­lem­skie­go pan ró­żań­ca
     
Nie przy­wo­zi?... i, wi­dzę, nie no­si?...
     

 



SZE­LI­GA





gorz­ko:
— Z łez je­den — gdy mnie wpadł w Mar­twe Mo­rze,
     
Za­pew­ne przy­pad­kiem!... (za­my­śle­niem
     
O od­le­głych) — prze­mie­nił się ca­ły
     
W opa­lo­we ziar­na... kry­sta­licz­ne...
     
Nie­sły­cha­nie twar­de...
     
— ja­sne!... jak lód.
     
— I — od­tąd ró­żań­ców za­nie­cha­łem!
     

 



MAG­DA­LE­NA





po­dej­mu­jąc treść:
Znie­chę­cić się moż­na do wszyst­kie­go...
     
Gdy usu­wa się nam z rąk fa­tal­nie.
     
I to mo­że na­sze wiel­kie szczę­ście!!85
     

 



HRA­BI­NA





sil­nie:
Naj­zu­peł­niej Twe­go je­stem zda­nia:
     
Z rze­czy ziem­skich co­kol­wiek tra­ci się,
     
Da­je w za­mian wię­cej re­zy­gna­cji...
     

 
Po chwi­li:
Lecz, czy ró­ża­niec ziem­ską jest rze­czą?
     
Lub nie?... po­py­tać się o to mu­szę...
     

 
No­tu­je w ksią­żecz­ce pod­ręcz­nej.



SZE­LI­GA





Ten, o któ­rym ja mó­wię, był z łez:
     

 
Sil­niej:
Z czło­wie­ka łez... nie ca­łej ludz­ko­ści!
     
Więc był nie­wąt­pli­wie ziem­ską rze­czą,
     
Ar­cy­dro­gą!...
     
Ja sam — tyl­ko je­stem
     
Czło­wiek — wy­cho­wa­niec te­go glo­bu,
     
Na któ­rym są bu­rze, i wul­ka­ny,
     
Na­wał­no­ście86 i gro­my w po­wie­trzu...
     

 
Rzecz — o któ­rej czę­sto Anio­ło­wie
     
Tak za­po­mi­na­ją, jak miesz­cza­nie,
     
Któ­rzy, nie zaj­mu­jąc się rol­nic­twem,
     
Ce­nią na­wał­ni­ce po ich wpły­wach
     
Na pa­ra­sol...
     
...na szy­bę w ka­re­cie! — —
     

 



HRA­BI­NA





so­bie i in­nym:
— Anio­ło­wie le­piej wszyst­ko wie­dzą —
     

 



SZE­LI­GA





ce­re­mo­nial­nie:
Je­śli to jest prze­ko­na­niem Pa­ni —
     

 



HRA­BI­NA





ze znu­dze­niem:
— Ah!... po­wia­dam pa­nu — oni ni­g­dy
     
Nie spóź­nia­ją się dla mi­ło­sier­dzia — —
     

 
Przy­by­wa­ją w czas do ko­mi­te­tów
     
I, co­kol­wiek peł­nią, peł­nią le­piej!
     

 
Do Sze­li­gi po­je­dyn­czo:
Ma­my dzi­siaj ma­leń­ki wie­czo­rek —
     

 



MAG­DA­LE­NA





Któ­ry mo­że być pra­wie aniel­skim,
     
Bo Pa­nien­ki z pen­sji przyj­dą tań­czyć...
     
Ślicz­ne wszyst­kie i peł­ne do­bro­ci —
     

 



HRA­BI­NA





Tań­czyć?!... MO­ŻE... lecz, w róż­ne nie­win­ne
     
Gry ba­wić się, to po­sta­no­wio­ne — —
     

 
Su­ro­wo i ogól­nie:
We wszyst­kiem le­piej jest omi­nąć świat...
     

 
Da­jąc koń­ce pal­ców Sze­li­dze i ucho­dząc:
Do wi­dze­nia wie­czo­rem...
     

 



SZE­LI­GA





peł­niąc ukłon:
— tak! Pa­ni!...
     
Świat — jest za­praw­dę: tru­ci­zną lu­dziom,
     
Bo on kształ­ci ich...
     
— a nie — — roz­wi­ja!
     

 


Sce­na pią­ta

MAG­DA­LE­NA





z miej­sca, do Sze­li­gi, któ­ry z ka­pe­lu­szem za­trzy­mu­je się:
Czy ko­niecz­nie za­raz chce Pan odejść?...
     

 



SZE­LI­GA





Są­dzi­łem, że mi­nął czas przyj­mo­wań.
     

 



MAG­DA­LE­NA





Nie jest to tak ści­śle okre­ślo­ne,
     
Sko­ro na­wet w kom­put ko­mi­te­tom87
     
Moż­na nie utra­fiać na go­dzi­nę...
     

 



SZE­LI­GA





po­ru­sza­jąc frasz­ki na sto­le roz­rzu­co­ne:
Ten ró­ża­niec... nie jest z Je­ro­za­lem.
     

 



MAG­DA­LE­NA





A prze­ciw­nie, bra­no go za ta­ki.
     

 



SZE­LI­GA





We­nec­cy złot­ni­cy ro­bią rów­ne,
     
Lecz one są dla ozdo­by dło­ni,
     
Róż­no­barw­ne zbli­ża­jąc ka­mie­nie
     
Do bla­sku płci88, lub do rę­ka­wicz­ki.
     
— Po­dob­ną uży­tecz­ność, ja­ko woń,
     
Ma­ją jesz­cze osob­ne ró­żań­ce
     
Ma­ho­me­tan z Kon­stan­ty­no­po­la!
     

 



MAG­DA­LE­NA





na­tu­ral­nie:
— Jed­ne prze­to ubie­ra­ją — dru­gie
     
Per­fu­mu­ją... i trze­cie na­resz­cie
     
Są po­rę­ką mo­dlitw...
     

 



SZE­LI­GA





szcze­rze:
Nic prze­ciw in­du­strii89 ta­kiej nie mam,
     
Sko­ro ta gdzie z wia­do­mo­ścią kwit­nie;
     
Ow­szem!... ra­dość i roz­we­se­le­nia
     
Nie są-ż z na­bo­żeń­stwem zbli­żo­ne­mi?
     
Po­krew­ne­mi nie są-ż, po­wie­dział­bym...?
     

 



MAG­DA­LE­NA





Gdy je­den był ko­ściół w Je­ro­za­lem
     
I ca­ły na­ród doń biegł na świę­ta,
     
A świąt tych tak cze­kał z upra­gnie­niem!
     

 



SZE­LI­GA





Gdy się roz­le­ga­ły wszę­dzie śpie­wy,
     
Po wszech-ścież­kach pach­ną­cych bal­sa­mem!
     

 



MAG­DA­LE­NA





do­strze­ga­jąc, iż gość za­trud­nia rę­ce swo­je:
Rę­ka­wicz­kę Ma­rii Pan chce ze­psuć!...
     

 



SZE­LI­GA





dwu­znacz­nie i kro­to­chwil­nie:
Tak ma­łą... rzecz... gdy­bym też i spso­wał90?
     

 



MAG­DA­LE­NA





za­no­sząc się od śmie­chu:
Cha — cha — cha... cha — cha...
     

 



SZE­LI­GA





Co tak śmiesz­ne­go??
     

 



MAG­DA­LE­NA





Ma­łą??...
     
— to jest... rę­ka­wicz­ka mo­ja!
     
Cha — cha — cha...
     

 
Wkła­da­jąc rę­ka­wicz­kę:
— pa­trzaj-że Pan, czy tak ma­ła...
     
A Pan już my­śli­łeś, że to Ma­rii,
     
I za­raz się coś Pa­nu zda­wa­ło...
     

 



SZE­LI­GA





pod­no­si się i ca­łu­je rę­kę ubra­ną w rę­ka­wicz­kę:
— prze­pra­szam —
     

 



MAG­DA­LE­NA





po­wsta­jąc:
Niech te­raz Pan już pój­dzie...
     

 
Po chwi­li:
Ale i to... nie z przy­czy­ny go­dzin!
     

 



SZE­LI­GA





moc­no:
Je­że­li to nie z przy­czy­ny go­dzin,
     
Któ­ra jest nad si­łę śmier­tel­ni­ków,
     
To-ć nie­uspra­wie­dli­wio­ny był­bym...
     
Gdy­bym od­szedł.
     

 



MAG­DA­LE­NA





— jest to jed­nak po­ra,
     
W któ­rej chcia­łam, że­by Pan po­wró­cił...
     

 
Po­zie­ra­jąc91 mu w źre­ni­ce:
Dla­te­go, że Pan mniej je­steś smut­ny,
     
Niź­li kwa­drans te­mu...
     
Go­ry­czy mniej
     
Do­strze­gam w roz­mo­wy pro­wa­dze­niu.
     

 



SZE­LI­GA





— Od­wie­dzi­ny osób... ta, na po­zór,
     
Bła­ha rzecz ma swo­ją treść głę­bo­ką.
     
Są, z któ­re­mi gdy się znaj­du­je­my,
     
Je­ste­śmy sub­tel­ni i na­iw­ni...
     
— I są, dla któ­rych na­wet Ra­fa­el
     
Mu­si stać się ma­la­rzem-szyl­dów —
     
Ry­su­jąc wy­raź­nie i po­twor­nie
     
Każ­dy szcze­gół... a dla któ­rych prze­to
     
Sta­je­my się so­bie prze­ciw­ny­mi —
     
I wyż­szym uczu­ciom... i sty­lo­wi.
     
— Sprze­ci­wie­ni bę­dąc tak, cier­pi­my
     
Ro­dzaj gwał­tu... pa­rok­syzm kon­wul­sji...
     
To zaś spra­wia go­rycz...
     
— gdy oby­czaj,
     
Słusz­nie za­le­ca­jąc tok i gład­kość,
     
Jesz­cze ze­wnątrz wszyst­ko to ha­mu­je
     
I do­da­wa jed­ną wię­cej trud­ność!
     

 



MAG­DA­LE­NA





ar­cy­smęt­nie:
Grać dla ta­kich osób Beetho­we­na
     
Mu­si być szcze­gól­ną przy­jem­no­ścią.
     

 



SZE­LI­GA





— Po­nie­waż się po­do­ba­ło Pa­ni
     
Być le­ka­rzem tych wła­śnie że cier­pień,
     
Dla­te­go jej z grun­tu kre­ślę sła­bość —
     

 
Głę­bo­ko:
Al­bo­wiem to jest SŁA­BOŚĆ... ah! sła­bość...
     

 



MAG­DA­LE­NA





so­len­nie:
— Sko­ro się zna, że sła­bość?...
     

 



SZE­LI­GA





wsta­jąc i peł­niąc po­że­gna­nie:



— Zna się ból!
     

 



Wy­cho­dzi.


Sce­na szó­sta

MAG­DA­LE­NA





zbli­ża się do sto­łu i pod­no­sząc swą rę­ka­wicz­kę:
Rę­ka­wicz­ka ta jest mnie rzu­co­na...
     
Mo­ja wła­sna...!
     
— tur­niej szcze­gól­niej­szy!
     

 
Z uśmie­chem:
Po­le­ce­nia Ma­rii gdy­by wszy­scy
     
Tak sta­ran­nie peł­ni­li...
     

 



STA­RY SŁU­GA





wcho­dzi i wy­gła­sza:
Nad­zor­ca
     
Tych, co urzą­dza­ją ognie-sztucz­ne,
     
Przy­sła­nym jest od Pa­ni Hra­bi­ny
     
Po nie­ja­ki abrys92...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Ona w gło­wie
     
Za­pa­la mnie fa­jer­werk — — do­praw­dy!
     

 
Do słu­gi:
Niech­że wnij­dzie93 — bo ani wiem, co chce.
     

 



SZTUK­MISTRZ





wcho­dzi — po­pra­wia ustro­ju wło­sów i jed­nym tchem mó­wi z płyn­no­ścią:
Mia­łem za­szczyt przed­sta­wić Hra­bi­nie
     
Wzo­ry kil­ku fa­jer­wer­ków — któ­re
     
Za­pa­la­ne by­ły z pew­ną sła­wą
     
(Że tak po­chle­biam so­bie)...
     
Zwłasz­cza ów
     
Wy­obra­ża­ją­cy pa­wi-ogon,
     
Prze­dzierz­gnię­ty Ku­pi­dy­na lan­cą,
     
Gę­sty po­wie­le­kroć zy­skał aplauz!
     
Tak, że mnie na rę­kach (z prze­pro­sze­niem
     
Wiel­moż­nej Pa­ni) chcia­no unieść...
     

 
Po chwi­li:
— Lu­bo wów­czas do­da­łem (przy­znam się)
     
Dwie fon­tan­ny-serc, a każ­de ser­ce
     
Pę­ka­ło za sce­ną... i to by­ła
     
Jak gdy­by po­raż­ka w ma­łej bi­twie,
     
Gdy na przo­dzie go­rzał ja­sny try­umf!
     
— Nie zro­bi­ło to jed­nak Hra­bi­nie
     
Przy­jem­no­ści...
     
— więc pro­po­no­wa­łem
     
Ca­łę po­stać Ku­pi­da w pło­mie­niu
     
Ró­żo­we­go ko­lo­ru...
     

 



MAG­DA­LE­NA





wstrzy­mu­jąc śmiech:
— Cóż na to
     
Pa­ni Hra­bi­na — ?
     

 



SZTUK­MISTRZ





Ja­koś nie­raź­nie,
     
Pod­ję­ła myśl... chcia­ła coś lżej­sze­go
     
(Ku­pid bo­wiem ca­ły to ma­chi­na,
     
Któ­rej się nie sta­wi w pa­rę go­dzin!).
     
— Da­lej, ze­sze­dłem więc do rze­czy prost­szych
     
Do słońc, gwiazd, ko­met...
     

 



MAG­DA­LE­NA





ze znu­dze­niem:
— na czem sta­nę­ło?
     

 



SZTUK­MISTRZ





Tu przy­sła­ny zo­sta­łem po abrys94.
     

 



MAG­DA­LE­NA





z ukry­tą iro­nią:
Czy nie moż­na by na przy­kład... ZE­RO?
     

 



SZTUK­MISTRZ





My, w sztu­ce, nic «ze­rem» nie zo­wie­my,
     
Lecz: «pier­ście­niem».
     

 



MAG­DA­LE­NA





Ah! myśl do­sko­na­ła — —
     

 



SZTUK­MISTRZ





z za­pa­łem wiel­kim:
Zro­zu­mia­ny zo­sta­łem! — na­resz­cie
     
w ży­ciu raz! (za po­zwo­le­niem Pa­ni).
     

 



MAG­DA­LE­NA





na stro­nie:
(Jesz­cze i ten mnie hoł­dy swe nie­sie...)
     

 



SZTUK­MISTRZ





Dwa pier­ście­nie moż­na prze­szyć strza­łą.
     

 
Z kom­pe­ten­cją:
Bar­dzo moż­na... ow­szem — to się ra­bia:
     
Do­da­jąc po bo­kach skrzy­dła-pa­pug,
     
Prze­cie­ra­jąc tło ogni­stą-mio­tłą,
     
Tam i owdzie po­pie­ra­jąc grzmo­tem,
     
Bły­ska­wi­cą z lek­ka bu­dząc efekt;
     
To ucho­dzi...
     
— to mie­wa swój urok.
     

 



MAG­DA­LE­NA





ze znu­dze­niem:
Więc — naj­prost­sza rzecz... nie ma co szu­kać...
     
Szcze­gó­ły — ob­my­śli sam ar­ty­sta.
     

 



SZTUK­MISTRZ





z za­pa­łem go­rą­cym:
Na­resz­cie zo­sta­łem od­gad­nię­ty,
     
Raz na ży­ciu!...
     
— uni­żo­ny słu­ga.
     

 
Wy­cho­dzi.



MAG­DA­LE­NA





Za­cnej Ma­rii sły­szę lek­kie kro­ki,
     
Mu­szę jej ma­leń­ką sce­nę zro­bić...
     

 



— Dro­ga! do­bra!... nie­kie­dy za­baw­na,
     
Kry­ty­ku­ję ją i ko­cham rów­no,
     
Raz na­iw­ność dziec­ka w niej — dru­gi raz
     
Coś po­są­gu ka­mien­ne­go wi­dząc.
     
To ja­ko pia­stun­ka, to jak sztuk­mistrz
     
Na tę ślicz­ną pa­trzy się po­stać...
     

 
sko­ro Hra­bi­na wcho­dzi, MAG­DA­LE­NA ku niej z wy­rzu­tem:
O ma­ło że wszyst­ko nie znisz­czo­ne!
     
O ma­ło żeś nie zdra­dzi­ła-sie­bie!
     

 



Przy­ję­łam Ci Sze­li­gę, jak chcia­łaś,
     
Osła­dza­jąc je­mu jak naj­grzecz­niej
     
Two­je osta­tecz­ne-od­mó­wie­nie — —
     
— By za­prząt­nąć czar­ne je­go my­śli,
     
O zwy­cza­jach mó­wi­łam po­ko­leń,
     
Co pa­triar­chal­nie jesz­cze ży­ją;
     
Gdzie ce­re­mo­nia­ły-sa­mo­bój­stwa
     
Nie­speł­nia­ne są na ludz­kich ser­cach!
     
— Po­ka­zy­wa­li­śmy so­bie wza­jem,
     
Ja­kie są tam ge­sta w to­wa­rzy­stwie:
     
Ty nad­bie­gasz... i z prze­ką­sem ziem­skim,
     
Wi­dząc na­sze rę­ce po­łą­czo­ne,
     
Usu­wasz się...
     
— jak­że moż­na by­ło
     
Dać mu prze­to na­dzie­ję try­um­fu?
     

 
Z wy­rzu­tem:
Do­praw­dy, że peł­nić in­struk­cje Two­je
     
Za­da­niem jest płót­na-Pe­ne­lo­py95!
     
Mu­sia­łam się po­tem upra­co­wać,
     
To­kiem wa­szych ob­ra­ca­jąc roz­mów,
     
Jak zę­ba­tem-ko­łem gdzieś w fa­bry­ce...
     
Tak nie­zręcz­nie zdra­dzi­łaś się Pa­ni!
     

 



HRA­BI­NA





su­ro­wo:



Zdra­dzić się nie mo­głam:
     
— Mag­da­le­no!
     
— Wy­szło mnie z ust mo­że i dzie­ciń­stwo,
     
Lecz umia­łam się cof­nąć na­tych­miast.
     

 



MAG­DA­LE­NA





ży­wo:
Cof­nię­cie te96 by­ło jesz­cze gor­sze!
     

 



HRA­BI­NA





smęt­nie:
Bo — mo­że — też i ja kie­dyś!... mia­łam
     
Kru­szy­necz­kę ziem­skie­go uczu­cia...
     
Dla oso­by — któ­rą dziś od­da­lam.
     

 



MAG­DA­LE­NA





Otóż to!... co wła­śnie za­szko­dzi­ło...
     

 



HRA­BI­NA





Kru­szy­necz­kę!... ja­kiś bła­hy atom...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Trze­ba cof­nąć i to, mój anie­le!
     
Bo po­pso­wasz97 znów, co na­pra­wio­ne —
     
Trze­ba, abyś zię­bi­ła go cią­gle...
     

 



HRA­BI­NA





Gdzież ja zdo­łam tyl­ko tem się za­jąć!
     

 


 

Lecz ty je­steś do­bra, ty cier­pli­wa:
     
Ty zba­wi­łaś mnie już raz, przed chwi­lą,
     
Zba­wiaj, pro­szę, da­lej — cią­gle zba­wiaj!...
     
Zba­wi­ciel­ką bę­dziesz Two­jej Ma­rii,
     
Mag­da­le­no!... pro­szę Cię, bądź do­bra...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Trud­ne jest to — lecz po­cząt­ki nie­złe
     
Umia­ły­śmy za­szcze­pić...
     

 



HRA­BI­NA





— nie­praw­daż?
     
Zda­ło się mnie, iż od­szedł, jak przy­szedł.
     

 



MAG­DA­LE­NA





dwu­myśl­nie:
Nie­zu­peł­nie... lecz coś po­dob­ne­go...
     

 
Po chwi­li:
Przyj­mę wresz­cie trud ten zba­wi­ciel­stwa,
     
Na co­kol­wiek mnie on mo­że na­ra­zić.
     
Daj mi wszak­że sło­wo, że co? kie­dy?
     
Mó­wić bę­dziesz lub czy­nić?... w tej mie­rze
     
Za­sto­su­jesz do bacz­no­ści mo­jej.
     

 



HRA­BI­NA





so­len­nie:
Uro­czy­ste sło­wo da­ję na to —
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Więc na przy­kład —
     
siądź tu, chwil­kę jesz­cze:
     

 
Sia­da­jąc obok:
Czy nie mia­ła­byś cze­go na oku,
     
Co by Two­je pu­ste miej­sce wzię­ło
     
W sfe­rze ser­ca... dla pa­na Sze­li­gi?...
     

 
Uważ­nie:
— Pa­nie­nek tu bę­dzie znacz­ny do­bór,
     
Sko­ro szło­by o oso­by młod­sze...
     

 



HRA­BI­NA





— Ca­łej oko­li­cy przy­szłe Mat­ki,
     
Coś, do­praw­dy, jak wtó­ra spo­łecz­ność.
     
Za­po­mi­nasz tyl­ko... kwe­stii-wie­ku:
     
Żad­nej nie ma... na przy­kład w Twych la­tach,
     
Żad­nej Twe­go wzro­stu...
     

 



MAG­DA­LE­NA





sta­now­czo:
— Naj­zu­peł­niej
     
Wy­ja­śni­łaś mnie nie­po­do­bień­stwo!
     

 



HRA­BI­NA





— Wszyst­kie pra­wie są dzieć­mi — —
     

 



MAG­DA­LE­NA





z uda­nem zdzi­wie­niem:
— — ah! praw­da! —
     

 
Po chwi­li:
Mnie­masz wszak­że, że po­mysł do­bry jest,
     
Gdy­by się go po­tra­fi­ło użyć —
     
I że mie­wam oka rzut so­ko­li,
     
Gdy To­bie pra­gnę być uży­tecz­ną?
     

 



HRA­BI­NA





Mag­da­len­ko! ty masz wiel­ki ro­zum.
     

 



MAG­DA­LE­NA





Z-zię­biać, chło­dzić trze­ba nie­oszczęd­nie
     
Te98 ziem­skie uczu­cie wiel­bi­cie­la —
     

 
Na pół try­wial­nie:
Spo­so­bem tym... mo­że by i przy­szło
     
Do wy­glu­zo­wa­nia zu­peł­ne­go,
     
A mógł­by ON tak­że zna­leźć spo­kój!
     

 



HRA­BI­NA





obłęd­nie:
Bro­dę no­si, był i w Je­ro­za­lem —
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Tyl­ko że ró­żań­ce gu­bi w Mo­rzu
     
Mar­twem...
     

 



HRA­BI­NA





— Apo­log nie­zro­zu­mia­ły!
     
Któ­ry le­d­wo że mnie po­tra­fi­łaś
     
Na czło­wie­czą mo­wę wy­tłu­ma­czyć...
     

 



Ca­łu­jąc czo­ło Mag­da­le­ny:



Mag­da­len­ko! Ty ro­zum masz wiel­ki.
     

 



Kur­ty­na za­pa­da.





  
    AKT III





Głów­ny sa­lon WIL­LI — z sze­ro­kie­mi drzwia­mi na WE­RAN­DĘ i po­bocz­ne­mi do sa­lo­nów in­nych


Sce­na pierw­sza

HRA­BI­NA





krzą­ta­jąc się:
Dzię­ki, że przy­sze­dłeś —
     

 



MAK-YKS





...na­wet wcze­śnie —
     

 



HRA­BI­NA





Nie­ko­niecz­nie, jest już wie­le osób.
     

 



MAK-YKS





zbli­żo­ny do ob­no­szą­ce­go cia­sta:
A nie by­ło mi to ar­cy­ła­twem,
     
Bo czu­ję się cier­pią­cym ca­ły dzień —
     

 



HRA­BI­NA





— nie jedz te­go: mo­że Ci za­szko­dzić.
     
— To dla dzie­ci, co du­żo bie­ga­ją
     
I ape­tyt ma­ją za­ostrzo­ny...
     

 
Spo­strze­ga­jąc Sze­li­gę w zbli­że­niu ze swym krew­nym:
Mak-Yks — hra­bia Sze­li­ga!
     

 



JE­DEN Z GO­ŚCI





— ta wil­la
     
Ze­wsząd sma­kiem tchnie Pa­ni hra­bi­ny —
     

 



DRU­GI Z GO­ŚCI





I ozdo­bą jest pro­win­cji na­szej —
     

 



HRA­BI­NA





Grzecz­ność Pa­nów na­da­je jej ce­ny —
     

 



DRU­GI





Pa­ni grzecz­ność czy­ni tę uwa­gę —
     

 



SZE­LI­GA





do Mag­da­le­ny:
Kto jest Mak-Yks? je­śli spy­tać wol­no...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Da­le­ki po­krew­ny mę­ża Ma­rii.
     

 



SĘ­DZI­NA





Pa­nie­nek nie mo­gę uspo­ko­ić,
     
Tak im u hra­bi­ny jest we­so­ło.
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





Bez róż­ni­cy wie­ku i płci — wszy­scy
     
Po­dzie­la­ją uczu­cie też sa­me.
     

 



DRU­GI Z GO­ŚCI





We­ran­dy od­pa­trzeć się nie moż­na99 —
     

 



MAG­DA­LE­NA





do Sze­li­gi



Pan, co wie­le wi­dzia­łeś cie­ka­wo­ści —
     
Czy gdzie ta­kich ślicz­nych istot gro­no
     
Za­chwy­ca­ło kie­dy oczy Je­go?
     
Sko­ro ob­sko­czy­ły Pa­nią do­mu
     
Dzie­wecz­ki te i pra­wie dzie­wi­ce100,
     
Na­pa­trzeć się dość nie by­ło moż­na.
     

 



SZE­LI­GA





Pięk­no­ści nie­co wi­dzia­łem — praw­da —
     
Nie by­łem jed­nak­że tak wy­so­ko,
     
Aże­bym się przy­tom­nym tam zna­lazł,
     
Gdzie Naj­święt­sza Pan­na z wy­so­ko­ści
     
Uśmiech swój rzu­ci­ła śród anio­łów...
     

 



HRA­BI­NA





Słu­chać te­go nie mo­gę — to grzech jest!
     

 



SZE­LI­GA





na stro­nie:
Wy­obraź­nia za­mar­z­ła!
     

 



MAG­DA­LE­NA





do Hra­bi­ny:
Wy­bor­nie!
     
Cią­gle tak trze­ba zię­bić.
     

 



SZE­LI­GA





do­no­śnie:
Więc to grzech,
     
Co wszyst­kie na­tchnio­nych mi­strzów pędz­le,
     
Dłu­ta i li­ta­nie wy­śpie­wa­ły!?
     

 



SĘ­DZI­NA





Jest to tyl­ko fik­cją, nie już grze­chem.
     
Ale Pa­ni Hra­bi­na pu­ryst­ką jest —
     
Jak Du­rej­ko.
     

 



SZE­LI­GA





na stro­nie i z nie­sma­kiem:
Tak! coś po­dob­ne­go...
     

 



MAG­DA­LE­NA





do Sze­li­gi:
Cze­mu Pan zno­wu smut­ny?
     

 



SZE­LI­GA





— by­naj­mniej!
     
Tyl­ko przy we­so­ło­ści ogól­nej
     
DZIE­CI ty­lu... mo­że się tak zda­wać...
     

 



MAG­DA­LE­NA





z umyśl­ną nie­zgrab­no­ścią:
Ty sa­ma za­py­taj, z Twym dow­ci­pem,
     
Cze­mu on smut­ny?
     

 



HRA­BI­NA





idąc umyśl­nie do Sze­li­gi:
Je­że­li Pan smut­ny,
     
Niech Pan je lub co chłod­ne­go przyj­mie.
     

 



SZE­LI­GA





zbli­ża­jąc się do sto­łu:
Po­wia­da­ją, że smut­ni jeść win­ni.
     

 



MAK-YKS





Jest to stan, nie ty­le ape­ty­tu
     
Wzbu­dza­ją­cy, ile sił tra­wie­nia —
     

 



SZE­LI­GA





Rze­czy­wi­ście? więc, wes­tchnąw­szy, jedz­my...
     

 



MAK-YKS





je­dząc:



Na mo­rzu się tak­że czę­sto ja­da — ?
     
Od­pły­wa­jąc na przy­kład od zie­mi,
     
Któ­ra rąk za na­mi nie wy­cią­ga —
     

 



SZE­LI­GA





Są, któ­rzy na mo­rzu jeść nie mo­gą...
     

 



Nie­któ­re oso­by ze środ­ko­we­go wyj­ścia wcho­dzą.



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





We­ran­da jest, bez prze­sa­dy, cu­do!
     
Aku­rat­nie że cu­do... i ko­niec...
     

 



SĘ­DZIA





Jest to za­cza­ro­wa­na wy­spa — — cóż?
     
Czy kto schwy­cił po­rów­na­nie lep­sze?
     
— Mo­ści Do­bro­dzie­ju, te cy­pry­sy
     
(któ­re-to są drze­wa ro­man­tycz­ne)
     
I in­nych dość krze­wów po­chy­lo­nych
     
Czy­nią wi­dok extra-uj­mu­ją­cy!..
     

 



HRA­BI­NA





Bra­ku­je tu jesz­cze jed­nej rze­czy —
     
Lecz nie ob­my­śli­łam dla niej kształ­tu:
     
— Chcę, aże­by od stro­ny cy­pry­sów
     
Ma­ły ogro­do­wy-grób prze­świe­cał...
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





Ach! Pa­ni hra­bi­no Do­bro­dziej­ko,
     
Jak­że moż­na grób tak bli­sko do­mu!
     

 



HRA­BI­NA





Ogro­do­wy-grób, po­zór je­dy­nie...
     
Gdzie­by moż­na wie­czo­rem ode­tchnąć...
     

 



SZE­LI­GA





U Egip­cjan, z trum­ną po­ufa­łość
     
Do­cho­dzi­ła do spół-wie­cze­rza­nia — —
     

 



SĘ­DZIA





Przy­znam się, że i ja w Du­rej-Wo­li
     
Po­ło­ży­łem psu gro­bo­wy ka­mień,
     
Na któ­rym brzmi wiersz Du­rej­ko­wej:
     

 
Do Pa­ni Du­rej­ko­wej:
Jak jest ten wiersz? wy­de­kla­muj pro­szę...
     

 



MAG­DA­LE­NA I HRA­BI­NA





A, to ślicz­nie! to Pa­ni po­et­ka —
     
Cze­mu też to by­ło nam ukry­wać...
     

 



PIERW­SZY I DRU­GI Z GO­ŚCI





A, to ślicz­nie! Pa­ni wier­sze ro­bi!...
     

 



SĘ­DZI­NA





do mę­ża:
Daj­że po­kój — ślicz­ny przy­kład pan­nom!
     

 
Do obec­nych:
Kle­men­sul­ko so­bie żar­ty stroi —
     
Ta­ki dziś jo­wial­ny!
     

 



MAK-YKS





Czy­liż wier­sze
     
Uwła­cza­ją te­mu, co je two­rzy —
     

 



SĘ­DZIA





gwał­tow­nie:
Ho­mer z bie­dy umarł, mój pa­ni­czu!
     
— Ale jest, w przy­sło­wiach wier­szo­wa­nych
     
Spo­ro sen­su i zdro­we­go umu101.
     
Zwłasz­cza, kto je zgłę­bić usi­ło­wał.
     

 



MAG­DA­LE­NA





do Sze­li­gi:
Jak ten po­mysł Gro­bu się po­do­ba?
     

 



SZE­LI­GA





To nie swój jest po­mysł — to Egip­cjan,
     
Co by­li z mu­mia­mi oże­nie­ni,
     
Je­dli z nie­mi, pi­li i tań­co­wa­li —
     

 



MAG­DA­LE­NA





Co też zgrab­nie mu­sia­ło wy­glą­dać!
     

 



SZE­LI­GA





me­lan­cho­lij­nie:
To jest po­mysł SMUT­NY... z tej przy­czy­ny,
     
Że mie­wa­ją go lu­dzie wy­zu­ci
     
Z pew­ne­go uczu­cia ży­wot­ne­go...
     

 


 

Ale — nie chcę Pa­nią w te głę­bo­kie
     
I ma­ło za­baw­ne wieść taj­ni­ki...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Pro­szę — pro­szę — jak naj­pięk­niej pro­szę!..
     

 



SZE­LI­GA





se­rio i po­wo­li:
— Zgon brzmi nie­ustan­nie w ła­dzie ży­cia
     
I nie­le­d­wie w każ­dem do­peł­nie­niu,
     
Jed­ną ze strun je­go sta­no­wiąc;
     
Kto ją od­rzu­ci z ży­wo­ta har­fy,
     
Nad­dać po­trze­bu­je, co po­mi­nął,
     
Po­trze­bu­je wi­do­ków cmen­tar­nych — —
     
Z przy­czy­ny tej jest to ar­cy­smęt­ne;
     
Nie z przy­czy­ny na­grob­ków ka­mien­nych!
     

 



MAG­DA­LE­NA





Jak ja to ro­zu­miem!
     

 



SZE­LI­GA





A — rzad­ko kto...
     

 



HRA­BI­NA





zbli­ża­jąc się do mó­wią­cych:
Co tu pań­stwo mó­wią za­baw­ne­go?
     

 



MAG­DA­LE­NA





Cią­gle o tym gro­bie-ogro­do­wym —
     

 



HRA­BI­NA





Nie­ma­ło się sa­ma na­my­śli­łam
     
O tej rze­czy — i, jak po­cznę, nie wiem.
     
Chcę, by to był i grób, i al­tan­ka —
     

 
Spo­strze­ga­jąc się obok krew­ne­go swe­go:
Mak-Yks — że­by nie wy­szło z pa­mię­ci:
     
Ju­tro u mnie być mu­sisz ko­niecz­nie,
     
Na­le­ży coś swo­bod­nie po­mó­wić
     
O róż­nych za­le­głych in­te­re­sach — —
     

 



MAK-YKS





ce­re­mo­nial­nie:
Pa­ni —
     

 



HRA­BI­NA





do­no­śnie:
Wy­bie­raj­myż grę dla dzie­ci,
     
Lub dwie róż­ne, sto­sow­nie do wie­ków.
     

 



SĘ­DZI­NA





Ja gło­su­ję za dwo­ma lub trze­ma.
     

 



PA­NIEN­KI I DZIE­WI­CE





wbie­ga­jąc:
Na we­ran­dzie, o tak, na we­ran­dzie!
     
Ba­wić się ży­czy­my wszyst­kie ra­zem,
     
Ty­le miej­sca owdzie i tak rów­no
     
Na ścież­ce ostat­niej jak w sa­lo­nie.
     
Po­mię­dzy ga­łę­zia­mi won­nych drzew
     
Szkla­ne glo­by tam i owdzie wi­szą,
     
Jak­by nie­doj­rza­łe po­ma­rań­cze,
     
Któ­re bły­sną śmia­tłem na czas mro­ku.
     

 



MŁOD­SZE





Brze­ga­mi traw­ni­ków, na we­ran­dzie
     
Grać wy­bor­nie w pan­to­fel i w kot­ka!
     
Star­sze pan­ny w sa­lo­nach niech so­bie
     
Z po­waż­ne­mi prze­sta­ją oso­by102...
     

 



STAR­SZE





Pa­nie­necz­ki prze­ciw­nie — w sa­lo­nach
     
Niech pod okiem star­szych zo­sta­wa­ją,
     
Gdy my pój­dziem, w ścież­kach ocie­nio­nych,
     
Ra­mię w ra­mię, każ­da z przy­ja­ciół­ką...
     
Zwie­dzić wszyst­ko, co jest... aż do mu­rów!
     

 



WSZYST­KIE RA­ZEM





Na we­ran­dzie! o tak! na we­ran­dzie
     
Ży­czy­my się ba­wić wszyst­kie ra­zem —
     

 



SĘ­DZI­NA





Pa­nien­ki te, co są uwień­czo­ne,
     
Mo­gą ba­wić się i na we­ran­dzie —
     

 



HRA­BI­NA





Gry tym­cza­sem znaj­dzie­my sto­sow­ne —
     

 



SĘ­DZI­NA





Trze­ba za­wsze dys­tynk­cję za­cho­wać,
     
Jak­kol­wiek są wszyst­kie umie­jęt­ne
     
I kształ­co­ne we­dług sys­te­ma­tu
     
Du­rej­ko­wej... po­wie­dzieć mo­gła­bym:
     
(lecz, z roz­licz­nych czer­piąc pe­da­go­gii,
     
Nie przy­własz­czam so­bie ich esen­cji —)
     

 



SĘ­DZIA





do­ska­ku­jąc od drzwi we­ran­dy:
Esen­cja zo­wie się «wszech-wy­sko­kiem»103!
     
We­dług ro­do­wi­tej sa­mo-wie­dzy.
     

 



SĘ­DZI­NA





przez ra­mię swo­je:
Ale nie jest wy­sko­kiem — wszech-stron­nym...
     
— Mon ma­ri est pu­ri­ste104!...
     

 



PIERW­SZY I WTÓ­RY Z GO­ŚCI





ra­zem:
Ar­cy­słusz­nie!
     
Ar­cy­słusz­nie — vi­vat, Pa­nie Sę­dzio!
     
Przy­szedł czas wła­snej ter­mi­no­lo­gii!
     

 



MAG­DA­LE­NA





opie­ku­jąc się jed­ną z pa­nie­nek:
Każ­dej wień­ce z lau­ru za­mie­nia­my
     
Na ko­lo­ry do wło­sów sto­sow­ne —
     
Jak jej pięk­nie w nie­bie­skim!
     

 
Do pa­nien­ki:
— a Mar­ta?
     

 



Dziew­czyn­ka wy­bie­ga po Mar­tę.



SĘ­DZI­NA





Ukształ­cić gust nie­drob­ną jest rze­czą,
     
I lu­bo pod­rzęd­ną, jed­nak słusz­ną.
     
Sa­me mu­sim znać się na ubra­niu
     
We­dług po­ry i po­trzeb spo­łecz­nych —
     

 



HRA­BI­NA





ob­cho­dząc się in­ną pa­nien­ką:
Jak jej pięk­nie jest z ama­ran­to­wym!
     
— A Aniel­ka?
     

 



Dziew­czyn­ka wy­bie­ga.



STAR­SZE I MŁOD­SZE





od drzwi we­ran­dy:
W pier­ścień! w pier­ścień! w pier­ścień!
     
niech Aniel­ka
     
Po­zwo­le­nie gra­nia w pier­ścień zy­ska,
     
Wiel­kiem ko­łem rów­no i we­so­ło —
     

 
Do Mak-Yk­sa:
A pan bę­dziesz fan­ty miał w ko­szy­ku,
     
I do­pie­ro sąd!... do­pie­ro ka­ry!
     

 



WSZYST­KIE DZIE­CI





W pier­ścień, w pier­ścień, jed­nem wiel­kiem ko­łem!
     

 



SĘ­DZI­NA





Star­sze niech zo­sta­ną na we­ran­dzie,
     
Młod­sze mo­gą w pier­ścień grać w sa­lo­nie.
     

 



HRA­BI­NA





Miej­sca tam wię­cej jest niż po­trze­ba!
     

 



WSZYST­KIE





W pier­ścień, w pier­ścień, w pier­ścień! ca­łem ko­łem!
     

 



HRA­BI­NA





Sa­ma wstąż­kę dam... i tę ob­rącz­kę.
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





Wiel­ki Mo­goł mógł­by nieść u czap­ki
     
Bry­lant Pa­ni Hra­bi­ny — istot­nie —
     

 



DRU­GI





Jak­by bły­ska­wi­cę kto na­włó­czył —
     

 



MAK-YKS





Wszel­ki bry­lant jest z czap­ki Mo­go­ła,
     
Al­bo­wiem umar­łym on klej­no­tem,
     
Świe­ci, ale za­trzy­mu­je war­tość...
     

 



HRA­BI­NA





Zda­je mnie się, że dziś naj­wła­ści­wiej
     
Bły­skot­ka ta bę­dzie uży­wa­na.
     
Swą wiel­ko­ścią, bla­skiem swym, do­praw­dy
     
Jak­by na ten cel by­ła zro­bio­ną.
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





Klej­not ta­ki ce­nę ma sam w so­bie
     
I nie tyl­ko dzie­ciom się po­do­ba —
     

 



DRU­GI I IN­NI





chó­rem:
— Pier­ścień Pa­ni po­do­ba się wszyst­kim.
     
— Wszyst­kim się po­do­ba pier­ścień Pa­ni.
     

 



SZE­LI­GA





któ­ry na ustro­niu z Mad­ga­le­ną sie­dział, po­ry­wa­jąc się:
— Pa­ni swój da­je pier­ścień? To ja gram...
     

 



HRA­BI­NA





su­ro­wo:
Nie — ja mój pier­ścień cof­nę od gra­nia...
     

 



MAG­DA­LE­NA





do Hra­bi­ny z przy­ci­skiem:
Do­brze —
     

 



SZE­LI­GA





na stro­nie:
(— aż mnie zim­no się zro­bi­ło!)
     

 



HRA­BI­NA





do Mag­da­le­ny, do­no­śnie:
— ona swój da pier­ścio­nek...
     

 



SZE­LI­GA





— O! Pa­ni,
     
W ta­kim ra­zie ja nie gram — dla­te­go,
     
Że mu­siał­bym w dru­gim być sa­lo­nie,
     
Gdzie dla bla­sku frasz­ki utra­cił­bym
     
Uczest­ni­cwo w bla­sku wła­ści­ciel­ki!
     

 



MAG­DA­LE­NA





usły­szaw­szy Sze­li­gi mó­wie­nie, do Hra­bi­ny:
Daj swój pier­ścień, Ma­rio!
     

 



HRA­BI­NA





po­słusz­nie:
Sa­ma wło­żę —
     

 



SZE­LII­GA





Akli­ma­ty­zo­wać się na­wy­kłem,
     
Jed­nak­że po­czu­wam chwi­lę fe­bry...
     

 



MAG­DA­LE­NA





pa­trząc w oczy Sze­li­gi:
To ner­wo­we tyl­ko prze­si­le­nia,
     
Któ­re czę­sto z przy­czyn są ta­jem­nych —
     
Lu­dzie, choć kli­ma­tów nie zmie­nia­ją,
     
By­wa, że tym pod­le­gli są wpły­wom.
     
Jest to cza­sem i z mo­ral­nych przy­czyn:
     
Roz­cza­ro­wa­nie nie­raz jak­by dreszcz
     
Przej­mu­je — i to tak istot­nie,
     
Że moż­na być z du­cha za­zię­bio­nym!
     
Wy­ra­że­nie, któ­re Pan Du­rej­ko
     
Za­stą­pić umiał­by szczę­śliw­szem,
     
Lecz któ­re pew­ny stan nie-zwa­ny,
     
Ale zna­ny... okre­śla mniej wię­cej...
     

 



SZE­LI­GA





— Oso­by są, od któ­rych od­cho­dząc,
     
Zie­mia nam prze­sta­je być okrą­głą,
     
Nie­sły­cha­nie płasz­czy się a płasz­czy...
     
Słoń­ce ma ckli­wy blask i mo­sięż­ny...
     
Zie­lo­ność jest jak na bi­lar­dzie
     
Suk­no czy­ste, rów­ne i po­rząd­ne.
     

 



MAG­DA­LE­NA





Dla­cze­góż to lu­dziom przy­pi­sy­wać?
     

 



SZE­LI­GA





Bo in­ne są oso­by — od któ­rych
     
Nie­kie­dy od­cho­dząc... wi­dzisz... scho­dy
     
I próg dziw­nie na­dob­nych kształ­tów;
     
Spo­strze­gasz, że sień, że przed­sion­ki
     
Świa­tłem są owia­ne szcze­gól­niej­szem,
     
Słoń­ce tam mi­strzow­skim dzia­ła pędz­lem.
     
A je­że­li wte­dy wiatr i bu­rza,
     
To otwie­rasz pier­si ku za­mie­ci,
     
Coś w niej uskrzy­dla­ją­ce­go czu­jąc.
     

 



Wsta­ją i ma­ją się ku drzwiom bocz­ne­go sa­lo­nu.



MAG­DA­LE­NA





z uda­ną obo­jęt­no­ścią:
Jak­że i próg mo­że być pięk­nym? — och!!!
     

 



SZE­LI­GA





Ho­mer w Ody­sei próg opie­wa,
     
Gdzie sta­nę­ła sto­pa Pe­ne­lo­py...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Do­wód to nie­ma­ły!... lecz ten ot próg?
     

 



SZE­LI­GA





Nie jest i on bez pew­ne­go wdzię­ku —
     

 



Kie­dy te oso­by w bocz­ne­go sa­lo­nu odrzwiach zni­ka­ją, wcho­dzi sa­mot­nie Mak-Yks i usia­da u sto­łu gdzie są je­dze­nia.


Sce­na dru­ga

MAK-YKS





w mo­no­lo­gu:
Po­ka­zu­je się, że jed­na chwi­la
     
Zwąt­pie­nia — — że jed­na po­ryw­cza myśl,
     
Cho­ciaż­by­śmy za­po­mnie­li o niej,
     
Przez dzień ca­ły cię­żyć jesz­cze mo­że!...
     

 
Ob­szu­ku­jąc rę­ką na so­bie:
Pi­sto­let ten trą­ca się o me­ble,
     
Jak zby­tecz­ny!
     

 
Je­dząc:
— by­łem czczy105, istot­nie,
     
Cia­ło za­mie­rza­ło so­bie skoń­czyć...
     

 
Do sie­bie z uśmie­chem:
— Słusz­nie By­ron mó­wi: że od­wa­ga
     
Mę­żów sta­ro­żyt­nych po­wie­le­kroć
     
Od straw­no­ści do­brej za­le­ża­ła...
     

 
Do­no­śnie:
— Wy­brzmie­wa to, jak cy­nizm... ko­mu?... im,
     
Któ­rzy, na tra­ge­dię pa­trząc z da­la,
     
Nie zbli­ża­jąc się do Fa­tum ni­g­dy
     
I nie do­ty­ka­jąc pal­cem boż­ków,
     
Przez to wła­śnie są bał­wo­chwal­ca­mi!
     

 



SĘ­DZI­NA





żwa­wo wcho­dząc:
— Weź pan ko­szyk i idź fan­ty zbie­rać.
     
Jak moż­na być ty­le ma­te­rial­nym?
     
Tam ba­wią się, a Pan je i pi­je,
     
Naj­szczę­śliw­szą tra­cąc oko­licz­ność...
     

 
Do­bit­nie:
Tu pan­ny są z ca­łej tej pro­win­cji,
     
Ja­ko bu­kiet pięk­nie uzbie­ra­ny,
     
Żo­ny przy­szłe, mat­ki, go­spo­dy­nie,
     
Co po­dzie­lą kie­dyś zgon i triumf...
     
Re­pu­ta­cję niech pan so­bie zro­bi,
     
Jak mło­dzie­niec mi­ły i do rze­czy,
     
A lat wie­le mó­wić jesz­cze bę­dą
     
W do­mach wszyst­kich, jak stu-gęb­na-sła­wa
     
(Że wy­ra­żę się at­ty­kiem106 zna­nym), —
     
Bę­dą mó­wić: «Mak-Yks jest do rze­czy,
     
Przy­zwo­icie mógł­by się oże­nić...»
     
Weź pan ko­szyk i fan­ty idź zbie­rać.
     
Jak­by czu­ła Mat­ka, to mu ra­dzi
     
Du­rej­ko­wa, z Chrze­ści­jan­ki ser­cem!
     

 



MAK-YKS





— Słu­żę Pa­ni — co zaś do jej uwag,
     
My­ślę, że są dla lu­dzi szczę­śliw­szych —
     

 



SĘ­DZI­NA





— Czło­wiek so­bie szczę­ście sam ura­bia!
     

 



MAK-YKS





O! nie, Pa­ni — po­dróż­nik, je­że­li,
     
Ku­rzem bia­ły od sto­py do czo­ła,
     
Zno­si spie­kę... chło­dzi go cel dro­gi
     
I ze sa­mych znu­żeń on szczę­śli­wym —
     
— Lecz co Pa­ni po­wie o tem drze­wie,
     
Usa­dzo­nem przy pu­blicz­nej dro­dze,
     
Któ­re­go naj­lżej­szy liść i pą­czek
     
Przez ca­łe dnie ostry kurz wa­pien­ny
     
War­stwą bla­dą pia­sku osy­pu­je — ?
     
Czem po­cie­sza ono swą zie­lo­ność,
     
Na mi­mo-idą­ce pa­trząc ko­ła
     
Jak na ko­ło jed­ne swej tor­tu­ry,
     
Mio­ta­ją­ce nań tło­czo­nym py­łem
     
I za­wra­ca­ją­ce je do zie­mi
     
Przez każ­de­go list­ka cią­gły po­grzeb...
     

 



SĘ­DZI­NA





Cze­mu Pan ka­wał­ków nie tłu­ma­czy
     
Do de­kla­mo­wa­nia dla pa­nie­nek...?
     

 



MAK-YKS





Póź­niej o tem — idź­my fan­ty zbie­rać.
     

 


Sce­na trze­cia

HRA­BI­NA





wcho­dząc:
Fan­ty zbie­rać! bo daw­no już gra­ją...
     
Mak-Yks, po­śpiesz ro­ze­rwać się z dzieć­mi...
     

 



Kie­dy Mak-Yks wy­cho­dzi, od we­ran­dy zbli­ża­ją się go­ście.



HRA­BI­NA





— Otóż głów­na rzecz za­spo­ko­jo­na!
     
Jed­ne107 ko­ło plą­sa na we­ran­dzie,
     
Dru­gie krą­ży w sa­lo­nie — — i do­syć.
     

 
Do go­ści:
— Nie­spo­koj­na by­łam o ich ra­dość,
     
I czy ten świat po­tra­fię ugo­ścić?
     
Świat-uśmie­chów na ru­mia­nych twa­rzach!
     
Pań­stwu prze­to się nie unie­win­niam,
     
Że tam­ci mnie zaj­mo­wa­li go­ście —
     
I że do­tąd by­li­ście tu tyl­ko
     
Po­moc­ny­mi w do­peł­nie­niu dzie­ła.
     

 
Ta­jem­ni­czo:
— W za­mian, ja­ko mo­im spół­dzia­ła­czom,
     
Spo­wiem se­kret... ukry­ty dla dzie­ci —
     
— Szło mnie bar­dzo o ko­niec wie­czo­ru,
     
Bar­dzo mnie szło o za­mknię­cie za­baw,
     
Chcia­łam, aby ten mło­dy świat wró­cił
     
Ze wspo­mnie­niem uro­cze­go bla­sku —
     
I dla­te­go od stro­ny cy­pry­sów
     
(Tam, gdzie my­ślę gro­bo­wiec po­sta­wić)
     
Urzą­dzo­ny jest ślicz­ny fa­jer­werk!
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





— Ha-a! istot­nie, że myśl ar­cy­dziel­na.
     

 



WTÓ­RY Z GO­ŚCI





— Każ­da myśl hra­bi­ny jest fe­nik­sem —
     

 



SĘ­DZIA





Któ­ry wsta­wa108 z ognia jak fa­jer­werk!
     

 



PIERW­SZY I DRU­GI GOŚĆ





— Wi­wat! pa­nie Sę­dzio...
     

 



SĘ­DZI­NA





— Kle­men­sul­ko
     
Orien­tal­ną ma ima­gi­na­cję...
     

 



SĘ­DZIA





do­ska­ku­jąc z głę­bi sce­ny:
— Wy­obraź­nię wschod­nie­go ustro­ju,
     
Po­wie­dział­by «Oj­czyź­niak» po­praw­ny...
     

 



SĘ­DZI­NA





— Du­rej­ko ma słusz­ność...
     

 



MAG­DA­LE­NA





do Sze­li­gi:
— Cóż Pan mnie­ma
     
O se­kre­cie na­szym?
     

 



SZE­LI­GA





dwu­znacz­nie:
— Co­raz mniej już
     
Czu­ję się do te­go uzdol­nio­nym,
     
Bym w ogól­nej roz­mo­wie brał udział.
     
— By wsze­la­ko py­ta­nie za­wdzię­czyć109,
     
Po­wiem: że mnie fa­jer­werk jest mil­szym
     
Od gro­bow­ca, na­wet po­zor­ne­go —
     
Tak da­le­ce, mnie­mam, że jest słusz­na110
     
Bez-po­trzeb­nie nie za­smu­cać bliź­nich.
     
Lu­bo dwie te rze­czy wzię­te ra­zem
     
Mo­gły­by się śród cy­pry­sów zmie­ścić;
     
Trze­cia na­wet — to jest, i al­tan­ka,
     
Gdzie ma­ły nie­kie­dy pod­wie­czo­rek,
     
Zło­żo­ny z ła­ko­ci, był­by słod­kim...!
     

 



MAG­DA­LE­NA





kro­to­chwil­nie:
— Po­py­taj­myż Ró­zie i Aniel­ki...
     
Ile po­dzie­la­ją zda­nie pań­skie?
     
Sąd ich jest na wy­ży­nie roz­mo­wy,
     
Któ­rą pro­wa­dzi­my po ich my­śli...
     
— Zbli­że­nie do dzie­ci styl od­mład­nia111!
     

 



PA­RĘ OSÓB RA­ZEM





z za­dzi­wie­niem:
— Coś... sta­ło się w sa­lo­nie!...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Co to jest? —
     

 



SZE­LI­GA





— Wy­wró­cił się któ­ryś che­ru­bi­nek!
     

 



SĘ­DZI­NA





— Bez przy­pad­ku nie plą­sa­ją dzie­ci.
     

 



MAK-YKS





wcho­dząc z sa­lo­nu:
Wstąż­ka pę­kła!... i pier­ścień sto­czył się...
     
Wca­le już nie gra­ją...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— i tak pręd­ko!
     

 



HRA­BI­NA





ma­chi­nal­nie:
Ow­szem — ow­szem — lecz pier­ście­nia nie ma!
     

 



SĘ­DZIA





Jak to nie ma!... po­szu­ka­my za­raz...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Nim się znaj­dzie, pro­szę mój za­ło­żyć...
     

 



HRA­BI­NA





z dziw­nym przy­ci­skiem:
Da­ruj!... nie chcę, le­piej niech się znaj­dzie.
     
Raz... gi­nął już...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Ach! praw­da... masz słusz­ność...
     

 



Kie­dy Hra­bi­na wy­cho­dzi do sa­lo­nu gry:



MAG­DA­LE­NA





pół­gło­sem:
To Jej prze­sąd... każ­dy ma sła­bost­ki...
     

 



SZE­LI­GA





— Wła­śnie te­go nie my­śli­łem ni­g­dy,
     
By sła­bost­ki mia­ły aż tam miej­sce...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Pan uwi­dział w Ma­rii do­sko­na­łość
     
I za­pew­ne, że się ma­ło my­li —
     

 



SZE­LI­GA





zim­no:
— Nie! lecz wszyst­ko ma sto­sow­ne sfe­ry:
     
Tak na przy­kład: śród lo­dów Gren­lan­dii
     
Cho­wać się nie mo­gą ana­na­sy
     
Dla zbyt czu­łej wraż­li­wo­ści krze­wu...
     

 



MAG­DA­LE­NA





gro­żąc z uśmie­chem:
— Za­cznę bro­nić Ma­rii... a bój ze mną,
     
O! Pa­nie — ze mną bój śmier­tel­ny jest —
     

 



STA­RY SŁU­GA





ze szczot­ką wcho­dząc od sa­lo­nu:
— Wszyst­kiem rę­czę, że go nie ma w sa­li —
     
W sa­li, w któ­rej lat trzy­dzie­ści sprzą­tam.
     
Chy­ba skrzy­dła miał i wzle­ciał wzgó­rę112...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Raz już gi­nął —
     

 



STA­RY SŁU­GA





— Ach! wszy­scy toż sa­mo
     
Spo­mi­na­ją, że gi­nął raz — praw­da
—
     
Toć ja wie­dzieć mu­szę, bom go zna­lazł.
     
Gdzież to by­ło jed­nak? czy w sa­lo­nie?
     
Tam każ­de­go sprzę­tu ką­cik każ­dy
     
Dzień w dzień rę­ką ocie­ra­jąc z ku­rzu,
     
Człek i we śnie zgadł­by ru­chem pal­ca,
     
Gdzie co le­ży? al­bo zby­wa cze­go?...
     
— Sta­rzy słu­dzy ja­ko sta­rzy mó­wią.
     
Lecz no­wy jest, przy­ję­ty nie­daw­no.
     
Mo­że no­wy now­sze­go coś umieć...
     

 



SĘ­DZIA





gwał­tow­nie:
«No­wy słu­ga»!... te sło­wa są waż­ne...
     
Ta­jem­ni­czo do Mag­da­le­ny:



Co mo­że być wart rze­czo­ny pier­ścień?
     

 



MAG­DA­LE­NA





To ów zna­ny bry­lant, któ­ry wła­śnie
     
Po­dzi­wia­li wszy­scy tu ze­bra­ni,
     
Jak me­te­or na ema­lii ciem­nej
     
Ja­śnie­ją­cy — dość nie­zwy­kły ce­ną.
     
— Wszak­że, o czem nikt za­pew­ne nie wie,
     
To za­ra­zem jest Ma­rii ta­li­zman...
     
(Je­śli słusz­na113, wzglę­dem niej coś­kol­wiek
     
Tak prze­sąd­nie lub lek­ko na­zy­wać).
     
— Mi­mo­wol­nie ona przy­wią­zu­je
     
Wia­ry ro­dzaj do te­go klej­no­tu.
     
Wo­la­ła­by zgu­bić wszyst­kie in­ne,
     
Niż do­pu­ścić, że się ów za­tra­cił!
     

 



SĘ­DZIA





szu­ka­jąc ka­pe­lu­sza:
— Znaj­dzie się on, sko­ro ener­gicz­ne
     
Te­mu gwo­li uczy­nią się kro­ki...
     

 
Wkła­da­jąc rę­ka­wicz­ki:
— On się znaj­dzie! za­raz pań­stwu słu­żę...
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Co Pan ro­bić chcesz? pa­nie Du­rej­ko!
     

 



SĘ­DZIA





wy­cho­dząc:
— Eg­ze­ku­cji przy­szedł czas i wi­gor114...
     

 


Sce­na czwar­ta

PIERW­SZY GOŚĆ





— Sę­dzia swo­je ma praw­ne wi­do­ki —
     

 



DRU­GI GOŚĆ





— Doj­rzał Sę­dzia coś praw­ni­ka okiem —
     

 



SĘ­DZI­NA





Kle­mens ma wzrok by­stry, lecz nie­kie­dy
     
Uno­si go na­tchnie­nie...
     

 



PIERW­SZY GOŚĆ





do Sę­dzi­ny:
— Mał­żo­nek,
     
Je­śli po­etyc­ką we­nę mie­wa,
     
To mo­że ko-ha­bi­ta­cji skut­kiem,
     
Sko­ro pa­ni do­mu ro­bi wier­sze — —
     

 



SĘ­DZI­NA





— Ach! ten drob­ny dla pie­ska na­gro­bek,
     
Uro­nio­ny przy­pad­kiem...
     

 



DRU­GI GOŚĆ





— A któ­re­go nam nie wy­gło­szo­no —
     

 



SĘ­DZI­NA





— To na­śla­do­wa­nie z La­mar­ti­ne’a!
     

 



1 I 2 GOŚĆ RA­ZEM





— Tem nie­słusz­niej ze stro­ny po­et­ki
     
Ukry­wać dwóch lau­rów la­to­ro­śle...
     

 



PIERW­SZY GOŚĆ





do Sze­li­gi i Mag­da­le­ny:
— Niech pan swo­je tak­że do­da sło­wo
     
Do na­szych próśb... niech pa­ni wsta­wi się...
     
O wy­de­kla­mo­wa­nie na­grob­ka
     
Dla wier­ne­go pu­dla z Du­rej-Wo­li!
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Mo­że le­piej cze­kać aż do chwi­li,
     
Gdy za­pa­lą fa­jer­werk...
     

 



1 I 2 GOŚĆ RA­ZEM





— Wy­twor­nie!!
     

 



PA­RĘ OSÓB





Cóż za­szło znów...
     

 



SĘ­DZI­NA





— To głos jest Sę­dzie­go...
     

 



SZE­LI­GA





Na­czel­nik po­li­cji i straż...
     

 



MAG­DA­LE­NA





Co to?...
     

 



SĘ­DZI­NA





Kle­mens ener­gicz­nie rzecz za­ga­ił.
     

 



MAK-YKS





wcho­dząc z sa­lo­nu gry:
Pan Du­rej­ko spro­wa­dził po­li­cję!
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





— Sko­ro po­szu­ki­wa­nie ma po­wód,
     
Zbyt po­śpie­chu nie na­le­ży ga­nić,
     
Nie­zwłocz­ność z ta­ko­wym sta­nem spra­wy
     
W pa­rze idzie, dla przy­czyn wia­do­mych,
     
Lub któ­re od­gad­nąć ar­cy­ła­two!
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Ależ Ma­rii spo­kój — do­mu god­ność...
     

 



MAK-YKS





Brak tych wzglę­dów u nie­któ­rych osób
     
Na­zy­wa się ener­gią... wi­go­rem...
     

 



SĘ­DZI­NA





— Sę­dzia wy­jąt­ko­wym jest przez ty­tuł,
     
Wiek i po­ło­że­nie w spo­łe­czeń­stwie:
     
Co roz­trzą­śnie on, roz­trzą­śnie nie­źle.
     

 



MAG­DA­LE­NA





— Nie­po­ko­ję się o ner­wy Ma­rii...
     

 



SZE­LI­GA





zim­no:
— Czy istot­nie, że jest tak wraż­li­wa...
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





— Zrób­my sa­lon na stro­nie — —
     

 



DRU­GI Z GO­ŚCI





— Hra­bi­nę
     
Upro­śmy, by po­zo­sta­ła z na­mi
     
De­kla­ma­cji po­słu­chać — i kwi­ta!
     

 



SĘ­DZI­NA





ma­jąc się ku we­ran­dzie:
— Pa­nien­ki mam zwy­czaj w ta­kim ra­zie
     
Do ogro­du po­sy­łać po kwiat­ki,
     
By ma­jo­wy wiek od­da­lić nie­co
     
Od je­sien­nych na­wał­no­ści115 ży­cia.
     

 



GŁOS





od głę­bi zza pro­ga sa­lo­nu:



— Sko­ro ta­ki jest urzę­du roz­kaz!...
     

 



NO­WY SŁU­GA





na pro­gu:
— Dla­te­go że służ­ba daw­na w do­mu
     
Mnie, no­we­go, cią­gle szy­ka­nu­je,
     
Czy mam być już prze­to po­dej­rza­nym?
     
— Szcze­gól­ny to ro­dzaj pra­wa u was.
     
Po­dob­ny wy­pa­dek był w Ham­bur­gu
     
(Gdzie z Mar­gra­bią jeź­dzi­łem) — tam, kie­dy
     
Zgu­bił per­łę am­ba­sa­dor per­ski,
     
Tak sa­mo pa­no­wie, jak i słu­dzy,
     
Ci, co znaj­do­wa­li się pod ów czas,
     
Ob­szu­ka­ni by­li rów­no-grzecz­nie...
     

 
Dwu­znacz­nie:
A je­śli przy­pad­kiem z Pa­nów któ­ry
     
Chust­kę z krze­sła po­dej­mu­jąc — w kie­szeń
     
Wsu­nął pier­ścień?? szcze­gól­ne coś pra­wo
     
Ma­cie tu­taj... lecz są in­ne są­dy!...
     

 



SĘ­DZIA





wpro­wa­dza­jąc pod ra­mię Hra­bi­nę:
— Niech Pa­ni hra­bi­na ze­chce chwil­kę
     
Wy­da­lić się na ustęp...
     

 
Do żo­ny przez ra­mię Hra­bi­ny:
— Kle­men­tyn­ko!
     
Ser­cu twe­mu Pa­nią Har­rys zle­cam...
     

 



GŁO­SY ZZA PRO­GU





— Jest ci to i praw­da — cze­muż tyl­ko
     
Słu­żą­cy być ma­ją pod pra­wa­mi?...
     

 



SZE­LI­GA





pod­no­sząc się:
— By­naj­mniej — i ow­szem! wszy­scy, wszy­scy...
     
Któ­rzy pod­czas gry przy­tom­ni by­li...
     

 



HRA­BI­NA





sia­da­jąc, osłu­pio­na:
— Ni­g­dy w do­mu mo­im nie my­śli­łam
     
Po­dob­ne­go do­zna­wać afron­tu!
     
Tak bar­dzo się czu­ję po­ni­żo­ną — —
     
— Ani wi­dzę, jak prze­pro­sić zdo­łam
     
Go­ści mo­ich — — to wiel­kie nie­szczę­ście!
     

 



SZE­LI­GA





Nie ma nic w tem — Du­rej­ki po­śpiesz­ność
     
I ko­niecz­na for­ma...
     

 



HRA­BI­NA





Ach! Du­rej­ko!...
     

 



DZIE­WECZ­KA





wbie­ga­jąc z sa­lo­nu:
Nic za­baw­niej­sze­go, jak pa­no­wie
     
Z po­wyw­ra­ca­ne­mi kie­sze­nia­mi!
     
Każ­dy skła­da w ka­pe­lusz drob­nost­ki,
     
Któ­re miał przy so­bie — jak w grze fan­ty.
     

 



SĘ­DZI­NA





— Ba­wić się nie trze­ba tym wi­do­kiem,
     
Któ­ry Pa­ni Har­rys jest nie­mi­ły...
     

 
do­no­śnie ku drzwiom:
Niech Pa­nien­ki pój­dą ad­mi­ro­wać116
     
Na we­ran­dzie bli­ski słoń­ca-za­chód
     
I fioł­ków po­szu­ka­ją w tra­wie...
     

 


Sce­na pią­ta

Urzęd­nik po­li­cji — straż — i Sę­dzia wcho­dzą z sa­lo­nu.



URZĘD­NIK





— Jesz­cze tyl­ko Pan Mak-Yks i ko­niec...
     

 



MAK-YKS





— Ja się re­wi­do­wać nie po­zwa­lam!
     

 



SĘ­DZIA





(Po nit­ce do kłęb­ka do­cho­dzi­my...)
     

 



MAK-YKS





— Sło­wo mo­je wy­star­czać po­win­no
—
     
Zwłasz­cza, że nie gra­łem...
     

 



URZĘD­NIK





— Pan, co wię­cej,
     
Trzy­ma­łeś fan­ty —
     

 



MAK-YKS





— Ja nie po­zwa­lam!
     

 



SĘ­DZIA





okrą­ża­jąc rę­ką ubiór Mak-Yk­sa:
(Zda­je się, że pi­sto­let — — ostroż­nie!)
     

 



MAK-YKS





— Tyl­ko jed­ną na­bi­ty ku­lą!
     

 



URZĘD­NIK





so­len­nie:
— Dość —
     
Niech wnij­dzie117 straż...
     

 



HRA­BI­NA





wy­cią­ga­jąc rę­kę z sie­dze­nia:
— Mak-Yks jest mój krew­ny...
     

 



MAK-YKS





— Krew­ny bar­dzo da­le­ki —
     

 



SĘ­DZIA





do­no­śnie:
— Da­le­ki —
     

 



URZĘD­NIK





— Szcze­gó­ły te są nam obo­jęt­ne:
     
Na­bi­ta broń — w cza­sie po­szu­ki­wań —
     
A wpierw nie­po­zwo­le­nie re­wi­zji —
     
Oto cze­go do­ty­ka się urząd.
     
W Imię Pra­wa, poj­ma­ny pan je­steś — —
     

 



HRA­BI­NA





sie­dząc:
— Ależ, Pa­nie! jam nie po­zwo­li­ła —
     
Mnie się po­do­ba­ło zgu­bić pier­ścień...
     

 



URZĘD­NIK





— Ubli­że­niem to do­mo­wi nie jest.
     

 



SĘ­DZIA





— Pa­ni ra­czy swę uwa­gę zwró­cić,
     
Że tu dzie­ci z ca­łej oko­li­cy
     
Są przy­tom­ne — że w dzie­ci na­tu­rze
     
Le­ży mó­wić o zda­rze­niach drob­nych
     
A wy­bit­nych — że stąd bę­dzie po­wieść118...
     

 



URZĘD­NIK





obo­jęt­nie i za­bie­ra­jąc się do pi­sa­nia:
— Po­wieść jest już!... już oso­by w mie­ście,
     
Któ­re przy­szły oglą­dać fa­jer­werk
     
(Zgo­to­wa­ny jaw­nie i bę­dą­cy
     
Dla dzie­ci je­dy­nie uta­jo­nym),
     
Sto­jąc rzę­dem przed pod­mu­rzem wil­li,
     
Uwa­ża­ły straż miej­ską i urząd —
     
I za­pew­ne do­my­sły zwięk­szo­ne
     
O nie­ja­snem zda­rze­niu się sze­rzą.
     
— Nie­wstrzy­mal­ne są tra­fu na­stęp­stwa
     
(My zaś to wy­twor­nie znać mu­si­my
     
Wprost z przy­czy­ny na­szych po­win­no­ści).
     

 



SĘ­DZI­NA





Co naj­gor­sza, sko­ro ta­kie gad­ki
     
Nie mie­wa­ją roz­wi­kła­nia wąt­ku
—
     
Du­rej­ko­wa, och! ta­kich nie cier­pi...
     
Gad­ki — gad­ki!... z któ­rych po­tem na­raz
     
Osła­wie­nia po­wsta­ją re­al­ne...
     

 
Po­chy­la­jąc się do Hra­bi­ny
— Szcze­rem ser­cem to pa­ni hra­bi­nie
     
Przed­sta­wu­ję119 — acz czu­łość po­dzie­lam.
     

 
po chwi­li:
— Splen­dor Do­mu pew­no umie ce­nić
     
Kle­men­ty­na z Wy­łgieł­łów Du­rej­ko...
     
W mo­ral­no­ści, rów­nież, nie po­mier­nie
     
Do­zwa­la­ła so­bie ona ćwi­czeń,
     
Och­mi­strzy­nią bę­dąc pen­sji pa­nien!
     

 



SĘ­DZIA





Ubli­że­niem to nie jest Do­mo­wi.
     
Tak po­wy­żej brzmi w urzę­du ustach.
     
Trze­ba wszak­że, by tu Sę­dzia do­dał:
     

 
Da­jąc zna­ki ge­sta­mi Hra­bi­nie:
— Że poj­ma­ny mie­wa obłęd... jest to
     
KA­ZUS pra­wem prze­wi­dzia­ny...
     

 



HRA­BI­NA





ma­chi­nal­nie:
— Tak jest —
     
Krew­ny mój nie­kie­dy obłęd cier­pi...
     

 



MAK-YKS





groź­nie:
— Ni­g­dy!... wca­le... uwłó­cząc120 mu ze­wsząd,
     
Niech­że lo­sy choć ty­le zo­sta­wią,
     
Że wa­ria­tem nie jest...
     
— Skąd ten po­zór?
     

 
Do urzęd­ni­ka:
— Pro­szę bła­hych nie spi­sy­wać ze­znań,
     
Zwłasz­cza, iż gwałt na mej jest oso­bie
     
Po­peł­nio­nym — i że względ­ność ta­ka
     
Mo­że być na ko­rzyść gwał­cą­ce­go...
     

 



URZĘD­NIK





— W ra­zie ta­kim, ze­zna­nie to co­fam.
     

 
Do Sę­dzie­go:
— Nie wi­dzę tu bo­wiem obłą­ka­nia...
     

 



SĘ­DZIA





— W ta­kim ra­zie cof­nąć ko­niecz­na jest121.
     

 
Do ogó­łu:
(Kto się zgu­bić chce, ma za­wsze dro­gę!)
     
I to we­dług mnie obłę­dem zwie się...
     

 



MAK-YKS





do Du­rej­ki:
Zaś to, co Pan ro­bisz, i co po­tem
     
Ła­go­dzisz nie­zgrab­nie, to we­dług mnie
     
Do­bit­niej­szą się mia­nu­je na­zwą!
     

 


 

— Za­po­mnia­ło się już bo­wiem — wi­dzę:
     
Że są zła okre­śleń nie­ma­ją­ce.
     
Te zaś peł­niąc, jest się przy­zwo­itym!
     

 
Do wszyst­kich:
Skró­cę Wam treść...
     

 
Z wy­si­le­niem:
— resz­tę sił zdo­byw­szy —
     
Iż od ra­na by­łem czczy122...
     

 
Przy­sia­da:
— dzień ca­ły
     
Wy­jąt­ko­we od­bie­ra­łem cio­sy —
     
Miesz­ka­nie mnie wresz­cie usu­nię­to:
     
A ni­ko­go nie za­sta­łem w do­mu
     
Z po­win­nych mych, lub dla mnie przy­ja­znych.
     

 



HRA­BI­NA





po­ry­wa­jąc się coś mó­wić:
— Mak-Yks...
     

 



MAK-YKS





— wstyd mnie jest, za­iste, wy­znać...
     

 



HRA­BI­NA





pod­no­sząc rę­kę:
— Mak-Yks! ja Ci da­ro­wa­łam pier­ścień!
     

 



MAK-YKS





do Hra­bi­ny:
— Niech Hra­bi­na ra­czy nie prze­ry­wać —
     

 
Da­lej cią­gnąc opo­wia­da­nie:
— Wstyd za­iste... wy­znać...
     
— iż mia­łem myśl,
     
Naj­gmin­niej­szą123 z my­śli te­go świa­ta:
     
To jest — skoń­czyć wszyst­ko jed­nym strza­łem!
     
Rzecz, któ­rej (nim zaj­dzie) mo­gą lu­dzie
     
Wzbro­nić — i dla te­go to po­wo­du
     
Re­wi­do­wać się nie po­zwo­li­łem — —
     

 
Ob­szu­ki­wa­ny przez straż, do­by­wa pi­sto­let:
— Oto broń jest — —
     

 
Z in­nej kie­sze­ni:
— to zaś... są to jesz­cze
     
Złam­ki chle­bów wzię­tych z te­go sto­łu...
     

 
do­no­śnie:
Dwie rze­czy te... niech tłu­ma­czą wszyst­ko!
     

 


 

Je­stem... czło­wiek: cóż do te­go pra­wu,
     
Że się sła­by czło­wiek gdzieś za­strze­la!
     

 



URZĘD­NIK





roz­dzie­ra­jąc ak­ta:
— Ca­ła prze­to spra­wa, znów, jak pier­wej...
     

 



ANIEL­KA, STA­RY SŁU­GA i IN­NI





wbie­ga­jąc, u drzwi:
— Pier­ścień Pa­ni! pier­ścień zna­le­zio­ny!!...
     
Do­praw­dy, że szcze­gól­niej­szym tra­fem
     
Na świecz­ni­ka ga­łąz­ce bron­zo­wej124,
     
Przy zła­ma­nej i zga­słej tam świe­cy,
     
Za­wi­snął jak gwiaz­da!
     

 



STA­RY SŁU­GA





— W tań­cu sko­ro
     
Pę­kła nić, na któ­rej gra­ły dzie­ci,
     
Wy­pry­snął wi­docz­nie...
     

 



GO­ŚCIE





— świe­cę strą­cił
     
I za­stą­pił jej blask dia­men­tem!
     

 



STA­RY I NO­WY SŁU­GA





— Chodź­cież pań­stwo! zo­ba­czyć, jak ślicz­ny!
     
Nikt rę­ką tam nie po­tra­fi się­gnąć!...
     

 



WIE­LE OSÓB





— Chodź­my! chodź­my... zda­rze­nie szcze­gól­ne.
     

 



SĘ­DZIA





z na­tchnie­niem:
— Dra­bin­kę przy­sta­wić — rzecz naj­prost­sza!
     

 



GO­ŚCIE





— Sę­dzia za­wsze ma na wszyst­ko środ­ki.
     

 



SĘ­DZIA





wy­bie­ga­jąc:
— Dra­bin­kę z we­ran­dy ogro­do­wą...
     

 



URZĘD­NIK





do Mak-Yk­sa:
— Pa­nu! na­przód, a po­tem Hra­bi­nie,
     
Przed­sta­wu­ję wy­mów­ki, acz zbyt­nie
     
Ze stro­ny urzęd­ni­ka...
     

 
Do stra­ży:
— Ustąp­cie!
     

 



Wy­cho­dzą.



HRA­BI­NA





do urzęd­ni­ka:
Że­gnam go.
     

 



URZĘD­NIK





po­da­jąc rę­kę Mak-Yk­so­wi:
Lep­sze­go zdro­wia ży­czę...
     

 
Wy­cho­dzi.


Sce­na szó­sta

SZE­LI­GA





przy­stę­pu­jąc do Mak-Yk­sa:
— Pa­nie! wszy­scy...
     

 
Spo­strze­ga­jąc bla­dość na li­cach je­go:
Pa­nie! wszy­scy są za­ję­ci tra­fem,
     
Po­zwól, abym Czło­wie­kiem się za­jął:
     
Czy nie chcesz Dok­to­ra?...
     

 



HRA­BI­NA





nie pod­no­sząc się z sie­dze­nia:
Za­raz — obok —
     
Jest mój Mi­ło­sier­ny-szpi­tal — — Dok­tór
     
Tam zo­sta­wa125 za­wsze — a mo­że być,
     
Że i sam Pro­win­cjał...
     

 
Przez ra­mię swo­je i sie­dząc:
— Co ty cier­pisz?!
     

 



Sta­ry słu­ga wno­si pier­ścień na ta­cy i sta­wia na ma­łym sto­li­ku przed Hra­bi­ną, któ­ra nie wglą­da w to.



MAK-YKS





do Sze­li­gi:
— To jest nic... przy­się­dę126 ze znu­że­nia —
     

 
Przy­sia­da.
— Czczy127 by­łem... te złam­ki — ja­dłem szyb­ko...
     

 


 

A czu­łem zbyt... lecz... sta­ło się wszyst­ko.
     

 
Do Sze­li­gi:
— Tyl­ko jesz­cze... dwa sło­wa do Pa­na...
     

 
Szyb­ko i po­uf­nie:
— Twą po­rę­kę przyj­mu­ję — — od­pły­wam!
     
Tu od ju­tra znie­wa­żo­nym bę­dę.
     
Wieść daw­no już krą­ży nie­wstrzy­mal­na,
     
Sko­ro tak i sam twier­dzi urzęd­nik,
     
Do­sta­tecz­nie we wzglę­dzie tym świa­dom!
     

 
Po chwi­li:
Zresz­tą: stru­te mam ser­ce... i we­so­łość...
     
Po­nie­kąd z-uży­ty czas i zdro­wie —
     
Po­zo­sta­ło imię... te128 osła­wią129...
     

 



HRA­BI­NA





po­ru­sza­jąc się z miej­sca:
Mak-Yks! ze mną pierw wszę­dzie po­je­dziesz,
     
Do każ­de­go z Do­mów w oko­li­cy
     
I gdzie zwy­czaj by­wać na prze­chadz­ce,
     
Aże­by Cię obok mnie wi­dzia­no
     
Jak bli­skie­go, któ­re­go po­wa­żam —
     
— Nad­to jesz­cze, sa­ma cię przed­sta­wię,
     
Że­byś zo­stał Człon­kiem-Ko­mi­te­tu
     
Do wie­czy­stej za­pi­sa­nym księ­gi
     
W na­szem To­wa­rzy­stwie-Mi­ło­sier­nem.
     

 



MAK-YKS





szu­ka­jąc ka­pe­lu­sza:
Ja je­stem nim... je­stem Chrze­ści­ja­nin!
     

 



HRA­BI­NA





mil­cząc pod­no­si się — bie­rze pier­ścień i idzie do krew­ne­go swe­go:
Mak-Yks! ja ci ten pier­ścień — tak, jak jest
     
Wło­żo­ny na mo­ją rę­kę pra­wą...
     
Ja — ci — tak — go da­ję... lu­dzie za­milk­ną!
     

 



Sły­szysz? — ja­kie mil­cze­nie sta­ło się —
     

 



MAG­DA­LE­NA





pra­wie klę­ka­jąc:
— Ma­rio! o ca­łą ko­bie­cość je­steś
     
Wyż­sza od sie­bie sa­mej — od daw­na
     
Prze­czu­wa­łam Cię...
     

 



HRA­BI­NA





— Mak-Yks! od­po­wiedz...
     

 



MAK-YKS





z ukło­nem:
— Pa­ni! BRY­LANT Twój mnie «da­ro­wa­łaś»,
     
DO­PUSZ­CZA­JĄC, ŻE SIĘ PRZY MNIE ZNAJ­DZIE...
     

 



HRA­BI­NA





— Nie­przy­tom­ną by­łam!!... lecz na te­raz
     
Nie sam da­ję Ci pier­ścień — od­po­wiedz!
     

 



MAK-YKS





— Pod na­ci­skiem skan­da­lu Twa rę­ka
     
Gdzie­by­kol­wiek skło­nić się ra­czy­ła,
     
O! Pa­ni — — czy­liż­by nie­sła130 z so­bą
     
Naj­droż­szą rzecz, to jest: wo­lę wol­ną...?
     
— Skan­da­lo­wi — miał­że­by Twój przy­szły
     
Win­nym być to, co rad dłu­żyć To­bie?...
     

 
Po chwi­li:
— Nie — o! Pa­ni — ja w błąd bym Cię we­wiódł131,
     
Mo­że bym i zdra­dził — jak ów, któ­ry
     
Po­dał­by się za strzel­ców-ksią­żę­cia132
     
Dla­te­go, że wła­śnie, gdy on ce­lił133,
     
Pio­run od­bił so­ko­ło­wi gło­wę — —
     

 
po chwi­li:
— Nie! o! Pa­ni — szla­chet­na ku­zyn­ko,
     
Wy­so­ko się my­lisz, lecz my­lisz się:
     
Szczyt­ność dla­te­go wła­śnie jest szczyt­na,
     
Iż przy­pad­kiem się nie otrzy­mu­je,
     
Z nie­bie­skie­go ona idąc źró­dła,
     
Sa­mo-tchnien­ną i wol­ną jest ze­wsząd.
     

 


 

— Spa­nia­łym134... któż przez ko­niecz­ność by­wa?
     
Je­śli nie oszu­ku­ją­cy wo­lę wła­sną,
     
Któ­ra w od­wet omy­la go z cza­sem?...
     

 


 

— Męż­czy­zna, któ­ry by na ra­zie
     
Przy­jął tak po­nęt­ny nad­miar ser­ca,
     
Oka­zał­by się tyl­ko zręcz­nym...Ja,
     
W Epo­ce tej... w dzie­więt­na­stym-wie­ku
     
Nie ra­czy­łem się w zręcz­no­ściach ćwi­czyć.
     
Ow­szem — by­wa­łem nie­zgrab­nym — czę­sto!
     
Nie­zgrab­nym być — mo­że prze­no­si­łem.
     
Cze­mu?... niech ZRO­ZU­MIE... kto jest W STA­NIE!
     

 



HRA­BI­NA





groź­nie:
— Słu­chaj! — męż­czy­zny to jest rze­czą
     
Za­mie­niać do­raź­ne wznio­słe chwi­le
     
W po­to­czy­sty i rów­ny ciąg ży­cia.
     
Lecz, je­śli ty zbyt sła­bym je­steś —
     
Męż­czy­zną je­śli je­steś nie­dość,
     
By ta­ko­wy pod­jąć obo­wią­zek
     
— Ja — go — speł­nię.
     

 



MAG­DA­LE­NA





z za­pa­łem:
— Ma­rio, je­steś wiel­ka!
     

 



SZE­LI­GA





do Hra­bi­ny:
— Pa­ni! po­zwól, bym Twe­mu krew­ne­mu
     
Da­ne­go mu sło­wa nie do­trzy­mał —
     
Obie­ca­łem mu al­bo­wiem po­dróż
     
Do no­we­go-świa­ta, za oce­an.
     
— Obiet­ni­cę tę na te­raz co­fam!
     

 
do Mak-Yk­sa:
— Sło­wo zła­mać — Pa­nie! jest bo­le­śnie.
     
Ja przyj­mu­ję na­stęp­stwa... zła­ma­łem.
     

 



HRA­BI­NA





pa­trząc w oczy Sze­li­dze:
— Praw­da! — Pa­nie — że to trud nie­zwy­kły,
     
Co w tej chwi­li zro­bi­łeś i ro­bisz:
     
(Dla ko­go­kol­wiek bądź to pod­ją­łeś)
     
Szla­chet­nym je­steś dwa­kroć, gdy ła­miąc
     
Sło­wa twe, zo­sta­ją ci bez ska­zy.
     
Chwil­kę cze­kaj, nim ci po­dzię­ku­ję,
     
Hra­bio! — krew­ne­go chcę pierw za­py­tać
     
O od­po­wiedź, na te­raz nie­zbęd­ną...
     

 
Przy­stę­pu­je do Mak-Yk­sa i bie­rze go za ra­mię:
— Mak-Yks! czy mnie nie ko­cha­łeś ni­g­dy?
     

 



MAK-YKS





kło­niąc się do jej stóp:
— Na tak wiel­ką od­le­głość... — i co­raz,
     
Co­raz to nie­mi­ło­sier­niej więk­szą —
     
Że, za­praw­dę, nie wiem, czy­li rów­nie
     
Pod sto­pa­mi na­sze­mi w Oce­anii,
     
Lub gdy Kon­ste­la­cję-Krzy­ża uj­rzę
     
Spod ob­ce­go ża­gla... nie wiem... czy­li
     
Ten­że sam co tu, i co w tej po­rze,
     
Nie po­łą­czy nas pro­mień...
     
Istot­nie:
     
Od­da­lo­ny — za­wsze by­łem bli­skim!
     
Aż spo­mię­dzy nas miej­sce ubie­gło,
     
Aż za miej­scem czas po­szedł...
     
Do­praw­dy:
     
Tych, co ko­cha­ją tak, lub nie ma dziś,
     
Lub nie z te­go są świa­ta...
     

 



HRA­BI­NA





Nie!... oni,
     
Wła­śnie oni, są ludź­mi...
     

 
Po­ka­zu­jąc pal­cem na Mak-Yk­sa:
— On mó­wi
     
O świę­te­go wę­zła ta­jem­ni­cy,
     
Choć, co mó­wi?... nie wie...
     

 
Do krew­ne­go:
— Ty tak mó­wisz,
     
Jak, przed Chrze­ści­jań­stwem wiel­cy lu­dzie,
     
Al­bo lu­dzie cier­pią­cy-wie­le, mó­wi­li
     
Chrze­ści­jań­ską-myśl war­ga­mi-błę­du:
     
Ty praw­dzi­wie mnie ko­chasz...
     

 



SZE­LI­GA, MAG­DA­LE­NA, WSZY­SCY





— Ona-ż to??
     

 



MAK-YKS





jest u stóp Hra­bi­ny, obie jej dło­nie uści­sku­jąc;



HRA­BI­NA





do Mag­da­le­ny:
— Mag­da­le­no! rę­ki mo­jej uścisk
     
Od­daj Hra­bi...
     
— me obie­dwie dło­nie
     
Zbyt są moc­no za­ję­te w tej chwi­li.
     

 



ANIEL­KA I DZIE­WECZ­KI





wbie­ga­jąc:
— W pier­ścień, w pier­ścień! al­bo fan­ty są­dzić!
     

 



HRA­BI­NA





— Mój — już nie mój...
     

 



MAG­DA­LE­NA





A mój się mnie zno­wu
     
Gdzieś za­po­dział, i nie war­to szu­kać...
     

 



Ognie sztucz­ne bły­ska­ją.



Ale — pa­trz­cie... w nie­bie dwa pier­ście­nie
     
Bry­lan­to­we ca­łe!
     

 



WIE­LE OSÓB





ku we­ran­dzie:
Ca­łe jak z gwiazd!!!
     

 



DU­REJ­KO­WA





pa­trząc przez lor­net­kę:
— Fik­cja wy­śmie­ni­ta!...
     

 



SĘ­DZIA





do­ska­ku­jąc do żo­ny:
Kto jest mi­łu­ją­cym na­ro­do­wość,
     
Nie uży­wa Fik­cji... lecz uda­nia...
     

 



PIERW­SZY Z GO­ŚCI





— Uda­nie-ogni­ste!.. ani sło­wa...
     

 



WTÓ­RY Z GO­ŚCI





— Ani sło­wa!... że nie ma co mó­wić...
     

 



Kie­dy wie­lość od­wró­co­na w stro­nę głów­ne­go wnij­ścia na we­ran­dę po­dzi­wia ognie, Sę­dzia w głę­bo­kim mo­no­lo­gu na przo­dzie sce­ny:



SĘ­DZIA





— Wszyst­ko to coś jak w ko­me­dii — któ­ra
     
Mo­ral­ny ma sens, gdy sie ją zba­da.
     
— Któż al­bo­wiem spra­wił to?... kto? pro­szę,
     
Pierw­szym stał się po­wo­dem... kto tu jest
     
Sprę­ży­ną? — czy­li zrzą­dze­nia ener­gią?
     
Czy­li osią?... a kto jed­nak NI­G­DY
     
NIE MA SO­BIE NIC DO WY­RZU­CE­NIA?...
     
— Że na­resz­cie at­ty­kiem135 już spy­tam:
     
Ex-ma­chi­ną136!... któż tu jest??...
     

 
po chwi­li:
— Du­rej­ko!!
     

 



Wła­śnie w chwi­li, w któ­rej Du­rej­ko sam so­bie sta­ra się ukłon od­dać, kur­ty­na za­pa­da.




  
    
      Przypisy:
1. Pier­ścień Wiel­kiej Da­my — w rę­ko­pi­sie i w nie­któ­rych wy­da­niach po­ja­wia się ty­tuł roz­sze­rzo­ny: Pier­ścień Wiel­kiej Da­my czy­li ex ma­chi­na Du­rej­ko. [przypis redakcyjny]

2. Gran­dvil­le — pseu­do­nim fran­cu­skie­go ry­sow­ni­ka Je­ana Igna­ce’a Isi­do­re’a Gérar­da (1803–1847). [przypis redakcyjny]

3. Du­rej­kiem — dziś popr. for­ma N. lp: Du­rej­ką. [przypis redakcyjny]

4. krwie — dziś popr. for­ma D. lp: krwi. [przypis redakcyjny]

5. Tren­tow­ski, Bro­ni­sław (1808–1869) — fi­lo­zof, twór­ca m.in. prac Cho­wan­na, czy­li sys­tem pe­da­go­gi­ki na­ro­do­wej... i Wi­ze­ru­nek du­szy mo­ral­nej przez Oj­czyź­nia­ka,
au­tor ter­mi­nu „cy­ber­ne­ty­ka”. [przypis redakcyjny]

6. ak­to­ro­wie — dziś popr. for­ma M. lm: ak­to­rzy. [przypis redakcyjny]

7. spół­cze­sny — dziś popr.: współ­cze­sny. [przypis redakcyjny]

8. kre­ment (z łac. cre­men­tum: przy­rost, na­ra­sta­nie) — praw­do­po­dob­nie cho­dzi o ak­cent wy­ra­zo­wy. [przypis redakcyjny]

9. prze­po­mnieć — dziś: za­po­mnieć. [przypis redakcyjny]

10. jed­ne — dziś popr. for­ma M. lp r.n.: jed­no. [przypis redakcyjny]

11. sa­me one — dziś popr. B. lm r.n.: sa­mo to. [przypis redakcyjny]

12. okna da­ją na — dziś popr.: okna wy­cho­dzą na. [przypis redakcyjny]

13. od­la­ta (3 os. lp cz.ter.) — dziś popr.: od­la­tu­je. [przypis redakcyjny]

14. jed­no — tyl­ko. [przypis redakcyjny]

15. obej­ma (3 os. lp cz.ter.) — dziś popr.: obej­mu­je. [przypis redakcyjny]

16. k’te­mu (sta­rop.) — po to, dla­te­go.  [przypis redakcyjny]

17. cier­pli­wy — tu: cier­pią­cy. [przypis redakcyjny]

18. lim­ba — tu: au­re­ola. [przypis redakcyjny]

19. for­tun­niej po­sta­wio­nych — tj. le­piej sy­tu­owa­nych, bo­gat­szych, szczę­śliw­szych. [przypis redakcyjny]

20. z-ist­nie­wa (neol.) — czas. utwo­rzo­ny od czas. ist­nieć, sy­no­nim: za­czy­na ist­nieć, two­rzy się. [przypis redakcyjny]

21. war­gi — dziś popr. for­ma N. lm: war­ga­mi. [przypis redakcyjny]

22. W Ba­bi­lo­nie, za Eze­chie­la dni — alu­zja do lu­du izra­el­skie­go w nie­wo­li ba­bi­loń­skiej w VI w. p.n.e.; Eze­chiel — pro­rok Sta­re­go Te­sta­men­tu, au­tor bi­blij­nej Księ­gi Eze­chie­la. [przypis redakcyjny]

23. Aka­de­mia Do­rpac­ka — uczel­nia za­ło­żo­na w XVII w. przez kró­la szwedz­kie­go, w XIX w. po­wsta­ła tam pierw­sza kor­po­ra­cja stu­den­tów pol­skich; Do­rpat — dziś: Tar­tu, mia­sto w Es­to­nii. [przypis redakcyjny]

24. An­satz (niem.) — tu: po­dej­ście, po­sta­wa, spo­sób by­cia. [przypis redakcyjny]

25. mu­ry — dziś popr. for­ma N. lm: mu­ra­mi. [przypis redakcyjny]

26. Da­ją­cy na dro­gę czy uli­cę — wy­cho­dzą­cy, da­ją­cy wi­dok na dro­gę lub uli­cę. [przypis redakcyjny]

27. za­jazd — tu: dro­ga do­jaz­do­wa. [przypis redakcyjny]

28. te — dziś popr. for­ma M. lp r.n.: to. [przypis redakcyjny]

29. czy­nią apa­ry­cje — uka­zu­ją się. [przypis redakcyjny]

30. Po­czo­butt-Od­la­nic­ki, Mar­cin (1728–1810) — astro­nom i ma­te­ma­tyk, je­zu­ita, pro­fe­sor Aka­de­mii Wi­leń­skiej, współ­za­ło­ży­ciel ob­ser­wa­to­rium astro­no­micz­ne­go w Wil­nie. [przypis redakcyjny]

31. acan (sta­rop.) — pan. [przypis redakcyjny]

32. te — dziś popr. for­ma M. lp r.n.: to (przyj­ście). [przypis redakcyjny]

33. z-obo­wią­zań — pi­sow­nia słu­ży tu uwy­pu­kle­niu zna­cze­nia „obo­wiąz­ku” w sło­wie „zo­bo­wią­za­nie”. [przypis redakcyjny]

34. cóż, by­wa­ło, nie czy­ta­łem — tj. cze­go to ja nie czy­ta­łem. [przypis redakcyjny]

35. fi­lo­zof na­ro­do­wy — cho­dzi o Bro­ni­sła­wa Tren­tow­skie­go (1808–1869), twór­cę po­ję­cia jaź­ni. [przypis redakcyjny]

36. Aka­de­mia Do­rpac­ka — uczel­nia za­ło­żo­na w XVII w. przez kró­la szwedz­kie­go, w XIX w. po­wsta­ła tam pierw­sza kor­po­ra­cja stu­den­tów pol­skich; Do­rpat — dziś: Tar­tu, mia­sto w Es­to­nii. [przypis redakcyjny]

37. wnijść — dziś popr.: wejść. [przypis redakcyjny]

38. pod­słu­chu­jąc — tu: na­słu­chu­jąc. [przypis redakcyjny]

39. ja-ć — dziś: ja to­bie. [przypis redakcyjny]

40. Do­rpat — dziś: Tar­tu, mia­sto w Es­to­nii; tu alu­zja do po­by­tu Du­rej­ki na Aka­de­mii Do­rpac­kiej, za­ło­żo­nej w XVII w. przez kró­la szwedz­kie­go, w XIX w. po­wsta­ła tam pierw­sza kor­po­ra­cja stu­den­tów pol­skich. [przypis redakcyjny]

41. Cho­wan­na — Cho­wan­na, czy­li sys­tem pe­da­go­gi­ki na­ro­do­wej..., pra­ca fi­lo­zo­fa Bro­ni­sła­wa Tren­tow­skie­go (1808–1869). [przypis redakcyjny]

42. Oj­czyź­niak — Wi­ze­ru­nek du­szy mo­ral­nej przez Oj­czyź­nia­ka, pra­ca fi­lo­zo­fa Bro­ni­sła­wa Tren­tow­skie­go (1808–1869). [przypis redakcyjny]

43. Fi­lo­zof —  cho­dzi o Bro­ni­sła­wa Tren­tow­skie­go (1808–1869). [przypis redakcyjny]

44. Les gouts sont dif­férents, mon cher ma­ri (fr.) — Róż­ne są gu­sta, mój dro­gi mę­żu. [przypis redakcyjny]

45. De gu­sti­bus di­spu­tan­dum non est (łac.) — O gu­stach się nie dys­ku­tu­je. [przypis redakcyjny]

46. z po­gar­dą wy­cho­dzi — tj. wy­cho­dzi Sę­dzi­na, a Sę­dzia krzy­czy za wy­cho­dzą­cą. [przypis redakcyjny]

47. so­bo-sło­wie­nie (neol.) — rzecz. utwo­rzo­ny na wzór łac. mo­no­log. [przypis redakcyjny]

48. sło­wy — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi. [przypis redakcyjny]

49. pod­słu­chu­jąc — tu: na­słu­chu­jąc. [przypis redakcyjny]

50. obej­ma­ni (M. lm m.os.) — dziś popr.: obej­mo­wa­ni. [przypis redakcyjny]

51. alić (daw.) — jed­nak, wszak­że. [przypis redakcyjny]

52. są­dzim (1 os. lm cz.ter.) — dziś popr.: są­dzi­my. [przypis redakcyjny]

53. li­ścia­mi — dziś popr. for­ma N. lm: li­ść­mi. [przypis redakcyjny]

54. alić (sta­rop.) — jed­nak, wszak­że. [przypis redakcyjny]

55. piętr — dziś popr. for­ma D. lm: pię­ter. [przypis redakcyjny]

56. ob­mier­zić — obrzy­dzić. [przypis redakcyjny]

57. oso­bi­stość — tu: oso­bo­wość, cha­rak­ter czło­wie­ka. [przypis redakcyjny]

58. pso­wać (sta­rop.) — psuć, nisz­czyć. [przypis redakcyjny]

59. Po­no że unio­słem... przed­miot głów­ny — Mak-Yks ma na my­śli pi­sto­let. [przypis redakcyjny]

60. spól­ny — dziś popr.: wspól­ny. [przypis redakcyjny]

61. wy-oj­czyź­niać się (neol.) — czas. utwo­rzo­ny od rzecz. oj­czy­zna, sy­no­nim: wy­ko­rze­niać się. [przypis redakcyjny]

62. zmar­twych­pow­sta­niec (neol.) — rzecz. utwo­rzo­ny od czas. zmar­twych­pow­stać (dziś: zmar­twych­wstać). [przypis redakcyjny]

63. fo­to­gra­fy — dziś: fo­to­gra­fie. [przypis redakcyjny]

64. z-dłu­żyć (neol.) — czas. utwo­rzo­ny od przym. dłu­gi, sy­no­nim: prze­dłu­żyć. [przypis redakcyjny]

65. jed­ne — dziś popr. for­ma B. lp r.n.: jed­no. [przypis redakcyjny]

66. ze za­po­mnień — dziś popr.: z za­po­mnień, tj. z za­po­mi­nal­stwa. [przypis redakcyjny]

67. tam­tę — dziś popr.: tam­tą. [przypis redakcyjny]

68. kwia­ty — dziś popr. for­ma N. lm: kwia­ta­mi. [przypis redakcyjny]

69. Smyr­na — dziś: Izmir, mia­sto w płd.-zach. Tur­cji. [przypis redakcyjny]

70. ka­pu­cyn — tu: za­kon­nik, pu­stel­nik. [przypis redakcyjny]

71. Er­mi­taż (z fr. er­mi­ta­ge) — pu­stel­nia. [przypis redakcyjny]

72. zo­sta­wa — dziś popr. for­ma 3 os. lp cz.ter.: zo­sta­je. [przypis redakcyjny]

73. wy­szlij — dziś popr.: wy­ślij. [przypis redakcyjny]

74. czy­li — tu: czy. [przypis redakcyjny]

75. wnijść — dziś: wejść. [przypis redakcyjny]

76. ochła­nia­jąc — nie­uży­wa­na dziś for­ma imie­sło­wu współ­cze­sne­go, utwo­rzo­na od czas. ochło­nąć, sy­no­nim: od­zy­sku­jąc rów­no­wa­gę psy­chicz­ną. [przypis redakcyjny]

77. alić (sta­rop.) — jed­nak, wsza­koż. [przypis redakcyjny]

78. od­po­mnić — przy­po­mnieć so­bie. [przypis redakcyjny]

79. oso­bi­stość — tu: oso­bo­wość, cha­rak­ter czło­wie­ka. [przypis redakcyjny]

80. ubrat­nić (neol.) — czas. utwo­rzo­ny od rzecz. brat, zna­cze­nie: uczy­nić (ko­goś ko­muś) bra­tem, sło­wa bli­sko­znacz­ne: zbra­tać, zbli­żyć. [przypis redakcyjny]

81. do­pa­try­wać — tu: przy­pa­try­wać się. [przypis redakcyjny]

82. an­tro­po­fag (gr.) — lu­do­żer­ca. [przypis redakcyjny]

83. z wscho­du — dziś popr.: ze wscho­du. [przypis redakcyjny]

84. od­po­mnieć — przy­po­mnieć so­bie. [przypis redakcyjny]

85. Znie­chę­cić się moż­na do wszyst­kie­go... Gdy usu­wa się nam z rąk fa­tal­nie. I to mo­że na­sze wiel­kie szczę­ście!! — Mag­da­le­na ro­bi tu alu­zję do mi­ło­ści Sze­li­gi ku nie­chęt­nej mu Hra­bi­nie. [przypis redakcyjny]

86. na­wał­ność —  na­wał­ni­ca, bu­rza, ule­wa. [przypis redakcyjny]

87. w kom­put ko­mi­te­tom — tu: na ze­bra­nie ko­mi­te­tu do­bro­czyn­ne­go. [przypis redakcyjny]

88. Do bla­sku płci — do od­cie­nia skó­ry, do kar­na­cji; płeć (daw.) — ce­ra, skó­ra. [przypis redakcyjny]

89. in­du­stria — tu: pro­duk­cja, wy­rób (ozdob­nych ró­żań­ców). [przypis redakcyjny]

90. spso­wać (sta­rop.) — ze­psuć. [przypis redakcyjny]

91. po­zie­rać (daw.) — pa­trzeć, spo­zie­rać. [przypis redakcyjny]

92. abrys (daw., z ros.) — szkic, za­rys. [przypis redakcyjny]

93. wnijść — dziś: wejść. [przypis redakcyjny]

94. abrys (daw., z ros.) — szkic, za­rys. [przypis redakcyjny]

95. płót­no Pe­ne­lo­py — na­wią­za­nie do mo­ty­wu z Ody­sei Ho­me­ra. Pe­ne­lo­pa, żo­na za­gi­nio­ne­go Ody­se­usza, pru­ła no­cą to, co utka­ła w cią­gu dnia, aby od­wlec mo­ment swo­je­go po­wtór­ne­go za­mąż­pój­ścia. [przypis redakcyjny]

96. te — dziś popr. for­ma M. lp r.n.: to. [przypis redakcyjny]

97. po­pso­wać (sta­rop.) — po­psuć. [przypis redakcyjny]

98. te — dziś popr. for­ma B. lp r.n.: to. [przypis redakcyjny]

99. We­ran­dy od­pa­trzeć się nie moż­na — we­ran­da jest tak ład­na, że nie moż­na się na nią na­pa­trzeć. [przypis redakcyjny]

100. Dzie­wecz­ki te i pra­wie dzie­wi­ce — tj. dziew­czę­ta w róż­nym wie­ku: ma­łe dziew­czyn­ki i nie­mal do­ro­słe pan­ny. [przypis redakcyjny]

101. um (z ros.) — ro­zum, roz­są­dek. [przypis redakcyjny]

102. oso­by — dziś popr. for­ma N. lm: oso­ba­mi. [przypis redakcyjny]

103. Esen­cja zo­wie się «wszech-wy­sko­kiem» — Sę­dzia sta­ra się za­stę­po­wać sło­wa ob­ce pol­ski­mi neo­lo­gi­zma­mi. [przypis redakcyjny]

104. Mon ma­ri est pu­ri­ste (fr.) — mój mąż jest pu­ry­stą; pu­ry­sta — oso­ba ry­go­ry­stycz­nie dba­ją­ca o czy­stość za­sad, np. ję­zy­ko­wych. [przypis redakcyjny]

105. czczy — tu: głod­ny, wy­gło­dzo­ny. [przypis redakcyjny]

106. at­tyk — wy­ra­że­nie po­cho­dzą­ce z re­to­ry­ki grec­kiej, np. stu­gęb­na sła­wa; at­ty­cyzm — grec­ki styl re­to­rycz­ny, cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się pro­stym i jed­no­znacz­nym wy­ra­ża­niem my­śli. [przypis redakcyjny]

107. jed­ne — dziś popr. for­ma M. lp r.n.: jed­no. [przypis redakcyjny]

108. wsta­wa — dziś popr. fo­ma 3 os. lp cz.ter.: wsta­je. [przypis redakcyjny]

109. py­ta­nie za­wdzię­czyć — usza­no­wać py­ta­ją­cą. [przypis redakcyjny]

110. jest słusz­na (for­ma bez­osob.) — dziś popr.: jest słusz­ne. [przypis redakcyjny]

111. od­mład­nia — od­mła­dza. [przypis redakcyjny]

112. wzgó­rę — w gó­rę, wzwyż. [przypis redakcyjny]

113. słusz­na (for­ma bez­osob.) — dziś popr.: moż­na, jest słusz­ne. [przypis redakcyjny]

114. wi­gor — tu: ener­gia. [przypis redakcyjny]

115. na­wał­ność — bu­rza, na­wał­ni­ca. [przypis redakcyjny]

116. ad­mi­ro­wać (z fr.) — po­dzi­wiać. [przypis redakcyjny]

117. wnijść — dziś: wejść. [przypis redakcyjny]

118. po­wieść — tu: opo­wieść, plot­ka. [przypis redakcyjny]

119. przed­sta­wu­ję — dziś popr. for­ma 1 os. lp cz.ter.: przed­sta­wiam.  [przypis redakcyjny]

120. uwłó­cząc — uwła­cza­jąc mu, ob­ra­ża­jąc go. [przypis redakcyjny]

121. ko­niecz­na jest (for­ma bez­osob.) — dziś: jest ko­niecz­ne. [przypis redakcyjny]

122. czczy — głod­ny, wy­gło­dzo­ny. [przypis redakcyjny]

123. naj­gmin­niej­szy — naj­po­spo­lit­szy. [przypis redakcyjny]

124. bron­zo­wy — dziś popr.: brą­zo­wy, z brą­zu. [przypis redakcyjny]

125. zo­sta­wa — dziś popr.: zo­sta­je, tj. prze­by­wa. [przypis redakcyjny]

126. przy­się­dę — dziś popr.: przy­sią­dę. [przypis redakcyjny]

127. czczy — głod­ny, wy­gło­dzo­ny. [przypis redakcyjny]

128. te — dziś popr. for­ma B. lp r.n.: to, tj. to imię. [przypis redakcyjny]

129. osła­wić — znie­sła­wić. [przypis redakcyjny]

130. nie­sła — dziś popr. nio­sła. [przypis redakcyjny]

131. we­wiódł — dziś popr.: wwiódł, tj. wpro­wa­dził. [przypis redakcyjny]

132. strzel­ców-ksią­żę­cia — mi­strza strzel­ców. [przypis redakcyjny]

133. ce­lić — ce­lo­wać, mie­rzyć z bro­ni pal­nej do ce­lu. [przypis redakcyjny]

134. spa­nia­ły — dziś: wspa­nia­ły. [przypis redakcyjny]

135. at­tyk — wy­ra­że­nie po­cho­dzą­ce z re­to­ry­ki grec­kiej; at­ty­cyzm — grec­ki styl re­to­rycz­ny, cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się pro­stym i jed­no­znacz­nym wy­ra­ża­niem my­śli. [przypis redakcyjny]

136. ex-ma­chi­na (łac. deus ex ma­chi­na: bóg z ma­szy­ny) — ka­te­go­ria wpro­wa­dzo­na do dra­ma­tu przez Eu­ry­pi­de­sa, cu­dow­ne po­ja­wie­nie się na sce­nie bó­stwa, któ­re roz­wią­zu­je ak­cję. [przypis redakcyjny]
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        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      
            Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać,
            publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków
            licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.

                    Ten utwór jest w domenie publicznej.
                  

            Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są
            udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.

            Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania
            krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich
            i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur,
            należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które
            spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur.
            Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.
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